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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
KSI­ĘGA PIERW­SZA
  
Roz­dział pierw­szy


Burza, która roz­pę­tała się w chwili naro­dzin Julii, mogła być
pro­roc­twem.


Maj to nie czas wichur, lecz pogoda w Korn­wa­lii jest wyjąt­kowo kapry­śna.
Wio­sna była dość ładna, podob­nie jak zima i lato poprzed­niego roku –
cie­pła, sło­neczna i łagodna. Pola pokryły się bujną zie­le­nią. Jed­nak maj
oka­zał się desz­czowy i wietrzny, gdzie­nie­gdzie ucier­piały pąki kwia­tów,
a źdźbła traw pochy­liły się ku ziemi, jakby szu­kały wspar­cia.


W nocy pięt­na­stego maja Demelza poczuła pierw­sze bóle, ale nawet wtedy
nic nie powie­działa. Przez chwilę ści­skała jedną z kolu­mie­nek łóżka i zasta­na­wiała się, co się dzieje. Ocze­ki­wała na zbli­ża­jący się poród z filo­zo­ficz­nym spo­ko­jem i ni­gdy nie nie­po­ko­iła Rossa fał­szy­wymi alar­mami.
Teraz rów­nież nie chciała tego robić. Poprzed­niego wie­czoru pra­co­wała w swoim uko­cha­nym ogro­dzie, gdzie oko­py­wała młode rośliny, a o zmroku
zna­la­zła małego jeża i bawiła się z nim. Usi­ło­wała go kar­mić chle­bem i poić mle­kiem. Wró­ciła do domu dopiero wtedy, gdy niebo się zachmu­rzyło i zro­biło się zimno.


Bóle, które poja­wiły się w środku nocy, mogły być po pro­stu skut­kiem
zmę­cze­nia.


Ale kiedy poczuła się tak, jakby ktoś klę­czał na jej krę­go­słu­pie i pró­bo­wał go zła­mać, zro­zu­miała, że jest ina­czej.


Dotknęła ramie­nia Rossa. Natych­miast się obu­dził.


– Co tam?


– Chyba musisz iść po Pru­die – powie­działa.


Usiadł.


– Dla­czego? Czyżby…


– Mam bóle – odrze­kła spo­koj­nie. – Myślę, że powi­nie­neś iść po Pru­die.


Szybko wstał i usły­szała trzask krze­siwa. Po chwili hubka się zatliła i Ross zapa­lił świecę. Pło­myk oświe­tlił sypial­nię: grube drew­niane belki
na sufi­cie, kotarę nad drzwiami poru­sza­jącą się z powodu prze­ciągu,
niski fotel pod oknem obity szorst­kim mate­ria­łem z wełny, buty zrzu­cone
z nóg przez Demelzę, jeden odwró­cony pode­szwą do góry, tele­skop Joshui,
fajkę Rossa, książkę Rossa, cho­dzącą muchę.


Popa­trzył na żonę i od razu zro­zu­miał. Uśmiech­nęła się blado,
prze­pra­sza­jąco. Pod­szedł do sto­lika przy drzwiach i nalał jej kie­li­szek
brandy.


– Wypij. Wyślę Juda po dok­tora Cho­ake’a. – Zaczął się ubie­rać.


– Nie, nie, Ross. Nie wzy­waj go jesz­cze. Jest śro­dek nocy. Na pewno śpi.


Już od kilku tygo­dni sprze­czali się, czy poród powi­nien odbie­rać Tho­mas
Cho­ake. Demelza dobrze pamię­tała, że jesz­cze rok temu pra­co­wała w Nampa­rze jako słu­żąca. Cho­ake, choć był tylko medy­kiem, miał nie­wielką
posia­dłość zaku­pioną za posag żony, co spra­wiało, że gar­dził oso­bami z niż­szych klas spo­łecz­nych takimi jak Demelza. Co prawda póź­niej
poślu­biła Rossa i stała się panią Poldark. Potra­fiła grać dobrze
wycho­waną, kul­tu­ralną damę i robiła to zręcz­nie, lecz przed dok­to­rem
niczego by nie ukryła. Gdyby poczuła naprawdę okropny ból, nie­mal na
pewno prze­kli­na­łaby jak daw­niej sło­wami, któ­rych nauczyła się od ojca, a nie tylko wołała „Na Boga!” albo „Ojej!” niczym egzal­to­wana dama
cier­piąca na migrenę. Demelza nie wyobra­żała sobie, że może uro­dzić
dziecko, jed­no­cze­śnie uda­jąc kul­tu­ralną żonę wła­ści­ciela ziem­skiego.


Poza tym nie chciała, by poród odbie­rał męż­czy­zna. Wyda­wało jej się to
nie­przy­stojne. Szwa­gierka Eli­za­beth korzy­stała z pomocy Cho­ake’a, lecz
była ary­sto­kratką z krwi i kości, a człon­ko­wie jej klasy patrzyli na
wszystko ina­czej. Demelza wola­łaby, by towa­rzy­szyła jej stara ciotka
Betsy Triggs z Mel­lin, która han­dlo­wała sar­dyn­kami i miała duże
doświad­cze­nie w odbie­ra­niu poro­dów.


Jed­nak Ross oka­zał się bar­dziej uparty i posta­wił na swoim. Demelza
spo­dzie­wała się, co powie.


– W takim razie Cho­ake się obu­dzi! – rzu­cił szorstko i wyszedł z sypialni.


– Ross! – zawo­łała za nim. Ból na chwilę ustał.


– Tak? – Świa­tło świecy padało na jego prawy poli­czek, na któ­rym
wid­niała stara bli­zna. Miał mocno zary­so­waną szczękę, inte­li­gentną twarz
i ciemne, zmierz­wione włosy z leciut­kim mie­dzia­nym odcie­niem; nie zapiął
koszuli pod szyją. Pomy­ślała, że jest naj­więk­szym ary­sto­kratą spo­śród
nich wszyst­kich… Była dumna, że łączy ją praw­dziwa bli­skość z tym
peł­nym rezerwy męż­czy­zną…


– Czy mógł­byś? – spy­tała. – Zanim wyj­dziesz…


Pod­szedł z powro­tem do łóżka. Wyrwany nagle ze snu, czuł zde­ner­wo­wa­nie z powodu zbli­ża­ją­cego się porodu, lecz rów­nież ulgę, że wszystko wkrótce
się skoń­czy. Kiedy poca­ło­wał żonę, zauwa­żył kro­pelki potu na jej twa­rzy.
Prze­peł­nił go lęk i współ­czu­cie. Ujął w dło­nie twarz Demelzy, odgar­nął
czarne włosy i spo­glą­dał przez chwilę w jej ciemne oczy. Nie pło­nął w nich psotny ognik, który czę­sto się tam poja­wiał, ale nie było też
stra­chu.


– Nie­długo wrócę. Wrócę jak naj­szyb­ciej.


Demelza machała dło­nią na znak sprze­ciwu.


– Nie, Ross, nie. Po pro­stu idź i zawo­łaj Pru­die, to wszystko. Wolę…
wolę, żebyś mnie nie widział w tym sta­nie.


– A co z Verity? Chcia­łaś, żeby była przy tobie Verity.


– Powiesz jej rano. Nie powin­ni­śmy jej tu ścią­gać w środku nocy. Poślij
po nią rano.


Znów ją poca­ło­wał.


– Powiedz, że mnie kochasz, Ross – popro­siła.


Spoj­rzał na nią ze zdzi­wie­niem.


– Wiesz, że cię kocham!


– I powiedz, że nie kochasz Eli­za­beth.


– Nie kocham Eli­za­beth. – Co innego miał powie­dzieć, skoro sam nie znał
prawdy? Nie lubił ujaw­niać swo­ich naj­skryt­szych uczuć, lecz teraz nie
potra­fił pomóc żonie i mógł tylko wes­przeć ją sło­wami. – Jesteś dla mnie
naj­waż­niej­sza na świe­cie – rzekł. – Pamię­taj o tym. Moi krewni,
przy­ja­ciele… a także Eli­za­beth, dwór i kopal­nia… dla cie­bie
rzu­cił­bym to wszystko w dia­bły i ty o tym wiesz… musisz wie­dzieć. A jeśli nie wiesz, to zmar­no­wa­łem spę­dzone z tobą mie­siące i nie zmie­nią
tego żadne słowa, które mógł­bym wypowie­dzieć. Kocham cię, Demelzo, i jestem z tobą bar­dzo szczę­śliwy. I dalej będziemy szczę­śliwi. Pamię­taj o tym, naj­droż­sza. Nikt inny nie może dać mi szczę­ścia, pamię­taj o tym.


– Będę o tym pamię­tać, Ross – odparła, zado­wo­lona, że to usły­szała.


Jesz­cze raz ją poca­ło­wał, po czym odwró­cił się i zapa­lił wię­cej świec.
Wyszedł szybko z sypialni, gorący wosk kapał mu na rękę. W ciągu nocy
wiatr osłabł i czuł tylko słabe podmu­chy. Nie wie­dział, która jest
godzina, lecz miał wra­że­nie, że było koło dru­giej.


Otwo­rzył drzwi w sieni i wszedł do sypialni, gdzie spali Jud i Pru­die.
Źle dopa­so­wane drzwi uchy­liły się z prze­cią­głym skrzyp­nię­ciem, które
zlało się z powol­nym chra­pa­niem Pru­die. Ross prych­nął z nie­sma­kiem,
zde­gu­sto­wany smro­dem potu i ginu. Nocne zimne powie­trze może być groźne,
lecz mogli prze­wie­trzyć przy­naj­mniej w ciągu dnia.


Pod­szedł do łóżka, roz­su­nął zasłony, chwy­cił Juda za barki i nim
potrzą­snął. Dwa wiel­kie przed­nie zęby słu­żą­cego przy­wo­dziły na myśl
nagrobki. Znów nim potrzą­snął, tym razem gwał­tow­nie. Judowi spa­dła z głowy szlaf­myca i na łysą czaszkę skap­nęła kro­pla wosku. Obu­dził się.
Zaczął prze­kli­nać, po czym zoba­czył Rossa, usiadł i potarł się ręką po
gło­wie.


– Co tam, panie?


– Demelza źle się czuje. – Czy mógł nazy­wać żonę panią w roz­mo­wie z czło­wie­kiem, który pra­co­wał w Nampa­rze, gdy poja­wiła się jako
trzy­na­sto­let­nia obdarta znajda? – Masz natych­miast poje­chać po dok­tora
Cho­ake’a. I obudź Pru­die. Ona też będzie potrzebna.


– Co jej dolega?


– Ma bóle poro­dowe.


– Aaa, takie buty… – Jud zmarsz­czył brwi i przyj­rzał się grudce wosku
zeskro­ba­nej z czaszki. – Ja i Pru­die damy se radę, panie. Pru­die zna sie
na poro­dach. Ludzi­ska zawsze robią o to moc hałasu, ale z cza­sem można
sie nauczyć. Nie jest to łatwe, ale jak sie chwyci, o co cho­dzi…


– Wsta­waj!


Jud wygra­mo­lił się z łóżka, czu­jąc, że Ross może za chwilę wpaść we
wście­kłość. Obu­dzili Pru­die, która wytarła nos rogiem koszuli noc­nej. Na
jej wielką lśniącą twarz opa­dały tłu­ste czarne włosy.


– O Boże jedyny, zajme sie naszą kru­szynką. Biedna dzie­weczka. –
Wkła­dała na koszulę brudny płaszcz. – Wiem, jako było z moją mateńką.
Opo­wia­dała, jakem sie rodziła. Ciężko wycho­dzi­łam. Gadała, że okrut­nie
sie męczy­łam. Wyglą­da­łam jak biedna myszka i nikt nie wie­rzył, że
docze­kam chrztu…


– Idź do niej jak naj­szyb­ciej! – roz­ka­zał Ross. – Wypro­wa­dzę Czar­nulkę
ze stajni. Chcesz jechać na oklep, Jud?


– Może jesz­cze z gołymi nogami? – odparł ponuro słu­żący. – Wystar­czy, że
koń raz sie potknie po ciem­niaku, a potem człek spada na łeb, łamie kark
i co wtedy?


Ross zbiegł po scho­dach. Po dro­dze spoj­rzał na nowy zegar, który kupił z Demelzą do salonu. Była za dzie­sięć trze­cia. Nie­długo świt. Dzień
powi­nien przy­nieść tro­chę ulgi, bo przy świe­cach wszystko wydaje się
groź­niej­sze.


W stajni osio­dłał drżą­cymi rękoma Czar­nulkę, powta­rza­jąc sobie, że
prze­cho­dzi przez to każda kobieta: we wsiach ota­cza­ją­cych Namparę ciąże
i porody nastę­po­wały rok po roku z nużącą regu­lar­no­ścią. Musiał osio­dłać
konia dla Juda. Jeśli ten dureń spad­nie, może wró­cić dopiero za kilka
godzin. Sam poje­chałby po Cho­ake’a, ale oba­wiał się zosta­wić Demelzę
samą z Payn­te­rami.


Jud stał koło krzaka bzu przed wej­ściem do dworu i zapi­nał spodnie.


– Nie wiem, czy zoba­cze droge – powie­dział. – Ciemno jak w dupie. Po
praw­dzie, trzeba mi latarni na żer­dzi. Dłu­giej żer­dzi, cobym se…


– Wska­kuj na konia, bo dosta­niesz żer­dzią po łbie!


Jud zajął miej­sce w sio­dle.


– Co robić, jak dok­tór nie bedzie chciał przy­je­chać?


– Przy­wieź go siłą – odpo­wie­dział Ross i klep­nął Czar­nulkę w zad.


Kiedy Jud prze­je­chał przez bramę dworu w Fern­more, gdzie miesz­kał Tho­mas
Cho­ake, zauwa­żył z pogardą, że budy­nek jest nie­wiele więk­szy od dużego
wiej­skiego domu, choć dok­tor zacho­wy­wał się tak wynio­śle, jakby miesz­kał
w pałacu Blen­heim. Zsiadł i zastu­kał do drzwi. Dom ota­czały wiel­kie
sosny, a wrony i kawki już się obu­dziły i latały dokoła, skrze­cząc
gło­śno. Jud uniósł głowę i pocią­gnął nosem. Przez cały poprzedni dzień
ptaki w Nampa­rze rów­nież były nie­spo­kojne.


Po siód­mym ude­rze­niu nad drzwiami zaskrzy­piało okno i poja­wiła się głowa
w szlaf­mycy jak kukułka wyska­ku­jąca z zegara.


– Cóż to, czło­wieku?! O co cho­dzi?! Czemu robisz taki pie­kielny hałas?!


Jud poznał po gło­sie i nastro­szo­nych brwiach, że obu­dził wła­ści­wego
ptaszka.


– Przy­słał mnie kapi­tan Poldark – odpo­wie­dział. – Dem… eee… pani
Poldark zacho­rzała i jest pan migiem potrzebny.


– Jaka pani Poldark, gamo­niu? Co za pani Poldark?


– Pani Demelza Poldark. Z Nampary. Nie­długo ma rodzić.


– I co z nią? Źle się czuje?


– Tak. Przy­szedł jej czas.


– Bzdury, gamo­niu! Widzia­łem ją w zeszłym tygo­dniu i mówi­łem kapi­ta­nowi
Poldar­kowi, że poród będzie dopiero w czerwcu. Prze­każ im, że
pod­trzy­muję swoje zda­nie.


Okno się zatrza­snęło.


Jud Payn­ter zaj­mo­wał się głów­nie sobą i nie inte­re­so­wało go pra­wie nic
innego, ale cza­sami przy­pa­dek spra­wiał, że robił coś poży­tecz­nego. Tym
razem tak wła­śnie było. Zbli­ża­jący się poród Demelzy spo­wo­do­wał, że w zimną majową noc Ross wyrzu­cił go na dwór z cie­płego łóżka bez kapki
rumu na drogę, lecz teraz Jud przy­po­mniał sobie, że Ross jest jego
panem, a Demelza córką gór­nika.


Trzy minuty póź­niej dok­tor Cho­ake znów wysta­wił głowę przez okno.


– Cóż znowu, gamo­niu?! Roz­bi­jesz drzwi!


– Kazali mi pana przy­wieźć.


– Bez­czelny łotrze! Każę cię wychło­stać!


– Gdzie pana cha­beta? Wypro­wa­dze zwie­rze, a pan nakła­daj galoty.


Medyk cof­nął głowę. Po chwili w tle roz­legł się seple­niący gło­sik Polly
Cho­ake i w oknie mignęła pokryta locz­kami głowa. Nara­dzali się. W końcu
Cho­ake zawo­łał chłod­nym tonem:


– Musisz zacze­kać, gamo­niu! Zej­dziemy za dzie­sięć minut.


Jud wystar­cza­jąco dobrze znał szcze­gólne słow­nic­two medyka, by rozu­mieć,
że Cho­ake ma na myśli tylko sie­bie.


Wyru­szyli dwa­dzie­ścia jeden minut póź­niej w lodo­wa­tym mil­cze­niu. Gaw­rony
w dal­szym ciągu krą­żyły po nie­bie, kra­cząc; w oko­licy kościoła w Sawle
pano­wał wielki hałas. Wsta­wał świt. Na pół­noc­nym wscho­dzie uka­zały się
zie­lon­kawe pastwi­ska, a na wscho­dzie zapło­nęła jasno­po­ma­rań­czowa łuna
zwia­stu­jąca rychły wschód słońca. Po wichu­rach ostat­nich dni pora­nek
zda­wał się dziw­nie spo­kojny. Kiedy mijali kopal­nię Gram­bler, wyprze­dzili
grupę dziew­cząt, które szły ze śpie­wem do pracy przy sor­to­wa­niu rudy –
ich czy­ste, młode głosy wyda­wały się słod­kie jak pora­nek. Jud zauwa­żył,
że wszyst­kie owce Willa Nan­fana stło­czyły się w naj­bar­dziej osło­nię­tym
naroż­niku pola.


Spo­kojna jazda nieco zła­go­dziła iry­ta­cję dok­tora Cho­ake’a, bo po
przy­by­ciu do Nampary nie skar­żył się, lecz sztywno powi­tał Rossa i poczła­pał na górę. W sypialni prze­ko­nał się, że nie był to fał­szywy
alarm. Spę­dził pół godziny z Demelzą, tłu­ma­cząc, że powinna być dzielna
i że nie ma się czego oba­wiać. Póź­niej, ponie­waż wyda­wała się
zde­ner­wo­wana i spo­cona, zaczął podej­rze­wać gorączkę i dla pew­no­ści
puścił jej krew. Zabieg spra­wił, że poczuła się bar­dzo źle, co
usa­tys­fak­cjo­no­wało Cho­ake’a, ponie­waż, jak stwier­dził, to dowód, że w orga­ni­zmie Demelzy krą­żyły złe humory, a jego kura­cja zapo­bie­gła
roz­wo­jowi febry. Powinna co godzinę pić napar z kory peru­wiań­skiej, aby
zapo­biec nawro­towi gorączki. Póź­niej poje­chał do domu na śnia­da­nie.


Ross pole­wał się wodą pod pompą, pró­bu­jąc zmyć mia­zmaty nocy, a kiedy
wró­cił do dworu, zauwa­żył tęgiego męż­czy­znę jadą­cego konno w górę
doliny. Zawo­łał Jinny Car­ter, która codzien­nie przy­cho­dziła pra­co­wać w domu i dopiero co przy­była.


– To dok­tor Cho­ake?


Jinny pochy­liła się nad wła­snym dziec­kiem, które przy­nio­sła w nosi­dełku
na ple­cach i umie­ściła w koszu w kuchni.


– Tak, panie. Powie­dział, że dziecko uro­dzi się naj­wcze­śniej przed
obia­dem. Ma wró­cić przed dzie­wiątą albo dzie­siątą.


Ross odwró­cił się, by ukryć iry­ta­cję. Jinny patrzyła na niego z odda­niem.


– Kto ci poma­gał rodzić dzieci? – spy­tał.


– Matka, panie.


– Mogła­byś ją przy­pro­wa­dzić, Jinny? Chyba bar­dziej ufam two­jej matce niż
temu sta­remu dur­niowi.


Zaru­mie­niła się zado­wo­lona.


– Tak, panie. Zaraz po nią pójdę. Bar­dzo chęt­nie przyj­dzie. – Zro­biła
ruch, jakby chciała odejść, po czym popa­trzyła na córeczkę.


– Dopil­nuję, żeby nic jej się nie stało – powie­dział Ross.


Spo­glą­dała na niego przez chwilę, wresz­cie chwy­ciła biały cze­pek i wybie­gła z kuchni.


Ross zaj­rzał do niskiej sieni i sta­nął u stóp scho­dów, lecz nie podo­bała
mu się panu­jąca cisza. Wszedł do salonu, nalał sobie kie­li­szek brandy,
spoj­rzał na Jinny podą­ża­jącą szyb­kim kro­kiem w stronę Mel­lin i wró­cił do
kuchni. Mała Kate leżała na ple­cach, wierz­gała, gawo­rzyła i śmiała się
do niego. Miała dzie­więć mie­sięcy i ni­gdy nie widziała ojca, który
odsia­dy­wał w wię­zie­niu w Bod­min dwu­letni wyrok za kłu­sow­nic­two. W odróż­nie­niu od dwojga star­szych dzieci, podob­nych do ojca, mała Kate
odzie­dzi­czyła wygląd po Mar­ti­nach: miała pia­skowe włosy, błę­kitne oczy i drob­niut­kie piegi na czubku per­ka­tego noska.


Tego ranka nie roz­pa­lono ognia i nie przy­go­to­wano śnia­da­nia. Ross
roz­grze­bał popiół, lecz nie tlił się w nim żar, toteż wziął tro­chę
chru­stu słu­żą­cego za pod­pałkę i zaczął krze­sać ogień, zasta­na­wia­jąc się
z iry­ta­cją, gdzie się podział Jud. Wie­dział, że potrzebna będzie gorąca
woda, ręcz­niki i mied­nice; niczego nie przy­go­to­wano. Niech dia­bli porwą
imper­ty­nen­cję Cho­ake’a, który nie raczył nawet poroz­ma­wiać z Ros­sem
przed odjaz­dem.


Od pew­nego czasu ich rela­cje były chłodne. Ross nie lubił infan­tyl­nej
żony dok­tora, która plot­ko­wała na temat Demelzy, a gdy kogoś nie lubił,
trudno mu było to ukryć. W tej chwili wście­kał się, że jest na łasce i nie­ła­sce upar­tego, napu­szo­nego głupca, jedy­nego leka­rza w oko­licy.


Kiedy roz­pa­lił ogień, do kuchni wszedł Jud. Przez otwarte drzwi wpa­dły
do domu podmu­chy wia­tru.


– Duje jak dia­bli – powie­dział słu­żący, spo­glą­da­jąc na Rossa
prze­krwio­nymi oczyma. – Widział pan te dłu­gie czarne fale, co?


Ross nie­cier­pli­wie ski­nął głową. Od wczo­raj­szego popo­łu­dnia morze
dziw­nie się zacho­wy­wało.


– Fale sie łamio nie tak jak zawsze. Chyba nig­dym czego takiego nie
widział. Jakby ich kto chło­stał batem. Ni ma już mar­twej fali i morze
jest bie­lut­kie jak broda sta­rego Joego Trig­gsa.


– Popil­nuj Kate, Jud – powie­dział Ross. – I przy­go­tuj śnia­da­nie. Ja idę
na górę.


Ross przez cały czas sły­szał szum wia­tru wie­ją­cego nad oce­anem. Kiedy
wyj­rzał przez okno sypialni, zauwa­żył, że mar­twa fala rze­czy­wi­ście
znik­nęła i morze pokry­wają drobne fale pokryte białą pianą. Nie­ustan­nie
wpa­dały na sie­bie, zde­rzały się pod róż­nymi kątami i łamały. Wiatr nad
lądem nie był jesz­cze silny, lecz na morzu widać było gdzie­nie­gdzie wiry
powietrzne uno­szące się nad powierzch­nią wody, groźne, przy­po­mi­na­jące
spi­ralne kłęby dymu.


Kiedy prze­by­wał w sypialni, Demelza z całych sił sta­rała się zacho­wy­wać
nor­mal­nie, ale wie­dział, że chce, by wyszedł. Nie mógł jej pomóc.


Nie­po­cie­szony zszedł na dół i powi­tał panią Mar­tin, żonę Zacky’ego,
matkę Jinny, kobietę o pła­skiej twa­rzy, w oku­la­rach. Weszła do kuchni
wraz z pię­cior­giem dzieci – dwoj­giem star­szych dzieci Jinny i troj­giem
wła­snych – i wyja­śniła Ros­sowi, że nie miała ich z kim zosta­wić.
Kich­nęła, przy­wi­tała się z Judem, spy­tała o Pru­die, sko­men­to­wała, że
czuć sma­żoną wie­przo­winę, spy­tała, jak się czuje Demelza, i stwier­dziła,
że jest tro­chę zaka­ta­rzona, ale przed wyj­ściem z domu wypiła
roz­grze­wa­jący napar. Zaka­sała rękawy, kazała Jinny przy­go­to­wać wywar z jar­mużu i napar z ser­decz­nika, poma­ga­jące kobie­tom w cza­sie porodu
bar­dziej niż wszel­kie medy­ka­menty ordy­no­wane przez leka­rzy, a następ­nie
poszła na górę, nim kto­kol­wiek się ode­zwał.


Wylęk­nione dzieci zajęły wszyst­kie krze­sła w kuchni. Sie­działy,
przy­wo­dząc na myśl krę­gle na jar­marku, które za chwilę zostaną
prze­wró­cone. Jud podra­pał się po gło­wie, splu­nął w ogień i zaklął.


Ross wró­cił do salonu. Na stole leżała robótka na szy­dełku, którą
Demelza zaj­mo­wała się poprzed­niego wie­czoru, a obok leżało cza­so­pi­smo o modzie poży­czone przez Verity – nowość przy­wie­ziona z Lon­dynu. Salon
wyda­wał się tro­chę zaku­rzony i pano­wał w nim lekki bała­gan.


Był kwa­drans po szó­stej.


Tego ranka nie śpie­wały ptaki. Przed chwilą na trawę padł pro­mień
słońca, lecz szybko zgasł. Ross popa­trzył na wiązy, które kiwały się do
przodu i do tyłu w sza­leń­czym tem­pie. Jabło­nie znaj­du­jące się w bar­dziej
osło­nię­tym miej­scu wygi­nały się w spo­koj­niej­szym ryt­mie. Po nie­bie
pędziły cięż­kie obłoki.


Wziął do ręki książkę. Prze­biegł wzro­kiem stro­nicę, lecz niczego nie
zro­zu­miał. W doli­nie zaczął wyć wiatr. Do salonu weszła pani Mar­tin.


– I co?


– Jest dzielna, kapi­ta­nie. Pru­die i ja damy sobie radę, niech się pan
nie tur­buje. Nim stary dok­tor Tom­mie wróci, będzie po wszyst­kim.


Ross odło­żył książkę.


– Jesteś pewna?


– Cóż, uro­dzi­łam jede­nastkę dzie­cia­ków, a potem odbie­ra­łam trójkę Jinny.
Do tego bliź­niaki Betty Nan­fan i czwórkę Sue Vigus, pierw­sze trzy
nie­ślubne. – Pani Mar­tin zabra­kło pal­ców, by liczyć ode­brane porody. –
To nie będzie pro­ste, nie jak u Jinny, ale dobrze się spra­wimy, niech
się pan nie boi. Wezmę brandy i dam dziew­czy­nie kapkę, by się uspo­ko­iła.


Dwór nagle zadrżał w pory­wie wichury. Ross stał i spo­glą­dał na burzowy
pora­nek. Nara­sta­jąca w nim złość na Cho­ake’a szu­kała ujścia niczym
nad­cho­dzący sztorm. Zdrowy roz­są­dek pod­po­wia­dał, że Demel­zie nic nie
będzie, ale roz­wście­czała go myśl, że nie ma przy niej leka­rza.
Cier­piała, a poma­gały jej tylko dwie stare nie­zdarne kobiety.


Poszedł do stajni, pra­wie nie zwra­ca­jąc uwagi na zaczy­na­jący się sztorm.


Zatrzy­mał się przed wro­tami stajni i popa­trzył na plażę Hen­drawna.
Spo­strzegł, że przy brzegu try­skają w górę fon­tanny pyłu wod­nego,
zdmu­chi­wane przez wichurę. Część kli­fów zasnu­wały obłoki.


Otwo­rzył wie­rzeje, lecz wiatr wyrwał mu je z rąk i zatrza­snął. Ross
zato­czył się i oparł o ścianę stajni. Rozej­rzał się i zro­zu­miał, że
wichura jest zbyt silna, by mógł jechać konno. Ruszył pie­chotą w górę
doliny. Miał do prze­by­cia zale­d­wie trzy kilo­me­try.


Gdy skrę­cił za róg dworu, obsy­pał go grad gru­dek ziemi, liści, trawy i nie­wiel­kich gałą­zek. Za jego ple­cami wicher wydzie­rał morzu ogromne łyki
wody i ciskał je w niebo. Kiedy indziej Ross nie­po­ko­iłby się szko­dami w upra­wach, lecz teraz wyda­wało się to drob­nostką. Nie była to zwy­kła
wichura, tylko nagły hura­gan, jakby wście­kłość gro­ma­dząca się od
mie­sięcy musiała zna­leźć ujście i wyła­do­wać się w ciągu godziny. W stru­mie­niu leżał uła­many konar wiązu. Ross minął go, zasta­na­wia­jąc się,
czy zdoła dotrzeć do szczytu wzgó­rza.


Usiadł wśród zruj­no­wa­nych budyn­ków kopalni Wheal Maiden, łapał oddech i maso­wał posi­nia­czoną dłoń, a tym­cza­sem wiatr wyry­wał kawałki zaprawy
murar­skiej z ponu­rych ścian z gra­ni­to­wego ciosu i wył ogłu­sza­jąco w dziu­rach i szcze­li­nach.


Minąw­szy sosnowy zagaj­nik, Ross poczuł strasz­liwą siłę wichury wie­ją­cej
nad rów­niną Gram­bler, nio­są­cej kro­ple wody, pia­sek i żwir. Miał
wra­że­nie, że hura­gan orze zie­mię i porywa sypką glebę, młode liście i drobne kamie­nie. Ciemne, podobne do podar­tych szmat obłoki, z któ­rych
padały stru­mie­nie desz­czu, pędziły po nie­bie, jakby ucie­kały przed
gnie­wem Boga.


We dwo­rze w Fern­more dok­tor Cho­ake sia­dał do śnia­da­nia.


Zjadł nerki cie­lęce i pie­czoną szynkę i zasta­na­wiał się, czy spró­bo­wać
wędzo­nego dor­sza, nim słu­żąca zanie­sie go żonie, która miała zwy­czaj
spać do późna i spo­ży­wać śnia­da­nie w łóżku. Poranna prze­jażdżka do
Nampary spra­wiła, że bar­dzo zgłod­niał, więc po powro­cie zro­bił awan­turę,
że nie czeka na niego posi­łek. Uwa­żał, że słu­żące należy trzy­mać krótko,
bo w prze­ciw­nym wypadku tyją i stają się leniwe.


Gło­śne puka­nie do drzwi pra­wie uto­nęło w wyciu wichury.


– Jeśli to ktoś do mnie, Nancy, nie ma mnie w domu – rzekł z iry­ta­cją,
marsz­cząc brwi.


– Tak, panie dok­to­rze.


Pową­chał dor­sza i posta­no­wił go skosz­to­wać, ziry­to­wany, że musi go sam
sobie nało­żyć. Zro­biw­szy to, oparł brzuch o blat stołu i prze­łknął
pierw­szy kęs, gdy wtem za jego ple­cami roz­le­gło się prze­pra­sza­jące
kaszl­nię­cie.


– Bar­dzo prze­pra­szam, panie dok­to­rze. Kapi­tan Poldark…


– Powiedz mu, że… – Dok­tor Cho­ake uniósł wzrok i zoba­czył w lustrze
wyso­kiego, ocie­ka­ją­cego wodą męż­czy­znę sto­ją­cego za ple­cami prze­ra­żo­nej
poko­jówki.


Ross wszedł do jadalni. Zgu­bił kape­lusz i miał podartą ozdobną lamówkę
na man­kie­cie sur­duta. Ocie­kał wodą, która ska­py­wała na naj­lep­szy turecki
dywan dok­tora Cho­ake’a.


Ale w jego oczach było coś, co spra­wiło, że Cho­ake nie zwró­cił uwagi na
mokry dywan. Poldar­ko­wie byli korn­wa­lij­ską ary­sto­kra­cją z dwu­stu­let­nią
tra­dy­cją, a Cho­ake, mimo swo­ich póz, pocho­dził z pro­stej rodziny.


Wstał.


– Prze­ry­wam panu śnia­da­nie – rzekł Ross.


– Czy coś się stało?


– Jak pan pamięta, uzgod­ni­li­śmy, że będzie pan obecny w cza­sie porodu
mojej żony – cią­gnął Ross.


– Cóż, wszystko jest w porządku! Dokład­nie zba­da­łem pacjentkę. Dziecko
uro­dzi się dziś po połu­dniu.


– Wyna­ją­łem pana jako chi­rurga, by asy­sto­wał pan mojej żonie, a nie jako
wędrow­nego cyru­lika.


Cho­ake’owi pobla­dły wargi. Zwró­cił się w stronę Nancy, która spo­glą­dała
na Rossa z otwar­tymi ustami.


– Podaj kapi­ta­nowi Poldar­kowi kie­li­szek porto.


Nancy czmych­nęła.


– O co ma pan do mnie pre­ten­sje? – Cho­ake wpa­try­wał się w Rossa,
usi­łu­jąc zbić go z tropu. Poldark nie miał pie­nię­dzy i był cią­gle
mło­dzi­kiem. – Leczy­li­śmy pana ojca, stryja, brata stry­jecz­nego i jego
żonę, sio­strę stry­jeczną Verity. Żadne z nich ni­gdy nie kwe­stio­no­wało
moich kura­cji.


– Ich opi­nie to ich sprawa. Gdzie pań­ska opoń­cza?


– W cza­sie takiej wichury nie można jechać konno, czło­wieku! Niech pan
spoj­rzy na sie­bie! Nie utrzy­mam się w sio­dle!


– Powi­nien pan o tym myśleć, gdy opusz­czał pan Namparę.


Otwo­rzyły się drzwi i sta­nęła w nich Polly Cho­ake z wał­kami na gło­wie,
ubrana w poranną jasno­czer­woną suk­nię.


– Ach, kapi­tan Poldalk! Nie mia­łam poję­cia o pana psy­by­ciu! Doplawdy,
stla­snie pan wygląda! Bal­dzo mnie nie­po­koi ten wiatl! Tom, mam nadzieję,
że dach nie spad­nie mi na głowę! Nie wyglą­da­ła­bym ład­nie!


– Nie wyglą­dasz ład­nie, krę­cąc się koło drzwi – rzu­cił ziry­to­wany mąż. –
Wejdź albo wyjdź, ale wresz­cie się na coś zde­cy­duj, na litość boską!


Polly wydęła wargi, weszła, popa­trzyła kątem oka na Rossa i dotknęła
swo­ich wło­sów. Zatrza­snęły się za nią drzwi.


– Ni­gdy się nie psy­swy­caję do tych wasych koln­wa­lij­skich wia­tlów, a ten
to plaw­dziwy demon. Jen­kin mówi, że zelwał jus pięć stszech i na pewno
będzie wię­cej. Jak się czuje pana żona, kapi­ta­nie?


Cho­ake zdjął domową myckę i wło­żył perukę.


– Nie utrzyma się na wie­trze – zauwa­żył Ross.


– Nie wycho­dzis, plawda, Tom? Nie moses opu­scać domu w taką pogodę!
Pomyśl o gloś­bie pada­ją­cych dszew!


– Kapi­tan Poldark dener­wuje się o swoją żonę – odparł bez­na­mięt­nie
Cho­ake.


– Ale cy na pewno musis znowu tam jechać tak sybko? Pamię­tam, że dziecko
ma się ulo­dzić dopielo za ctel­dzie­ści osiem godzin!


– W takim razie pani mąż poczeka czter­dzie­ści osiem godzin – rzu­cił
Ross. – Taki mam kaprys.


Chi­rurg z iry­ta­cją zdjął fio­le­towy strój poranny i wło­żył sur­dut. Potem
wyszedł, by przy­nieść torbę lekar­ską i płaszcz do jazdy kon­nej. O mało
nie potrą­cił Nancy, która nio­sła tacę z porto.


W cza­sie mar­szu do Nampary wiało nieco z ukosa. Cho­ake zgu­bił perukę i kape­lusz, lecz Ross zdo­łał chwy­cić perukę i scho­wać pod opoń­czą. Kiedy
wspięli się na wznie­sie­nie w pobliżu Wheal Maiden, obaj byli prze­mo­czeni
do suchej nitki i z tru­dem łapali oddech. Dotarł­szy do drzew, zauwa­żyli
przed sobą drobną postać w sza­rym płasz­czu.


– Nie powin­naś wycho­dzić dziś z domu, Verity – rzekł Ross, gdy zbli­żyli
się do jego sio­stry stry­jecz­nej, która stała oparta o drzewo.


Uśmiech­nęła się z sym­pa­tią do Rossa.


– Powi­nie­neś wie­dzieć, że nie da się utrzy­mać w tajem­nicy naro­dzin
dziecka. Betty, córka pani Mar­tin, widziała Juda i dok­tora Cho­ake’a, gdy
szła do kopalni, i powie­działa żonie Bar­tle’a. – Verity oparła mokrą
głowę o pień drzewa. – Nasza obora się zawa­liła i ulo­ko­wa­li­śmy dwie
krowy w gorzelni. Wichura zerwała dach kopalni Digory’ego, ale chyba
nikt nie jest ranny. Jak się czuje Demelza, Ross?


– Ufam, że dość dobrze. – Wziął Verity pod rękę i ruszyli za medy­kiem,
który szedł mię­dzy drze­wami, poty­ka­jąc się i wal­cząc z podmu­chami
wia­tru. Ross czę­sto żar­to­wał, że gdyby było to moż­liwe, popro­siłby o rękę wła­śnie kuzynkę, bo jej dobroć i wspa­nia­ło­myśl­ność zawsze wywie­rały
na niego łago­dzący wpływ. Zaczy­nał się wsty­dzić swo­jego gniewu. Tom
Cho­ake miał pozy­tywne strony i oczy­wi­ście znał się na medy­cy­nie lepiej
od żony Zacky’ego Mar­tina.


Zrów­nali się z Cho­akiem przy uła­ma­nym kona­rze wiązu. Wiatr powa­lił dwie
jabło­nie i Ross zasta­na­wiał się, jak zare­aguje Demelza, gdy zoba­czy, co
zostało z jej wio­sen­nych kwia­tów.


Gdy już będzie mogła wyjść…


Przy­śpie­szył kroku, znów czu­jąc przy­pływ iry­ta­cji. Pomy­ślał o kobie­tach
bie­ga­ją­cych po domu i bez­rad­nej, cier­pią­cej z bólu żonie. I o tym, że
Cho­ake odje­chał bez jed­nego słowa.


Kiedy weszli do dworu, zauwa­żyli Jinny wbie­ga­jącą po scho­dach z mied­nicą
gorą­cej wody; wylała tro­chę w pośpie­chu na pod­łogę sieni. Dziew­czyna
nawet na nich nie spoj­rzała.


Dok­tor Cho­ake nie wyda­wał się zde­ner­wo­wany. Wszedł do salonu, zajął
miej­sce na pierw­szym z brzegu fotelu i usi­ło­wał zła­pać oddech. Popa­trzył
wście­kle na Rossa i powie­dział:


– Dzię­kuję za ura­to­wa­nie peruki.


Ross nalał trzy kie­liszki brandy. Pierw­szy zaniósł Verity, która padła
bez­wład­nie na fotel. Jej puszy­ste, ciemne włosy ocie­kały wodą w miej­scach, gdzie nie zakry­wał ich kap­tur płasz­cza. Uśmiech­nęła się do
Rossa.


– Pójdę na górę, gdy dok­tor Cho­ake będzie gotowy – powie­działa. –
Póź­niej, jeśli wszystko poto­czy się dobrze, przy­go­tuję coś do jedze­nia.


Cho­ake wypił brandy i nad­sta­wił kie­li­szek, pro­sząc o dolewkę. Ross
napeł­nił kie­li­szek, wie­dząc, że tru­nek dobrze wpływa na umie­jęt­no­ści
medyczne leka­rza.


– Zjemy razem śnia­da­nie – rzekł medyk, cie­sząc się na myśl o posiłku. –
Pój­dziemy na górę, uspo­ko­imy wszyst­kich, a potem zjemy śnia­da­nie. Co
poda­cie?


Verity wstała i zdjęła opoń­czę. Miała na sobie pro­stą suk­nię z sza­rej
bawełny; dół był zachla­pany bło­tem, ale Ross patrzył na twarz kuzynki.
Poja­wił się na niej zdzi­wiony, sku­piony wyraz, jakby przed chwilą miała
wizję.


– Co się stało?


– Ross, zdaje mi się, że sły­sza­łam…


Wszy­scy zaczęli nasłu­chi­wać.


– Och, w kuchni są dzieci – odpo­wie­dział ostro Ross. – W spi­żarni, nawet
w gar­de­ro­bie. Są w róż­nym wieku.


– Pst! – szep­nęła Verity.


Cho­ake się­gnął po torbę. Poru­szał się nie­zgrab­nie i hała­śli­wie.


– To nie­mowlę! – rze­kła nagle Verity. – Nowo­ro­dek!


Znowu zaczęli nasłu­chi­wać.


– Musimy iść do pacjentki – ode­zwał się Cho­ake, nagle skrę­po­wany i nie­zbyt nie­szczery. – Po powro­cie możemy zjeść śnia­da­nie.


Otwo­rzył drzwi. Ross i Verity ruszyli za nim, lecz zatrzy­mali się u pod­nóża scho­dów.


Na naj­wyż­szym stop­niu stała Pru­die. Cią­gle była w koszuli noc­nej i płasz­czu przy­po­mi­na­ją­cym olbrzymi worek. Pochy­liła się i spoj­rzała w dół. Jej różowa, pulchna twarz lśniła od potu.


– Skoń­czy­lim! – zawo­łała tubal­nie. – Dziew­czynka! Mamy dla pana
córeczke! Naj­pięk­niej­sze maleń­stwo, jakem widziała! Tro­che posi­nia­czy­lim
jej buzie, ale jest silna jak młody źre­bak! To ona sie tak drze!


Przez chwilę pano­wało mil­cze­nie. Wresz­cie Cho­ake groź­nie odchrząk­nął i posta­wił krok na pierw­szym stop­niu scho­dów. Ross ode­pchnął go i popę­dził
na górę.
  
Roz­dział drugi


Gdyby Julia zda­wała sobie z tego sprawę, uzna­łaby, że przy­szła na świat
w dziw­nej kra­inie.


Sztorm znisz­czył pra­wie wszyst­kie kieł­ku­jące rośliny. Strasz­liwa wichura
nio­sła tyle soli, że nic nie zdo­łało jej się oprzeć. Młode, zie­lone
liście drzew czer­niały i wię­dły, a póź­niej sze­le­ściły w podmu­chach
wia­tru jak suchy papier. Poczer­niały nawet mle­cze i pokrzywy. Sól
spa­liła trawę i ziem­niaki; groch i fasola pomarsz­czyły się i zwię­dły.
Pąki róż ni­gdy się nie otwo­rzyły, a stru­mie­niem pły­nęły szczątki
zamor­do­wa­nej wio­sny.


Lecz w Nampa­rze, w małym świe­cie czte­rech ścian, barw­nych kotar i ludz­kich szep­tów, trium­fo­wało życie.


Przyj­rzaw­szy się dokład­nie córeczce, Demelza doszła do wnio­sku, że jest
zdrowa i śliczna; rany na buzi powinny szybko się zagoić. Nikt nie
wie­dział, jak długo to potrwa – Ross w głębi serca podej­rze­wał, że mogą
pozo­stać trwałe ślady – jed­nak Demelza, nasta­wiona bar­dziej
opty­mi­stycz­nie, popa­trzyła na siniaki, a póź­niej na kra­jo­braz za oknem,
po czym doszła do wnio­sku, że z cza­sem natura zdziała cuda. Posta­no­wili
odło­żyć chrzciny do początku lipca.


Miała pewien pomysł zwią­zany z tą uro­czy­sto­ścią. Eli­za­beth wypra­wiła
wiel­kie przy­ję­cie z oka­zji chrzcin Geof­freya Char­lesa. Demelza nie brała
w nim udziału, ponie­waż wydano je cztery lata temu, a wtedy była jesz­cze
nikim dla rodu Poldar­ków, ale nie zapo­mniała opo­wie­ści Pru­die o moż­nych
gościach, któ­rych zapro­szono, o wiel­kich bukie­tach kwia­tów
przy­wie­zio­nych z Truro, o wspa­nia­łej uczcie, winach i wznio­słych
ora­cjach. Teraz, gdy już zade­biu­to­wała w ele­ganc­kim towa­rzy­stwie, nie
było powodu, by nie wypra­wić rów­nie wystaw­nego, a może nawet
pięk­niej­szego przy­ję­cia dla ich dziecka.


Posta­no­wiła prze­ko­nać Rossa, by urzą­dzili dwa przy­ję­cia.


Nawią­zała roz­mowę na ten temat cztery tygo­dnie po naro­dzi­nach Julii, gdy
pili her­batę na mura­wie przed fron­to­wymi drzwiami dworu w Nampa­rze, a Julia smacz­nie spała w cie­niu krzaka bzu.


Ross spoj­rzał na nią ze zdzi­wie­niem.


– Dwa przy­ję­cia? – spy­tał z uśmie­chem. – Prze­cież nie mamy bliź­niąt.


Demelza patrzyła mu przez chwilę w oczy, a potem wbiła wzrok w fili­żankę.


– Nie, ale nasze rodziny do sie­bie nie pasują, Ross. Twoja rodzina to
ary­sto­kraci, a moja gór­nicy. Nie powin­ni­śmy ich zapra­szać jed­no­cze­śnie,
bo to jak mie­sza­nie śmie­tany i… cebuli. Ale osobno jedni i dru­dzy są
dość mili.


– Lubię cebulę i nie prze­pa­dam za śmie­taną – odpo­wie­dział Ross. –
Wydajmy przy­ję­cie dla ludzi ze wsi: Mar­ti­nów, Nan­fa­nów, Danie­lów. Są
dużo wię­cej warci niż opa­śli dzie­dzice i ich wyszta­fi­ro­wane żony.


Demelza rzu­ciła kawa­łek chleba nie­zdar­nemu psu sie­dzą­cemu w pobliżu.


– Gar­rick nie wygląda dobrze po walce z bul­do­giem pana Tre­ne­glosa –
zauwa­żyła. – Na pewno nie stra­cił wszyst­kich zębów, ale łyka jedze­nie
jak mewa i w ogóle go nie gry­zie.


Sły­sząc swoje imię, Gar­rick pokrę­cił pię­cio­cen­ty­me­tro­wym kiku­tem ogona.


– Obej­rzę mu pysk – dodała.


– Mogli­by­śmy zor­ga­ni­zo­wać bar­dzo miłe przy­ję­cie dla wie­śnia­ków – rzekł
Ross. – Verity rów­nież by przy­szła. Lubi ich tak samo jak ty i chęt­nie
spę­dza­łaby wię­cej czasu w ich towa­rzy­stwie. Jeśli chcesz, mogła­byś nawet
zapro­sić swo­jego ojca. Na pewno już mi wyba­czył, że wrzu­ci­łem go do
stru­mie­nia.


– Pomy­śla­łam, że byłoby miło zapro­sić ojca i braci, ale na drugi dzień –
odparła Demelza. – Mogli­by­śmy urzą­dzić chrzciny dwu­dzie­stego trze­ciego
lipca, w święto Sawle, gdy gór­nicy mają wolne.


Ross uśmiech­nął się do sie­bie. Przy­jem­nie było sie­dzieć na słońcu. Nie
miał nic prze­ciwko pomy­słowi żony. Zasta­na­wiał się, co jesz­cze
zapro­po­nuje.


– Tak, zęby Gar­ricka są w porządku – powie­działa. – Nie gry­zie z leni­stwa, to wszystko. Czy twoi ele­ganccy przy­ja­ciele i krewni mogliby
zjeść obiad z córką gór­nika?


– Jeśli otwo­rzysz mu pysk jesz­cze sze­rzej, może cię połknąć – odparł
Ross.


– Nie, jestem za gruba. Ostat­nio bar­dzo przy­ty­łam i ledwo mogę
zasznu­ro­wać gor­set. Zdaje mi się, że John Tre­ne­glos nie odrzu­ciłby
zapro­sze­nia. Gdy­byś posłu­żył za przy­nętę, może poja­wi­łaby się też jego
sko­śno­oka żona. I Geo­rge War­leg­gan. Mówi­łeś, że jego ojciec był kowa­lem,
więc nie ma prawa się wywyż­szać, nawet jeśli jest bogaty. I Fran­cis…
Lubię kuzyna Fran­cisa. I ciotka Aga­tha z bia­łymi wąsi­kami, w naj­lep­szej
peruce. Eli­za­beth i mały Geof­frey Char­les. Wypra­wi­li­by­śmy wspa­niałe
przy­ję­cie. A poza tym może zapro­sił­byś jakichś przy­ja­ciół, z któ­rymi się
spo­ty­kasz u Geo­rge’a War­leg­gana – dodała z krzy­wym uśmie­chem.


Nagle poczuli podmuch chłod­nego wia­tru, który zatrze­po­tał koronką na
sukni Demelzy.


– To kar­cia­rze – odparł Ross. – Na pewno nie chcia­ła­byś gościć
hazar­dzi­stów na chrzci­nach. Dwu­krotne spo­tka­nie przy sto­liku to nie
bli­ska zna­jo­mość.


Demelza puściła zaśli­nione szczęki Gar­ricka i już miała wytrzeć dło­nie o suk­nię, gdy przy­po­mniała sobie, że powinna je wytrzeć o trawę. Kiedy
pochy­liła się, by to zro­bić, pies poli­zał ją po policzku i na jedno z oczu Demelzy spadł kosmyk ciem­nych wło­sów. Ross pomy­ślał, że trudno
dys­ku­to­wać z kobie­tami, bo uwaga zawsze sku­pia się na ich pięk­nie.
Demelza nieco przy­tyła, lecz nie ode­brało jej to urody. Przy­po­mniał
sobie, jak wyglą­dała jego pierw­sza miłość, Eli­za­beth, po uro­dze­niu
Geof­freya Char­lesa. Koja­rzyła się z prze­piękną kame­lią, deli­katną,
nie­ska­zi­telną, leciutko zaczer­wie­nioną.


– Jeśli chcesz, możemy wydać dwa przy­ję­cia z oka­zji chrzcin –
powie­dział.


Demelza miała przez chwilę dziw­nie zatro­skaną minę. Ross, przy­zwy­cza­jony
do jej nagłych zmian nastroju, obser­wo­wał ją pyta­ją­cym wzro­kiem.


– Och, Ross, jesteś dla mnie taki dobry… – rze­kła w końcu cichym
gło­sem.


Roze­śmiał się.


– Nie płacz z tego powodu.


– Nie, ale naprawdę jesteś dla mnie dobry. – Wstała i poca­ło­wała męża. –
Cza­sami myślę, że jestem wielką damą – rze­kła powoli – a potem
przy­po­mi­nam sobie, że jestem tylko…


– Jesteś Demelzą – prze­rwał. – Bóg spra­wił, że jesteś wyjąt­kowa.


– Nie, nie jestem, to Julia jest wyjąt­kowa. – Popa­trzyła na niego
uważ­nie. – Przed jej naro­dzi­nami powie­dzia­łeś mi wiele miłych rze­czy.
Mówi­łeś szcze­rze?


– Zapo­mnia­łem, co powie­dzia­łem.


Odsu­nęła się od niego i pobie­gła po traw­niku w ład­nej sukni. Po chwili
wró­ciła.


– Ross, chodźmy się wyką­pać.


– Non­sens. Wsta­łaś z łóżka dopiero przed tygo­dniem.


– W takim razie pozwól mi zamo­czyć nogi w morzu. Możemy iść na plażę i bro­dzić w wodzie. Jest ładna pogoda.


Pokle­pał ją po dłoni.


– Julia byłaby nie­za­do­wo­lona, że masz zimne stopy.


– Nie pomy­śla­łam o tym… – Usia­dła w fotelu.


– Ale możemy pospa­ce­ro­wać po suchym pia­sku – zapro­po­no­wał.


Zerwała się z miej­sca.


– Popro­szę Jinny, by popil­no­wała Julii.


Kiedy wró­ciła, podą­żyli ścieżką bie­gnącą na skraju ogrodu, gdzie gleba
była dość piasz­czy­sta. Minęli nie­wielki ugór, lawi­ru­jąc mię­dzy ostami i śla­zów­kami, po czym Ross pod­sa­dził Demelzę i pomógł jej przejść przez
zruj­no­wany murek. Póź­niej ruszyli po mięk­kim pia­sku plaży Hen­drawna.


Był cie­pły letni dzień i na hory­zon­cie pły­nęły rzędy bia­łych obło­ków.
Morze było spo­kojne, a nie­wiel­kie spie­nione fale ude­rza­jące o brzeg
pozo­sta­wiały na pia­sku deli­katne białe ara­be­ski.


Szli, trzy­ma­jąc się pod ręce, i Ross pomy­ślał, że bar­dzo szybko znów
stali się sobie bli­scy.


Na morzu łowiło ryby kilka kutrów z Pad­stow i jeden z Sawle. Zauwa­żyli
łódź Pally’ego Rogersa i poma­chali mu z brzegu, ale ich nie zauwa­żył,
zajęty poło­wem śle­dzi.


– Uwa­żam, że Verity powinna przyjść na oba przy­ję­cia – powie­działa
Demelza. – Potrze­buje zmiany i cze­goś nowego, co by ją zain­te­re­so­wało.


– Mam nadzieję, że nie zamie­rzasz orga­ni­zo­wać dwojga chrzcin w kościele.


– Nie, nie, tylko pierw­szego dnia. W uro­czy­sto­ści wezmą udział dobrze
uro­dzeni goście. Nisko uro­dzeni będą zado­wo­leni, że dostaną mnó­stwo
jedze­nia. I dokoń­czą to, co zostało z poprzed­niego dnia.


– Dla­czego nie urzą­dzić trze­ciego przy­ję­cia dla dzieci, by zja­dły to, co
zosta­nie po dru­gim przy­ję­ciu?


Popa­trzyła na niego.


– Naśmie­wasz się ze mnie, Ross. Zawsze się ze mnie naśmie­wasz.


– To szcze­gólna forma sza­cunku. Nie wiesz o tym?


– Ale mówiąc poważ­nie, nie sądzisz, że miło byłoby zor­ga­ni­zo­wać takie
przy­ję­cie?


– Mówiąc poważ­nie, jestem skłonny zaspo­ka­jać twoje kaprysy –
odpo­wie­dział. – Czy to nie wystar­czy?


– W takim razie chcia­ła­bym, byś zro­bił dla mnie coś jesz­cze. Bar­dzo się
mar­twię o Verity.


– Dla­czego?


– Ross, Verity nie jest stwo­rzona do sta­ro­pa­nień­stwa. Ma w sobie tyle
cie­pła i dobroci. Wiesz o tym. To nie życie dla niej: miesz­kać w Tren­with, doglą­dać majątku i dworu, opie­ko­wać się Eli­za­beth, Fran­ci­sem,
synem Eli­za­beth i ciotką Aga­thą, pil­no­wać służby, dbać o zaopa­trze­nie,
pro­wa­dzić ćwi­cze­nia chóru w kościele w Sawle i poma­gać rodzi­nom
gór­ni­ków. Powinna się zaj­mo­wać czymś innym.


– Bar­dzo lubi to robić.


– Tak, ponie­waż jest samotna. Gdyby była mężatką i miała wła­sny dom,
wszystko wyglą­da­łoby ina­czej. We wrze­śniu zeszłego roku przy­je­chała do
Nampary i od razu wyglą­dała lepiej, a teraz znów ma żół­tawą cerę i jest
strasz­nie chuda. Ile ona ma lat, Ross?


– Dwa­dzie­ścia dzie­więć.


– Cóż, naj­wyż­szy czas coś zro­bić.


Ross zatrzy­mał się i rzu­cił kamie­niem w dwie kłó­cące się mewy.
Nie­da­leko, na szczy­cie klifu, znaj­do­wały się budynki kopalni Wheal
Leisure zbu­do­wa­nej dzięki latom sta­rań Rossa, zatrud­nia­ją­cej
pięć­dzie­się­ciu sze­ściu gór­ni­ków i przy­no­szą­cej zyski.


– Wystar­czy już tego spa­ceru – powie­dział. – Wra­cajmy.


Posłusz­nie zawró­ciła. Zaczął się przy­pływ i morze stop­niowo poże­rało
piasz­czy­sty brzeg. Od czasu do czasu fala wdzie­rała się daleko na plażę,
pozo­sta­wia­jąc na pia­sku cienką pie­ni­stą linię ozna­cza­jącą miej­sce, gdzie
dotarła.


– Dzie­więć mie­sięcy temu za żadne skarby nie zgo­dzi­ła­byś się zapro­sić
Verity. Uwa­ża­łaś ją za potwora. Kiedy chcia­łem was ze sobą poznać, byłaś
sztywna jak stem­pel w kopalni. A teraz bez prze­rwy wier­cisz mi dziurę w brzu­chu, żebym zna­lazł jej męża. Nie wiem, jak mógł­bym speł­nić twoje
życze­nie, chyba że poszedł­bym do jed­nej ze sta­rych wiedźm na targu w Sum­mer­co­urt i kupił napój miło­sny!


– Jest cią­gle kapi­tan Bla­mey – odpo­wie­działa Demelza.


Ross mach­nął z iry­ta­cją ręką.


– Już to sły­sza­łem. Zaczyna mnie to tro­chę męczyć. Zostaw to, moja
droga.


– Ni­gdy nie będę mądra – odparła po chwili. – Chyba nie chcę być mądra.


– Nie chcę, żebyś była mądra – rzekł, poma­ga­jąc jej przejść przez murek.


Naza­jutrz przy­je­chała Verity. Przed mie­sią­cem prze­mo­kła na desz­czu i ciężko się prze­zię­biła, ale teraz była już zdrowa. Bawiąc się z Julią,
powie­działa, że dziew­czynka jest podobna do Rossa i Demelzy, a jed­nak
zupeł­nie inna. Bez waha­nia zaak­cep­to­wała plany Demelzy doty­czące
chrzcin, pró­bo­wała dziel­nie odpo­wie­dzieć na kilka pytań, które ta
oba­wiała się zadać dok­to­rowi Cho­ake’owi, i wyjęła piękną koron­kową
sukienkę, jaką zro­biła na chrzciny dziew­czynki.


Demelza poca­ło­wała ją w poli­czek, podzię­ko­wała, a potem spo­glą­dała na
nią ciem­nymi oczyma z taką powagą, że Verity się roze­śmiała i spy­tała, o co cho­dzi.


– Och, to nic. Masz ochotę na her­batę?


– Jeśli ją pijesz o tej porze.


Demelza pocią­gnęła za sznu­rek dzwonka przy kominku.


– Od uro­dze­nia Julii strasz­nie dużo piję. Myślę, że her­bata jest lep­sza
od ginu.


Do salonu weszła rudo­włosa Jinny o mlecz­no­bia­łej cerze.


– Och, Jinny, mogła­byś przy­go­to­wać nam her­batę? Smaczną i mocną. Zago­tuj
wodę, nim zale­jesz nią liście.


– Tak, pani.


– Nie mogę uwie­rzyć, że ta pani to ja – powie­działa Demelza po wyj­ściu
Jinny.


Verity się uśmiech­nęła.


– A teraz powiedz mi, co cię mar­twi.


– Ty, Verity.


– Ja? O mój Boże… Natych­miast powiedz, jak cię ura­zi­łam.


– Nie ura­zi­łaś. Ale jeśli… Och, to ja mogę cię ura­zić…


– Trudno mi coś powie­dzieć, dopóki nie wiem, o co cho­dzi.


– Verity – zaczęła Demelza – pew­nego czasu męczy­łam Rossa przez wiele
godzin i wresz­cie powie­dział mi, że kie­dyś kogoś lubi­łaś.


Verity nie poru­szyła się, lecz jej uśmiech stra­cił łagod­ność: linia warg
nieco się zmie­niła.


– Przy­kro mi, że to cię mar­twi – odrze­kła.


Demelza posu­nęła się już za daleko, by zwa­żać na to, co mówi.


– Zasta­na­wiam się, czy rze­czy­wi­ście powin­ni­ście żyć z dala od sie­bie.


Żół­tawe policzki Verity nieco się zaró­żo­wiły. Zacho­wuje się jak
zamknięta w sobie stara panna, pomy­ślała Demelza, podob­nie jak wtedy,
gdy ją pozna­łam. Ogromna róż­nica, jakby w jed­nym ciele miesz­kały dwie
osoby.


– Moja droga, myślę, że nie możemy oce­niać postęp­ków innych osób na
pod­sta­wie wła­snych odczuć. Wła­śnie taki jest świat. Mój… mój ojciec
miał nie­wzru­szone, szczytne zasady i postą­pił zgod­nie z nimi, podob­nie
brat. Nie możemy decy­do­wać, czy dzia­łali słusz­nie, czy nie. Co się
stało, to się nie odsta­nie. A zresztą to dawne czasy i wszystko poszło w nie­pa­mięć.


– Ni­gdy póź­niej o nim nie sły­sza­łaś?


Verity wstała.


– Nie.


Demelza pode­szła i sta­nęła obok niej.


– Nie­na­wi­dzę tego! Nie­na­wi­dzę! – powie­działa.


Verity pogła­skała ją po ramie­niu, jakby to Demelza była poszko­do­wana.


– Nie opo­wiesz mi o tym? – spy­tała Demelza.


– Nie – odparła Verity.


– Cza­sem mówie­nie pomaga. Póź­niej czło­wiek czuje się lepiej.


– Nie teraz – rze­kła Verity. – Mówie­nie o tym to jak… jak roz­ko­py­wa­nie
sta­rego grobu.


Zadrżała lekko z emo­cji (a może z nie­smaku?). Tym­cza­sem do salonu weszła
Jinny z her­batą.


Tego wie­czoru Demelza zastała Juda samego w kuchni. Nikt nie mógłby
wywnio­sko­wać na pod­sta­wie ich zacho­wa­nia, czy się lubią, czy zacho­wują
zbrojną neu­tral­ność. Demelza ni­gdy nie zjed­nała sobie Juda w taki spo­sób
jak jego żonę. Przez długi czas miał żal, że znajda, która nie­gdyś
wyko­ny­wała wszyst­kie jego pole­ce­nia, została panią w Nampa­rze; zawsze
uwa­żał, że los trak­tuje go okrut­nie. Mimo to w głębi serca był
zado­wo­lony, że Ross poślu­bił Demelzę, a nie jakąś roz­wy­drzoną damulkę
przy­zwy­cza­joną do luk­susu i usłu­gi­wa­nia jej bez końca.


– Jud – zaczęła. Wzięła deskę do cia­sta, mąkę i droż­dże. – Pamię­tasz
kapi­tana Bla­meya, który przy­jeż­dżał tutaj, by się spo­ty­kać z panną
Verity?


– Ano – odparł Jud.


– Musia­łam już być w Nampa­rze, ale w ogóle go sobie nie przy­po­mi­nam –
zauwa­żyła. – Ani tro­chę.


– Byłaś mało dzie­wu­cho, mia­łaś trzy­na­ście roków i sie­dzia­łaś w kuchni,
gdzie było twoje miej­sce – odparł melan­cho­lij­nie Jud. – To dla­tego.


– Przy­pusz­czam, że ty też nie­wiele pamię­tasz, prawda, Jud? – spy­tała.


– Nie, wszystko mi sie mie­sza.


Zajęła się ugnia­ta­niem cia­sta.


– Co się wtedy stało, Jud?


Wziął kawa­łek drewna i zaczął go stru­gać kozi­kiem, pogwiz­du­jąc mię­dzy
dwoma zębami. Łysa czaszka oto­czona wia­nusz­kiem siwych wło­sów czy­niła go
podob­nym do mni­cha.


– Zabił przez przy­pa­dek swoją pierw­szą żonę, prawda? – spy­tała.


– Widze, że wszystko o nim wiesz.


– Nie, nie wszystko. Tro­chę, nie wszystko, Jud. Co się tu stało?


– Ooo, ten kapi­tan Bla­mey długo sma­lił cho­lewki do panienki Verity.
Kapi­tan Ross pozwo­lił, coby mieli schadzki w Nampa­rze, jak nie mogli
gdzie indziej, aż pew­nego dnia panicz Fran­cis i jego ociec – pocho­wali
go we wrze­śniu zeszłego roku – przy­je­chali i zna­leźli ich w salo­nie.
Panicz Fran­cis wyzwał Bla­meya na poje­dy­nek i wyszli na dwór z pisto­le­tami, co wiszo obok okna. Popro­sili, cobym dopil­no­wał, że
wszystko idzie jak trza, a jam to zro­bił. Nie mineło pięć minut i panicz
Fran­cis strze­lił do kapi­tana Bla­meya, a kapi­tan Bla­mey strze­lił do
pani­cza Fran­cisa. Zgrab­nie sie uwi­neli. Raz, dwa i po krzyku.


– Byli ranni?


– Tak, lekko. Bla­meya kula dra­sneła w rękę, a Fran­cis obe­rwał w szyje.
Poje­dy­nek był uczciwy. A potem kapi­tan Bla­mey dosiadł konia i tyle go
widzie­lim.


– Sły­sza­łeś coś o nim póź­niej, Jud?


– Nic a nic.


– Mieszka w Fal­mo­uth?


– Jak nie pływa.


– Chcia­ła­bym, żebyś coś dla mnie zro­bił, Jud.


– Eee?


– Chcia­ła­bym, żebyś coś dla mnie zro­bił, gdy Ross poje­dzie się zoba­czyć
z Jimem Car­te­rem.


Jud spoj­rzał na Demelzę prze­krwio­nymi oczami bul­doga, star­czymi i czuj­nymi.


– Co?


– Chcę, żebyś poje­chał do Fal­mo­uth i spy­tał o kapi­tana Bla­meya. Czy tam
cią­gle mieszka i co robi.


Zapa­dło mil­cze­nie. Jud wstał i zama­szy­ście splu­nął w ogień. Kiedy ślina
prze­stała skwier­czeć, powie­dział:


– Dajże spo­kój z tymi rzew­nymi bred­niami. Nie ma co napra­wiać świata. To
nie­bez­pieczne, nie w porządku, nie­ro­zumne i naprze­ciw natu­rze. Już bym
wolał draż­nić byka.


Wziął patyk i kozik, po czym wyszedł.


Demelza spo­glą­dała za nim. Była roz­cza­ro­wana, lecz nie zdzi­wiona. Kiedy
patrzyła na cia­sto i powoli wyra­biała je pokry­tymi mąką pal­cami, w głębi
jej oczu pło­nął blask, a to ozna­czało, że nie zre­zy­gno­wała ze swo­ich
pla­nów.
  
Roz­dział trzeci


W dniu chrzcin pano­wała piękna pogoda. W uro­czy­sto­ści odby­wa­ją­cej się w kościele w Sawle uczest­ni­czyło trzy­dzie­ścioro gości. Julia patrzyła
przy­tom­nie na swo­jego dale­kiego kuzyna, wie­leb­nego Wil­liama-Alfreda
Johnsa, który pokro­pił jej czoło wodą. Póź­niej wszy­scy ruszyli do
Nampary, nie­któ­rzy konno, inni pie­szo, dwój­kami lub trój­kami. Gawę­dzili,
cie­sząc się pro­mie­niami słońca. Kolo­rowa pro­ce­sja podą­żała pełną
zmar­nia­łej roślin­no­ści doliną, obser­wo­wana z cie­ka­wo­ścią, a nie­kiedy ze
zdu­mie­niem przez gór­ni­ków i wie­śnia­ków. Rze­czy­wi­ście, wyda­wali się
isto­tami z innego świata.


Salon, cho­ciaż duży i przy­tulny, nie nada­wał się na przy­ję­cie dla
trzy­dzie­ściorga gości. Nie­które damy nosiły kry­no­liny i nie były
przy­zwy­cza­jone do tłoku.


Przy­byli Eli­za­beth i Fran­cis, a wraz z nimi trzy­ipół­letni teraz Geof­frey
Char­les. Ciotka Aga­tha, która od dzie­się­ciu lat nie opusz­czała Tren­with
i od dwu­dzie­stu sze­ściu nie sie­działa na koniu, przy­je­chała z nie­za­do­wo­loną miną na bar­dzo sta­rej i spo­koj­nej kla­czy. Przez
czter­dzie­ści sie­dem lat uczest­ni­czyła w polo­wa­niach i ni­gdy wcze­śniej
nie sie­działa w dam­skim sio­dle. Uwa­żała to za dys­ho­nor. Ross pomógł jej
zająć miej­sce w wygod­nym fotelu i przy­niósł ogrze­wacz stóp na węgiel
drzewny. Podał ciotce her­batę z rumem, a ona wkrótce się roz­po­go­dziła i zaczęła wypa­try­wać zna­ków zapo­wia­da­ją­cych przy­szłość dziecka.


Poja­wił się rów­nież Geo­rge War­leg­gan, namó­wiony do przyj­ścia przez
Eli­za­beth. Pani Teague i jej trzy nie­za­mężne córki zamie­rzały wszystko
dokład­nie obej­rzeć, a czwarta, Patience, miała nadzieję spo­tkać Geo­rge’a War­leg­gana. Poja­wili się rów­nież John Tre­ne­glos, Ruth Tre­ne­glos i stary
Horace Tre­ne­glos, choć kie­ro­wały nimi różne motywy. John przy­był z powodu zain­te­re­so­wa­nia Demelzą, Ruth zamie­rzała zbie­rać zło­śliwe plotki,
a Horace’em powo­do­wała chęć pod­trzy­ma­nia sto­sun­ków sąsiedz­kich.


Zapro­szono także Joan Pascoe, córkę ban­kiera Har­risa Pascoe’a.
Towa­rzy­szył jej młody czło­wiek o nazwi­sku Dwi­ght Enys. Mówił nie­wiele,
lecz wyda­wał się uczciwy i sym­pa­tyczny.


Ross obser­wo­wał swoją młodą żonę peł­niącą honory gospo­dyni. Nie mógł nie
porów­ny­wać Demelzy i Eli­za­beth, która miała teraz dwa­dzie­ścia cztery
lata i była rów­nie piękna jak zawsze. Tro­chę ziry­to­wał ją suk­ces Demelzy
w cza­sie przy­ję­cia na Boże Naro­dze­nie, a w tej chwili z całych sił
sta­rała się ocza­ro­wać Rossa, co spra­wiało jej coraz więk­szą przy­jem­ność.
Miała na sobie suk­nię z czer­wo­nego aksa­mitu wyszy­wa­nego bro­ka­tem, z sze­ro­kimi wstąż­kami w talii i z ręka­wami bogato zdo­bio­nymi koron­kami.
Jasna cera kon­tra­stu­jąca z głę­boką czer­wie­nią sukni wyglą­dała
prze­ślicz­nie.


Odzna­czała się ary­sto­kra­tyczną urodą, wdzię­kiem i wyra­fi­no­wa­niem.
Pocho­dziła z nie­zwy­kle sta­rego rodu drob­nych wła­ści­cieli ziem­skich:
człon­ko­wie klanu Chy­no­weth miesz­kali w Korn­wa­lii jesz­cze przed
pano­wa­niem Edwarda Wyznawcy. Jed­nak mimo wdzięku i dobrego pocho­dze­nia
był w niej cień znu­że­nia, jakby ary­sto­kra­tyczna krew pły­nęła z coraz
mniej­szą ener­gią. W porów­na­niu z Eli­za­beth Demelza wyda­wała się
par­we­niuszką. Wycho­wała się w brud­nej, wiej­skiej cha­cie, wśród pija­nych
gór­ni­ków, a póź­niej bez­czel­nie sko­rzy­stała z oka­zji, by zna­leźć się w salo­nach ary­sto­kra­tycz­nych rodów – pełna ener­gii, pry­mi­tywna, pozba­wiona
sub­tel­no­ści, lecz sil­nie zwią­zana z naturą. Każda z nich miała w sobie
coś, czego bra­ko­wało dru­giej.


Na przy­ję­cie przy­był w peruce z koń­skiego wło­sia wie­lebny Cla­rence
Odgers, pro­boszcz Sawle i wio­ski Gram­bler. Pani Odgers, drobna, lękliwa
kobieta, która uro­dziła dzie­się­cioro dzieci, lecz pozo­stała szczu­pła,
jadła goto­wa­nego szczu­paka i roz­ma­wiała pokor­nym tonem o pro­ble­mach
para­fii z Doro­thy Johns, żoną Wil­liama-Alfreda. Grupa młod­szych gości na
końcu stołu śmiała się z opo­wie­ści Fran­cisa o tym, jak w zeszłym
tygo­dniu John Tre­ne­glos zało­żył się, że wje­dzie konno po scho­dach Werry
House, po czym spadł na kolana lady Bodru­gan oto­czo­nej przez sforę psów.


– To kłam­stwo! – zaopo­no­wał gło­śno John Tre­ne­glos, prze­krzy­ku­jąc
śmie­chy, i zer­k­nął na Demelzę, by spraw­dzić, czy słu­cha opo­wie­ści. –
Wie­rutne łgar­stwo! To prawda, że stra­ci­łem na chwilę rów­no­wagę w sio­dle
i Con­nie Bodru­gan podała mi pomocną dłoń, lecz natych­miast wsko­czy­łem na
kobyłę i zje­cha­łem po scho­dach, nim Con­nie skoń­czyła kląć.


– I na pewno okrut­nie pana sklęła, jeśli znam jej oby­czaje – zauwa­żył
Geo­rge War­leg­gan, doty­ka­jąc pal­cami pięk­nego halsz­tuka ota­cza­ją­cego
masywną szyję. – Jest mistrzy­nią w tej sztuce.


– Doprawdy, czyż musimy roz­ma­wiać o lady Bodru­gan na takim miłym
przy­ję­ciu? – wtrą­ciła Patience Teague, uda­jąc, że jest zbul­wer­so­wana, i patrząc spod rzęs na Geo­rge’a.


Znów roz­le­gły się śmie­chy, a Ruth Tre­ne­glos, która sie­działa dalej przy
stole, przyj­rzała się bacz­nie star­szej sio­strze. Patience się
eman­cy­po­wała, wyry­wała spod auto­ry­tar­nej kon­troli matki, podob­nie jak
Ruth. Faith i Hope, dwie naj­star­sze sio­stry, były już sta­rymi pan­nami
bez żad­nych szans na mał­żeń­stwo i wtó­ro­wały pani Teague jak chór w tra­ge­dii grec­kiej. Wyda­wało się, że Joan, następna w kolej­no­ści, pój­dzie
w ich ślady.


– Nie­któ­rzy mło­dzi ludzie ubie­rają się obec­nie bar­dzo eks­tra­wa­gancko –
zauwa­żyła pół­gło­sem Doro­thy Johns. Prze­rwała roz­mowę na poważne tematy i popa­trzyła na Ruth. – Jestem pewna, że pan Tre­ne­glos musiał wydać dużą
sumę na jedwa­bie swo­jej żony. Szczę­ście, że jest w sta­nie zaspo­ka­jać jej
kosz­towne gusta.


– Tak, pro­szę pani, cał­ko­wi­cie się z panią zga­dzam – szep­nęła z lękiem
pani Odgers, doty­ka­jąc poży­czo­nego naszyj­nika. Pani Odgers zawsze się ze
wszyst­kimi zga­dzała. Było to jej posłan­nic­two życiowe. – A prze­cież nie
była przy­zwy­cza­jona w domu do takich luk­su­sów. Wydaje mi się, że jesz­cze
tak nie­dawno mój mał­żo­nek udzie­lił jej chrztu. Wkrótce potem uro­dzi­łam
pierw­sze dziecko.


– Strasz­nie przy­tyła, odkąd ją ostat­nio widzia­łam – szep­nęła pani Teague
do Faith Teague, gdy tym­cza­sem Pru­die kro­iła za jej ple­cami cia­sto
agre­stowe. – I ma nie­ładną suk­nię, prawda? Nie­sto­sowna dla mło­dej matki.
Widać, że nosi ją z myślą o męż­czy­znach.


– Można łatwo zro­zu­mieć, dla­czego podoba się pew­nemu rodza­jowi męż­czyzn
– rze­kła Faith Teague do Hope Teague, prze­rzu­ca­jąc posłusz­nie piłkę. –
Ma ten rodzaj urody, który szybko prze­kwita. Muszę powie­dzieć, że jestem
bar­dzo zdzi­wiona wybo­rem kapi­tana Poldarka. Nie­wąt­pli­wie coś ich w sobie
pocią­gało…


– Co powie­działa Faith? – zwró­ciła się Joan Teague do Hope Teague,
cze­ka­jąc na swoją kolej.


– Ach, śliczna mała małpka! – ode­zwała się do Demelzy ciotka Aga­tha. –
Pozwól mi ją potrzy­mać, kwia­tuszku. Nie boisz się, że ją upusz­czę,
prawda? Trzy­ma­łam na rękach i koły­sa­łam wielu, któ­rzy ode­szli z tego
świata, nim się naro­dzi­łaś. Ciu-ciu-ciu! O, uśmie­cha się do mnie! Chyba
że to od wia­trów. Piękna mała Poldar­kówna. Skóra ścią­gnięta z ojca.


– Pro­szę uwa­żać – rze­kła Demelza. – Może zaśli­nić pani piękną suk­nię.


– Byłby to dobry znak, gdyby to zro­biła. Mam coś dla cie­bie, kwia­tuszku.
Potrzy­maj przez moment córkę. Ach, łupie mnie dziś w kościach, a jazda
na tej sta­rej kobyle wcale mi nie pomo­gła… Pro­szę, to dla dziecka.


– Co to takiego? – spy­tała po chwili Demelza.


– Suszona jarzę­bina. Zawieś ją nad koły­ską. Odpę­dza złe duszki…


– Nie miał jesz­cze ospy wietrz­nej – ode­zwała się Eli­za­beth do Dwi­ghta
Enysa, deli­kat­nie gła­dząc kędzie­rzawą czu­prynę synka, który sie­dział
spo­koj­nie na krze­śle obok. – Czę­sto się zasta­na­wia­łam, czy te
szcze­pie­nia wiru­sem kro­wianki poma­gają, czy szko­dzą małym dzie­ciom.


– Nie, są nie­szko­dliwe, jeśli zachowa się ostroż­ność – odparł Enys,
któ­rego posa­dzono obok Eli­za­beth i który pra­wie nie jadł, bo z nią
roz­ma­wiał i zachwy­cał się jej urodą. – Ale nie powi­nien tego robić jakiś
wie­śniak, tylko doświad­czony apte­karz.


– Och, na szczę­ście mamy takiego apte­ka­rza w naszym okręgu –
odpo­wie­działa Eli­za­beth. – Nie ma go tu dzi­siaj.


Posi­łek wresz­cie się skoń­czył. Ponie­waż była piękna pogoda, goście
wyszli do ogrodu. Kiedy się roz­pro­szyli, Demelza zbli­żyła się do Joan
Pascoe.


– Czy pocho­dzi pani z Fal­mo­uth, panno Pascoe? Mam wra­że­nie, że
sły­sza­łam, jak pani o tym wspo­mi­nała.


– Cóż, wycho­wa­łam się tam, pani Poldark, ale teraz miesz­kam w Truro.


Demelza rozej­rzała się, by spraw­dzić, czy ktoś może ją usły­szeć.


– Czy przy­pad­kiem zna pani kapi­tana Andrew Bla­meya, panno Pascoe?


Joan Pascoe zagru­chała do nie­mow­lę­cia.


– Tylko ze sły­sze­nia, pani Poldark. Widzia­łam go kilka razy.


– W dal­szym ciągu mieszka w Fal­mo­uth?


– Chyba poja­wia się tam od czasu do czasu. Pływa po morzach i oce­anach,
wie pani.


– Wiele razy mia­łam ochotę poje­chać do Fal­mo­uth – rze­kła z roz­ma­rze­niem
Demelza. – Podobno to bar­dzo ładne mia­sto. Zasta­na­wiam się, kiedy można
zoba­czyć naj­wię­cej okrę­tów.


– Och, po sztor­mie, gdy zawi­jają do portu, by się schro­nić przed
hura­ga­nem. Mogą tam prze­cze­kać nawet naj­więk­szą wichurę.


– Tak, ale przy­pusz­czam, że statki pocz­towe kur­sują regu­lar­nie jak w zegarku. Podobno sta­tek pocz­towy do Lizbony odpływa co wto­rek.


– Och nie, chyba panią źle poin­for­mo­wano, sta­tek pocz­towy do Lizbony w zimie wypływa z St Just’s Pool w pią­tek wie­czo­rem, a w lecie w sobotę
rano. Week­end to naj­lep­szy moment, by oglą­dać statki pocz­towe.


– Ciu-ciu-ciu! – rze­kła Demelza do Julii, naśla­du­jąc ciotkę Aga­thę i obser­wu­jąc efekt. – Dzię­kuję pani za infor­ma­cje, panno Pascoe.


– O Boże! – ode­zwała się Ruth Tre­ne­glos do swo­jej sio­stry Patience. –
Któż to idzie doliną? Czy to kon­dukt pogrze­bowy? Ciotka Aga­tha na pewno
uzna to za zły omen.


Kilka innych osób rów­nież zauwa­żyło przy­by­cie nowych gości. Na ich czele
podą­żał męż­czy­zna w śred­nim wieku odziany w lśniący czarny sur­dut. Szli
mię­dzy drze­wami po dru­giej stro­nie stru­mie­nia.


– Na Boga żywego! – zawo­łała Pru­die, wyglą­da­jąc przez dru­gie okno
salonu. – To ociec Demelzy! Przy­cho­dzi w zły dzień. Nie powie­dzia­łeś mu,
co ma przyjść w środe, czarny smoku?!


Jud zro­bił zasko­czoną minę i połknął wielki kawa­łek cia­sta
porzecz­ko­wego. Zaka­słał z iry­ta­cją.


– W środe? Jasne, żem tak powie­dział. Dla­czego żem miał gadać o wtorku,
jak mi kazali gadać o śro­dzie? To nie moja robota. Nie mnie trza winić.
Sama sobie wygra­żaj kijem od mio­tły!


Demelza rów­nież roz­po­znała nowych gości i poczuła dziwne ści­ska­nie w żołądku. Zamarła; miała pustkę w gło­wie. Widziała, że zbliża się
kata­strofa, i nie mogła jej zapo­biec. Nie miała obok sie­bie Rossa,
ponie­waż zaj­mo­wał się ciotką Aga­thą. Wła­śnie otwie­rał drzwi na taras, by
mogła usiąść i podzi­wiać widok doliny.


Ale Ross rów­nież zauwa­żył nad­cho­dzącą pro­ce­sję.


Przy­była cała rodzina Demelzy: Tom Carne, bar­czy­sty, odziany w odświętną
czerń w nowej roli sza­cow­nego oby­wa­tela, ciotka Che­gwid­den Carne, w czepku, z wąskimi ustami, przy­po­mi­na­jąca małą czarną kurę, a za nimi
czte­rech wyso­kich, krzep­kich wyrost­ków, czyli część braci Demelzy.


Zapa­dło mil­cze­nie. Sły­chać było tylko plusk stru­mie­nia i ćwier­ka­nie
gila. Goście dotarli do mostku i prze­szli po nim, stu­ka­jąc pod­ku­tymi
butami.


Verity domy­śliła się, kim są przy­by­sze, po czym zosta­wiła star­szą panią
Tre­ne­glos i pode­szła do Demelzy. Nie wie­działa, jak jej pomóc, i chciała
po pro­stu być przy niej, aby Eli­za­beth i Fran­cis to zauwa­żyli.


Ross wyszedł szybko z domu. Sta­ra­jąc się nie oka­zy­wać pośpie­chu, dotarł
do mostku w chwili, gdy Tom Carne prze­kro­czył stru­mień.


– Jak się pan miewa, panie Carne? – spy­tał. – Cie­szę się, że mógł pan
przyjść.


Carne obser­wo­wał go przez sekundę. Spo­tkali się prze­szło cztery lata
wcze­śniej, zde­mo­lo­wali kuch­nię i jeden z nich wylą­do­wał w stru­mie­niu.
Dwa lata abs­ty­nen­cji zmie­niły star­szego męż­czy­znę. Jego oczy były
czyst­sze, a ubiór porządny i dobrej jako­ści, lecz miał ten sam hardy
wzrok. Ross rów­nież się zmie­nił, zapo­mniał o zawo­dzie miło­snym.
Szczę­ście, które odna­lazł z Demelzą, uczy­niło go bar­dziej tole­ran­cyj­nym
i spra­wiło, że łatwiej pano­wał nad swoim nie­spo­koj­nym duchem.


Carne nie wyczuł sar­ka­zmu w sło­wach Rossa i podał mu rękę. Następ­nie
Ross wymie­nił uścisk dłoni z ciotką Che­gwid­den Carne, zupeł­nie
nie­oka­zu­jącą onie­śmie­le­nia, która przy­wi­tała się potem z Demelzą.
Ponie­waż Carne nie pró­bo­wał przed­sta­wić czte­rech bar­czy­stych wyrost­ków,
Ross skło­nił się im z powagą, oni zaś, idąc za przy­kła­dem naj­star­szego,
unie­śli dło­nie do cza­pek w geście pozdro­wie­nia. Ross z dziwną ulgą
spo­strzegł, że żaden nie jest w naj­mniej­szym stop­niu podobny do Demelzy.


– Cze­ka­li­śmy w kościele, córko – rzekł ponuro Carne do Demelzy. –
Mówi­łaś, że mamy przyjść o czwar­tej, i byli­śmy tam o tej porze. Nie
mia­łaś prawa chrzcić dzie­ciaka wcze­śniej. Myśle­li­śmy, czy nie wró­cić do
domu.


– Kaza­łam wam przyjść jutro o czwar­tej – odrze­kła ostro Demelza.


– Tak. Tak gadał twój czło­wiek. Ale mamy prawo być na chrzci­nach, a chrzciny są dzi­siaj. Twoja praw­dziwa rodzina ma więk­sze prawo być przy
tobie w cza­sie chrzcin niż ci wymu­skani pano­wie.


Demelza poczuła strasz­liwą gorycz. Ojciec, który w dzie­ciń­stwie
nie­mi­ło­sier­nie ją kato­wał i któ­rego zapro­siła na znak prze­ba­cze­nia,
spe­cjal­nie przy­szedł w inny dzień, by zepsuć przy­ję­cie. Wszyst­kie jej
wysiłki pójdą na marne, a Ross sta­nie się pośmie­wi­skiem całej oko­licy.
Już teraz, nawet nie patrząc, widziała roz­ba­wie­nie na twa­rzach Ruth
Tre­ne­glos i pani Teague. Miała ochotę chwy­cić ojca za gęstą czarną brodę
(pod nosem i dolną wargą poja­wiły się pasma siwi­zny) i wyrwać z niej
kępy wło­sów; miała ochotę podrzeć jego prze­sad­nie dys­tyn­go­wany, czarny
sur­dut; miała ochotę oble­pić jego gruby, pokryty czer­wo­nymi żył­kami nos
zie­mią z ogrodu. Ze sztucz­nym uśmie­chem masku­ją­cym roz­pacz przy­wi­tała
się z maco­chą i czte­rema braćmi: Lukiem, Samu­elem, Wil­lia­mem i Bob­bym.
Kochała ich w daw­nym, kosz­mar­nym życiu i teraz poja­wili się nagle przed
nią jak widma z innego świata.


Wyda­wali się onie­śmie­leni, w dużej czę­ści wido­kiem sio­stry, którą
pamię­tali jako obdartą dziew­czynkę wyko­nu­jącą cięż­kie prace domowe.
Teraz była dobrze ubraną młodą kobietą, wyglą­dała i mówiła zupeł­nie
ina­czej niż kie­dyś. Stali wokół niej w peł­nym sza­cunku odda­le­niu i odpo­wia­dali ponuro na krót­kie, zada­wane meta­licz­nym tonem pyta­nia, a tym­cza­sem Ross z wdzię­kiem i god­no­ścią, na jakie potra­fił się zdo­być,
gdy tylko chciał, pro­wa­dził Toma Carne’a i ciotkę Che­gwid­den wokół
ogrodu, twardo przed­sta­wia­jąc ich pozo­sta­łym gościom. Surowa uprzej­mość
Rossa nieco łago­dziła reak­cje osób nie­przy­zwy­cza­jo­nych do pozo­sta­wa­nia
na sto­pie towa­rzy­skiej z przed­sta­wi­cie­lami klas niż­szych.


Kiedy krą­żyli po ogro­dzie, Tom Carne nie odno­sił się z sza­cun­kiem do
ele­gancko ubra­nych dam i dżen­tel­me­nów, a w jego twar­dych oczach poja­wił
się gniew, że w uro­czy­stym dniu sakra­mentu chrztu nie oka­zują należ­nej
powagi. Ciotka Che­gwid­den zaci­snęła z dez­apro­batą wargi na widok
jaskra­wego szkar­łatu sukni Eli­za­beth, głę­boko wcię­tego gor­setu Ruth
Teague oraz pereł pani Teague i jej pokry­tej locz­kami peruki.


Po doko­na­niu pre­zen­ta­cji goście wró­cili do roz­mów, choć nieco cich­szymi
gło­sami. Zerwał się lekki wiatr, poru­sza­jąc koron­kami i połami sur­du­tów.


Ross ski­nął na Jinny, by podała gościom porto i brandy.


Alko­hol powi­nien skło­nić obec­nych do mówie­nia. Im wię­cej będą mówić, tym
mniej­szą kata­strofą okaże się przy­ję­cie.


Carne z pogar­dliwą miną odmó­wił przy­ję­cia szkla­neczki trunku.


– Nie tykam takich rze­czy – oznaj­mił. – Biada tym, co od rana do
wie­czora żło­pią mocne trunki, aż ich twa­rze czer­wie­nieją jak ogień!
Zerwa­łem z nik­czem­no­ścią i pijań­stwem, by wstą­pić na drogę pro­wa­dzącą do
zba­wie­nia. Pokaż mi swoje dzie­cię, córko.


Sztywno, z ponurą miną Demelza unio­sła Julię.


– Moje pier­wo­rodne dziecko było więk­sze – zauwa­żyła pani Che­gwid­den
Carne, spo­glą­da­jąc twar­dym wzro­kiem na nie­mowlę. – Prawda, Tom? Ładny
mały chło­piec, w sierp­niu skoń­czy rok.


– Co to za siniak na czole? – spy­tał Carne. – Upu­ści­łaś ją?


– To od porodu.


Julia zaczęła pła­kać.


Carne pogła­dził się po bro­dzie.


– Ufam, że wybra­łaś dobrych rodzi­ców chrzest­nych. Sam chcia­łem trzy­mać
dziecko do chrztu.


W pobliżu stru­mie­nia roz­ma­wiały, chi­cho­cząc, sio­stry Teague, lecz ich
matka sta­rała się zacho­wy­wać godną minę i spo­glą­dała na nie z ukosa spod
przy­mknię­tych powiek.


– Przed­sta­wie­nie nam ludzi takiej kon­du­ity to celowy afront –
powie­działa. – Ross i jego dziewka kuchenna chcieli nas obra­zić. Od razu
czu­łam, że nie należy przyj­mo­wać zapro­sze­nia!


Jej naj­młod­sza córka natych­miast się domy­śliła, że nie był to pod­stępny
plan, lecz zbieg oko­licz­no­ści, który można wyko­rzy­stać. Wzięła kie­li­szek
z tacy nie­sio­nej przez Jinny i pode­szła do Geo­rge’a War­leg­gana.


– Nie sądzi pan, że powin­ni­śmy podejść do gospo­da­rzy? – szep­nęła. –
Byłam na nie­wielu chrzci­nach, więc nie znam obo­wią­zu­ją­cej pod­czas nich
ety­kiety, ale dobre maniery naka­zują…


Geo­rge zer­k­nął w nieco orien­talne zie­lone oczy. Zawsze skry­cie pogar­dzał
rodziną pani Teague. Poldar­ko­wie, Chy­no­we­tho­wie i inne rody zie­miań­skie,
któ­rych talenty han­dlowe były odwrot­nie pro­por­cjo­nalne do dłu­go­ści drzew
gene­alo­gicz­nych, budzili w nim sza­cu­nek z domieszką pro­tek­cjo­nal­no­ści.
Mogli uda­wać, że nim gar­dzą, lecz wie­dział, że nie­któ­rzy w głębi serca
się go boją. Rodzina pani Teague w ogóle nie zasłu­gi­wała na jego uwagę:
cztery roz­chi­cho­tane córki, kilka akrów ziemi i nie­wielki kapi­ta­lik
ulo­ko­wany w trzy­pro­cen­to­wych obli­ga­cjach pań­stwo­wych. Jed­nak po zawar­ciu
mał­żeń­stwa Ruth tak szybko się roz­wi­nęła, że zmie­nił o niej zda­nie. Była
tward­sza, podob­nie jak Ross wśród Poldar­ków.


– Pani skrom­ność dorów­nuje uro­kowi, ale nie­stety, ja rów­nież nie­wiele
wiem na temat ety­kiety obo­wią­zu­ją­cej pod­czas chrzcin – powie­dział. – Nie
sądzi pani, że powin­ni­śmy po pro­stu robić to, na co mamy ochotę?


Za ich ple­cami roz­legł się wybuch śmie­chu, któ­rym John Tre­ne­glos i Patience Teague przy­jęli aneg­dotę opo­wie­dzianą przez Fran­cisa.


– Myślę, że powi­nie­neś się zacho­wy­wać bar­dziej przy­stoj­nie – szep­nęła
teatral­nie Ruth do Fran­cisa. – Możemy otrzy­mać repry­mendę. Patrzy na nas
ojciec pani Poldark.


– Na razie jeste­śmy bez­pieczni – odparł Fran­cis. – Ody­niec zawsze
stro­szy sierść przed ata­kiem. – Goście znów się roze­śmiali. – Hej,
dziew­czyno! – zwró­cił się do prze­cho­dzą­cej Jinny. – Masz jesz­cze tro­chę
madery? Wezmę jesz­cze jeden kie­li­szek. Ład­niutka z cie­bie dzier­latka,
gdzie kapi­tan Poldark zna­lazł kogoś takiego jak ty?


Pra­wie nie­do­strze­gal­nie zaak­cen­to­wał słowo „ty”, ale śmiech Ruth nie
pozo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści, jak zro­zu­miała to zda­nie. Jinny zaczer­wie­niła
się aż po korzonki wło­sów.


– Nazy­wam się Jinny Car­ter, panie. To zna­czy Jinny Mar­tin.


– Tak, tak. – Wyraz twa­rzy Fran­cisa nieco się zmie­nił. – Teraz sobie
przy­po­mi­nam. Przez pewien czas pra­co­wa­łaś w kopalni Gram­bler. Jak się
miewa twój mąż?


Jinny się roz­po­go­dziła.


– Dobrze, panie, dzię­kuję, cho­ciaż… cho­ciaż…


– Cho­ciaż możesz nie mieć świe­żych wia­do­mo­ści. Mam nadzieję, że szybko
do cie­bie wróci.


– Dzię­kuję, panie. – Jinny dygnęła, cią­gle czer­wona, i ode­szła.


– Nie­zbyt się inte­re­su­jesz córką chrzestną, Fran­ci­sie – zauwa­żyła Ruth,
pra­gnąc zmie­nić temat. – Rodzina pani Poldark dokład­nie ją obej­rzała. Na
pewno dziew­czynka chęt­nie wypi­łaby łyczek madery.


– Podobno plebs od dzie­ciń­stwa pije gin – rze­kła Patience Teague. – I wcale mu to nie szko­dzi. Nie­dawno czy­ta­łam, ile milio­nów litrów ginu
wypito w zeszłym roku.


– Nie wszystko wypiły dzieci, szwa­gierko – odparł Tre­ne­glos.


– Cóż, nie­wąt­pli­wie cza­sem piją dla odmiany rów­nież piwo – powie­działa
Patience.


Tom Carne obser­wo­wał roz­ma­wia­ją­cych gości, choć ich nie sły­szał.
Spoj­rzał prze­ni­kli­wym, ostrym wzro­kiem na panią Carne.


– To bez­boż­nicy, żono – rzekł, wydy­ma­jąc wargi. – Dziecko nie powinno
prze­by­wać wśród takich ludzi w dniu swo­jego chrztu. Tegom się wła­śnie
spo­dzie­wał. Kobiety w wyuz­da­nych stro­jach i mło­dzi dan­dysi, któ­rzy piją
z nimi i żar­tują. Gorzej niż w Truro.


Ciotka Che­gwid­den lekko się zgar­biła. Nie miała w sobie tyle reli­gij­nego
zapału i była z natury mniej wojow­ni­cza.


– Musimy się za nich modlić, Tom. Módlmy się za nich wszyst­kich i za
twoją córkę. Może nadej­dzie dzień, gdy ujrzą świa­tło.


Julia cią­gle pła­kała, a Demelza prze­pro­siła gości i zabrała ją do domu.
Była w roz­pa­czy.


Zda­wała sobie sprawę, że cokol­wiek nastąpi, przy­ję­cie okaże się
strasz­liwą klę­ską. Sta­nie się tema­tem pikant­nych plo­tek. Cóż, nie­chaj
tak będzie. Nie mogła nic wię­cej zro­bić. Usi­ło­wała uda­wać damę i ponio­sła porażkę. Ni­gdy wię­cej nie podej­mie nowej próby. Niech wszy­scy
jadą do domów, natych­miast, byle tylko to się wresz­cie skoń­czyło.
Chciała naresz­cie zostać sama.


Chwilę po odej­ściu Demelzy Ruth udało się usta­wić przy­ja­ciół w taki
spo­sób, by mógł ich sły­szeć Tom Carne.


– Jeśli o mnie cho­dzi, prze­pa­dam za brandy i porto – powie­działa. –
Lubię mocne trunki, o miłym smaku i bez goryczki. Zga­dzasz się ze mną,
Fran­ci­sie?


– Przy­po­mi­nasz mi ciotkę Aga­thę – odpo­wie­dział. – Kobiety bywają
wybredne.


Znów się roze­śmiano, tym razem z Ruth.


Mijali Toma Carne’a, który zro­bił krok do przodu, jak tego ocze­ki­wała
Ruth.


– Jeden z was jest ojcem chrzest­nym dziecka?


Fran­cis skło­nił się lekko. Wzma­ga­jący się wiatr szar­pał połami jego
sur­duta, co miało w sobie coś komicz­nego.


– Ja.


Tom Carne popa­trzył na niego.


– Jakim pra­wem?


– Słu­cham?


– Jakim pra­wem trzy­mał pan do chrztu to dziecko w świą­tyni Pana Naszego?


Poprzed­niego wie­czoru Fran­cis wygrał sporą sumę w fara­ona i był w wyro­zu­mia­łym nastroju.


– Bo mnie popro­szono.


– Popro­szono? – powtó­rzył Carne. – Ach, może i popro­szono. Czy został
pan zba­wiony?


– Zba­wiony?


– Tak, zba­wiony.


– Zba­wiony od czego?


– Od dia­bła i ognia pie­kiel­nego.


– Nie otrzy­ma­łem żad­nych wie­ści na ten temat.


John Tre­ne­glos par­sk­nął śmie­chem.


– Cóż, panie, i wła­śnie na tym polega pana błąd – odparł Carne. – Kto
nie słu­cha głosu Pana Naszego, słu­cha dia­bła. Albo jedno, albo dru­gie.
Nie ma trze­ciej drogi. Albo nie­biosa i anioły, albo pie­kło i pło­nąca
siarka!


– Jest wśród nas kazno­dzieja – mruk­nął Geo­rge War­leg­gan.


Ciotka Che­gwid­den pocią­gnęła męża za rękaw. Cho­ciaż nie lubiła
zie­miań­stwa, nie czuła do niego takiej pogardy jak Carne. Wie­działa, że
ludzie nale­żący do wyż­szych sfer rzą­dzą świa­tem mate­rial­nym, choć nie
mają wpływu na jej kółko modli­tewne.


– Daj spo­kój, Tom – powie­działa. – Zostaw ich w spo­koju. Żyją w doli­nie
mroku i nic nie zmięk­czy ich serc.


Carne strzą­snął rękę żony.


– Cztery lata nazad grze­szy­łem prze­ciwko Bogu! – oznaj­mił grom­kim
gło­sem, sły­szal­nym w całym ogro­dzie. – Słu­ży­łem dia­błu, odda­wa­łem się
roz­pu­ście i pijań­stwu! Czu­łem zapach siarki, zmie­rza­łem pro­sto do
pie­kła! Ale Pan Bóg uka­zał mi świa­tłość i drogę do zba­wie­nia, do chwały
i roz­ko­szy nie­bios! Ale ci, co żyją w nie­pra­wo­ści i zło­ści, co nie
otrzy­mali bło­go­sła­wień­stwa, nie mają prawa trzy­mać do chrztu nie­win­nego
dzie­cię­cia!


– Mam nadzieję, że uzna­jesz słusz­ność tej repry­mendy – ode­zwała się
Ruth.


Fran­cis nie dał się spro­wo­ko­wać.


– Jeśli o mnie cho­dzi, jestem prze­ciwny wyty­cza­niu tak ostrych gra­nic
mię­dzy dobrem a złem, choć wiem, że osoby o pań­skich poglą­dach czę­sto
tego doko­nują. Co jest oznaką zba­wie­nia? Czym się tak naprawdę róż­nimy,
że po śmierci trafi pan do nieba, a ja do pie­kła? Kto może mieć pew­ność,
że byłby pan lep­szym opie­ku­nem reli­gij­nym dziecka ode mnie? Pytam ze
szcze­rej cie­ka­wo­ści. Twier­dzi pan, że zosta­nie zba­wiony. To pana słowa,
ale czy potrafi pan tego dowieść? Ja też mógł­bym powie­dzieć, że jestem
wiel­kim wezy­rem i straż­ni­kiem sied­miu pie­częci, prawda? Ja też mógł­bym
opo­wia­dać, że jestem zba­wiony, że należy do mnie Kró­le­stwo Nie­bie­skie i że czeka pana potę­pie­nie; że ja pójdę do nieba, a pan do pie­kła.


John Tre­ne­glos wybuch­nął grom­kim śmie­chem, a mię­si­sta twarz Carne’a spur­pu­ro­wiała z wście­kło­ści.


– Zostaw ich w spo­koju! – powtó­rzyła ostro pani Carne, znów cią­gnąc męża
za rękaw. – To dia­beł cię kusi do próż­nych debat!


Uczest­nicy przy­ję­cia, jak przy­cią­gani przez magnes, zaczęli się zbli­żać
do miej­sca, gdzie toczono hała­śliwą roz­mowę.


Ross pod­szedł od tyłu do grupy gości.


– Wiatr się wzmaga – powie­dział. – Lepiej, by damy weszły do domu. Może
pomógł­byś ciotce Aga­cie, Fran­ci­sie? – Ski­nął w stronę sta­ruszki, która
dzięki wie­lo­let­niemu doświad­cze­niu nie­omyl­nie wyczuła, że dzieje się coś
nie­do­brego, po czym wstała z fotela przy drzwiach tarasu i bez niczy­jej
pomocy kuś­ty­kała po traw­niku.


– Nie! – rzu­cił Carne. – Nie będę prze­by­wał pod jed­nym dachem z ludźmi,
co gło­szą here­zje. – Popa­trzył ostro na Ruth. – Zasłoń pierś, kobieto,
to hańba i grzech tak się obna­żać! Nie­jedną publicz­nie wychło­stano za
mniej­sze występki!


Zapa­dła mar­twa cisza.


– Cóż za bez­czelny pro­stak! – zawo­łała Ruth, oble­wa­jąc się rumień­cem. –
Jeśli ktoś zosta­nie wychło­stany, to ty, cha­mie! John? Sły­sza­łeś, co on
powie­dział?!


Jej mąż nie odzna­czał się zbyt wielką bystro­ścią i począt­kowo uznał
incy­dent za zabawny, lecz uwaga żony przy­wo­łała go do porządku i stłu­mił
śmiech.


– Ty bez­czelny stary wie­przu! – krzyk­nął. – Wiesz, do kogo mówisz?!
Prze­proś natych­miast panią Tre­ne­glos albo, do licha, skuję ci pysk!


Carne splu­nął na trawę.


– Prawda w oczy kole, ale to nie wina prawdy. Nie­wia­sta powinna się
odzie­wać przy­zwo­icie, a nie bez­wstyd­nie kusić męż­czyzn. Gdyby to była
moja żona, na Boga…


Ross szybko sta­nął mię­dzy nimi i chwy­cił Tre­ne­glosa za rękę. Przez
chwilę spo­glą­dał na zaczer­wie­nioną, wście­kłą twarz sąsiada.


– Mój drogi Joh­nie, pospo­lita bójka?! W obec­no­ści dam?!


– Pil­nuj swo­ich spraw, Ross! Ten drab jest tak bez­czelny…


– Puść go pan – prze­rwał Carne. – Ostatni raz wal­czy­łem na ringu dwa
lata temu, ale zamie­rzam mu poka­zać kilka sztu­czek. Jeśli Pan Bóg…


– Zostaw go w spo­koju, Tom! – wtrą­ciła pani Carne. – Zostaw go!


– To jest rów­nież moja sprawa, John – ode­zwał się Ross, w dal­szym ciągu
patrząc na Tre­ne­glosa. – Nie zapo­mi­naj, że obaj jeste­ście moimi gośćmi.
I nie mogę pozwo­lić, byś ude­rzył mojego teścia.


Zapa­dło zdu­mione mil­cze­nie. Wyda­wało się, że dopiero słowa Rossa
uświa­do­miły uczest­ni­kom przy­ję­cia, że Carne to ojciec jego żony. Goście
wyda­wali się wstrzą­śnięci.


Tre­ne­glos usi­ło­wał wyrwać rękę trzy­maną przez Rossa. Bez powo­dze­nia.
Jego twarz stała się jesz­cze bar­dziej czer­wona.


– Natu­ral­nie chciał­bym być w dobrych sto­sun­kach z sąsia­dami, ale nie za
cenę bójki przed drzwiami mego domu – rzekł Ross, pusz­cza­jąc rękę
Tre­ne­glosa. – Damy nie lubią patrzeć na podarte koszule i zakrwa­wione
nosy. – Spoj­rzał na Ruth, któ­rej twarz pokryła się różo­wymi pla­mami,
widocz­nymi pod maki­ja­żem. – Przy­naj­mniej nie­które.


– Po zawar­ciu mał­żeń­stwa w zadzi­wia­jący spo­sób zmie­ni­łeś poglądy, Ross –
powie­działa Ruth. – Przed­tem nie bra­ko­wało ci kur­tu­azji. Nie ośmie­lam
się zga­dy­wać, co mogło spra­wić, że sta­łeś się takim pro­sta­kiem.


– Żądam prze­pro­sin! – zawo­łał Tre­ne­glos. – Ten łaj­dak w skan­da­liczny
spo­sób obra­ził moją żonę! Nie­ważne, czy to twój teść, czy nie! Do licha,
gdyby pocho­dził z mojej sfery, wyzwał­bym go na poje­dy­nek! Prze­łknął­byś
taką bez­czel­ność, Ross?! Jestem pewien, że ni­gdy! Niech mnie dia­bli
porwą, jeśli się zado­wolę…


– Prawda to prawda! – wark­nął Carne. – Bluź­nier­stwa niczego nie
zmie­nią…


– Milcz, czło­wieku! – zwró­cił się do niego Ross. – Jeśli będziemy
chcieli wysłu­chać two­jego zda­nia, popro­simy cię o nie w odpo­wied­nim
cza­sie. – Carne umilkł, zdu­miony, nato­miast Ross ode­zwał się ponow­nie do
Tre­ne­glosa: – Maniery zależą od wycho­wa­nia, John, a ludzie wyzna­jący te
same zasady mówią tym samym języ­kiem. Czy pozwo­lisz, abym jako gospo­darz
prze­pro­sił cię za despekt, jaki spo­tkał twoją mał­żonkę?


John się zawa­hał, nieco udo­bru­chany, po czym odchrząk­nął i spoj­rzał na
żonę sto­jącą z boku.


– Cóż, Ross, ład­nie to wyra­zi­łeś. Nie chciał­bym się z tobą sprze­czać.
Jeśli Ruth uważa…


– Przy­znaję, że powin­nam przy­jąć to spo­koj­niej – odpo­wie­działa Ruth,
czu­jąc, że ją wyma­new­ro­wano. – Natu­ral­nie jeśli Ross pra­gnie chro­nić
nowego członka swo­jej rodziny… Należy być wyro­zu­mia­łym wobec
igno­ran­cji.


Nagle w pobliżu roz­legł się prze­cią­gły pisk, który spra­wił, że wszy­scy
spoj­rzeli w tamtą stronę. Ciotka Aga­tha, o któ­rej zapo­mniano w cza­sie
sprzeczki, posu­wała się szybko po traw­niku, gdy nagle ude­rzył w nią
silny powiew wia­tru. Zoba­czyli koły­szącą się sta­ruszkę z roz­czo­chra­nymi
siwymi wło­sami, a fio­le­towy cze­pek i peruka toczyły się w stronę
stru­mie­nia. Kilku dżen­tel­me­nów natych­miast rzu­ciło się w pościg, mię­dzy
innymi Fran­cis. Jed­no­cze­śnie wiatr przy­niósł potok archa­icz­nych
prze­kleństw z epoki Karo­lin­gów, któ­rych nikt z obec­nych ni­gdy nie
sły­szał. Ciotce Aga­cie nie potra­fi­łaby dorów­nać nawet lady Bodru­gan.


Godzinę póź­niej Ross poszedł na górę i zastał Demelzę leżącą na łóżku.
Była zroz­pa­czona, lecz nie pła­kała. Goście opu­ścili Namparę w naj­lep­szej
zgo­dzie, pie­szo lub konno, przy­trzy­mu­jąc kape­lu­sze, suk­nie i poły
sur­du­tów szar­pane przez wiatr.


Demelza żegnała ich po kolei, uśmie­cha­jąc się grzecz­nie, aż wresz­cie
znik­nęli. Póź­niej wymam­ro­tała prze­pro­siny i ucie­kła do domu.


– Pru­die cię szuka – powie­dział Ross. – Nie mogli­śmy cię zna­leźć. Pyta,
co zro­bić z nie­któ­rymi potra­wami.


Nie odpo­wie­działa.


– Demelzo…


– Och, Ross… – wes­tchnęła. – Czuję się okrop­nie.


Usiadł na skraju łóżka.


– Nie martw się, kocha­nie.


– Będzie o nas plot­ko­wał cały okręg. Zadba o to Ruth Tre­ne­glos, pani
Teague i jej córki.


– Nie ma się czym przej­mo­wać. To tylko czcze gada­nie. Skoro nie mają nic
lep­szego do roboty, niż mleć języ­kami…


– Jest mi bar­dzo smutno. Chcia­łam im poka­zać, że się nadaję na twoją
żonę, że potra­fię nosić piękne stroje, zacho­wy­wać się jak dama i nie
przy­niosę ci wstydu. A zamiast tego wrócą do domów, zaśmie­wa­jąc się ze
mnie: „Sły­sze­li­ście, co powie­dział ojciec tej kuchty, żony kapi­tana
Poldarka?”. Och, wola­ła­bym umrzeć!


– Spra­wi­łoby mi to znacz­nie więk­szą przy­krość od sprzeczki z Joh­nem
Tre­ne­glo­sem. – Dotknął dło­nią kostki Demelzy. – Po raz pierw­szy
skrzy­żo­wa­li­śmy z nimi szpady, dziecko. Odpa­ro­wali nasz sztych. Cóż,
możemy znowu spró­bo­wać. Tylko tchó­rze rezy­gnują po pierw­szym
nie­po­wo­dze­niu.


– Więc uwa­żasz mnie za tchó­rza… – Demelza cof­nęła kostkę, dziw­nie
ziry­to­wana sło­wami Rossa. Zda­wała sobie sprawę, że tego popo­łu­dnia
wypadł naj­le­piej ze wszyst­kich uczest­ni­ków przy­ję­cia. Tro­chę jej się to
nie podo­bało, bo czuła, że naprawdę zako­chany czło­wiek nie powi­nien być
tak nie­po­ru­szony; z tego samego powodu jego obecne zacho­wa­nie budziło w niej złość, bo dostrze­gała w nim pro­tek­cjo­nal­ność, a nie współ­czu­cie.
Szcze­gól­nie roz­draż­niło ją słowo „dziecko”, jakby prze­ma­wiała przez
niego pycha, nie miłość.


A w tle cały czas była Eli­za­beth. Odnio­sła dziś zwy­cię­stwo. Wyglą­dała
tak pięk­nie, tak wdzięcz­nie; stała nieco z tyłu, nie brała udziału w sprzeczce. Po pro­stu była. Samo jej ist­nie­nie wystar­czało, przez
kon­trast, by demon­stro­wać, kim nie jest żona Rossa. Ross sie­dział na
łóżku, gła­dził ją po sto­pie i pocie­szał, a jed­no­cze­śnie cią­gle myślał o Eli­za­beth.


– Twój ojciec nie bez powodu został meto­dy­stą – zauwa­żył Ross. –
Umiar­ko­wa­nie nie jest jego silną stroną. Cie­kawe, co powie­działby na to
wie­lebny Wesley.


– To wina Juda, że powie­dział mu o dwóch przy­ję­ciach! – zawo­łała
Demelza. – Zabiję go za to!


– Moja droga, za tydzień wszy­scy o tym zapo­mną. Nikomu to nie zaszko­dzi.
A jutro mamy przy­ję­cie dla Mar­ti­nów, Danie­lów, Joego i Betty Trig­g­sów,
Willa Nan­fana i wszyst­kich wie­śnia­ków z oko­licy. Nie trzeba ich
zachę­cać, by się dobrze bawili. Będą tań­czyć na tra­wie i nie zapo­mi­naj,
że przy­jadą wędrowni akto­rzy i dadzą przed­sta­wie­nie.


Demelza prze­wró­ciła się na brzuch.


– Nie potra­fię uda­wać damy, Ross – powie­działa. Jej głos był odle­gły i stłu­miony. – Powiedz im o tym. Robi­łam wszystko, co w mojej mocy, ale to
nie wystar­czy. Może to moja wina, ale nie potra­fię być kimś, kim ni­gdy
się nie stanę. Cóż, skoń­czone. Nie wytrzy­mam znowu cze­goś takiego. Nie
mam serca.
  
Roz­dział czwarty


Trzy dni przed chrzci­nami odbyło się burz­liwe zebra­nie udzia­łow­ców
kopalni Wheal Leisure, na któ­rym Ross i dok­tor Cho­ake ponow­nie się
spie­rali. Ross opo­wia­dał się za poszu­ki­wa­niem nowych złóż, a Cho­ake
nazy­wał to hazar­dem i pro­po­no­wał spo­kojną eks­plo­ata­cję ist­nie­ją­cych
zaso­bów, co z kolei Ross nazwał obstruk­cją. W końcu Poldark wyszedł z pro­po­zy­cją, że wykupi udziały dok­tora za trzy­krot­ność ich war­to­ści
nomi­nal­nej. Cho­ake z wielką god­no­ścią przy­jął ofertę i naza­jutrz po
chrzci­nach Ross poje­chał do Truro poroz­ma­wiać ze swoim ban­kie­rem o kre­dy­cie.


Har­ris Pascoe, niski męż­czy­zna w nie­okre­ślo­nym wieku noszący sta­lowe
oku­lary i lekko się jąka­jący, zgo­dził się poży­czyć nie­zbędną kwotę pod
zastaw hipo­teki Nampary, jed­nak uwa­żał trans­ak­cję za cał­ko­wi­cie
nie­opła­calną ze względu na wysoką cenę udzia­łów. Miedź kosz­to­wała
obec­nie sie­dem­dzie­siąt jeden fun­tów za tonę i nikt nie wie­dział, ile
jesz­cze spad­nie. Wszy­scy kry­ty­ko­wali odlew­nie za zani­ża­nie ceny rudy,
lecz trudno było im się dzi­wić, skoro czę­sto musiały mie­sią­cami
skła­do­wać metal przed zna­le­zie­niem kupca. Ross lubił Har­risa Pascoe’a i nie widział sensu sprze­cza­nia się z nim.


W dro­dze do domu minął mło­dego czło­wieka. Widział go wcze­śniej na
chrzci­nach. Uchy­lił kape­lu­sza i zamie­rzał jechać dalej, lecz męż­czy­zna
przy­sta­nął.


– Miło mi pana widzieć, kapi­ta­nie Poldark. Byłem wczo­raj pań­stwa
gościem. Jestem obcy w tych stro­nach i doce­niam pana gościn­ność.


Dwi­ght Enys, któ­rego Joan Pascoe przy­pro­wa­dziła na przy­ję­cie. Miał
kształtną głowę i ładną twarz: chło­pięcy zarys policz­ków i pod­bró­dek
zna­mio­nu­jący odwagę. Ross ni­gdy nie prze­szedł przez ten etap. Wyje­chał
do Ame­ryki jako kan­cia­sty wyro­stek, a wró­cił jako wete­ran wojenny.


– Pana nazwi­sko suge­ruje, że pocho­dzi pan z Korn­wa­lii.


– Mam tu dale­kich krew­nych, lecz nie chcę się powo­ły­wać na koli­ga­cje
rodzinne. Mój ojciec pocho­dził z Pen­zance, a ja stu­dio­wa­łem medy­cynę w Lon­dy­nie.


– Zamie­rza pan roz­po­cząć prak­tykę lekar­ską?


– Na początku tego roku skoń­czy­łem stu­dia. Ale życie w Lon­dy­nie jest
kosz­towne. Posta­no­wi­łem zamiesz­kać na pewien czas w tej oko­licy,
kon­ty­nu­ować bada­nia i zara­biać na życie, pro­wa­dząc pry­watną prak­tykę.


– Jeśli inte­re­suje się pan nie­do­ży­wie­niem lub cho­ro­bami gór­ni­ków,
znaj­dzie tu pan dużo mate­riału do stu­diów.


Enys wyda­wał się zdzi­wiony.


– Ktoś panu powie­dział?


– Nikt mi nic nie mówił.


– Inte­re­suję się cho­ro­bami płuc. Wydało mi się, że jeśli mam pro­wa­dzić
prak­tykę, powi­nie­nem leczyć gór­ni­ków, gdzie czę­sto wystę­pują suchoty. –
Młody czło­wiek stop­niowo wyzby­wał się nie­śmia­ło­ści. – Poza tym cie­kawi
mnie febra. To ogromne pole do badań, można przepro­wa­dzić wiele
eks­pe­ry­men­tów… Ale na pewno pana nudzę. Czę­sto za dużo o tym mówię…


– Medycy, któ­rych znam, wolą opi­sy­wać swoje suk­cesy łowiec­kie. Musimy
kie­dyś o tym poroz­ma­wiać.


Po przej­ściu kilku kro­ków przy­sta­nął i zawo­łał do Enysa:


– Gdzie pan zamie­rza miesz­kać?!


– Zatrzy­ma­łem się na mie­siąc u Har­risa Pascoe. Zamie­rzam wyna­jąć
nie­wielki dom gdzieś mię­dzy Namparą a Cha­ce­wa­ter. W oko­licy nie ma
innego leka­rza.


– Może pan wie, że mam udziały w kopalni, którą wczo­raj mógł pan widzieć
z mojego domu?


– Zauwa­ży­łem budynki. Ale nie, nic nie sły­sza­łem…


– W tej chwili wolna jest posada chi­rurga w kopalni. Myślę, że mógł­bym
ją panu zała­twić, gdyby był pan zain­te­re­so­wany. Oczy­wi­ście to nie­wielka
kopal­nia. Obec­nie pra­cuje w niej około osiem­dzie­się­ciu gór­ni­ków, ale
zaro­biłby pan jakieś czter­na­ście szy­lin­gów tygo­dniowo, a poza tym zdo­był
tro­chę doświad­cze­nia.


Dwi­ght Enys zaru­mie­nił się z rado­ści i zaże­no­wa­nia.


– Mam nadzieję, że pan nie myślał…


– Gdy­bym tak uwa­żał, nie skła­dał­bym panu tej pro­po­zy­cji.


– Bar­dzo by mi to pomo­gło. Marzę o takiej pracy. Ale… to bar­dzo
daleko.


– Rozu­miem, że nie wyna­jął pan jesz­cze domu. Coś mogłoby się tra­fić w naszej oko­licy.


– Jest tu medyk o dobrej repu­ta­cji…


– Cho­ake? Och, znaj­dzie się miej­sce i dla pana. Ma wła­sny mają­tek i nie
lubi się prze­pra­co­wy­wać. Pro­szę się nad tym zasta­no­wić i dać mi znać.


– Dzię­kuję panu. To bar­dzo uprzej­mie z pana strony.


Skrę­ca­jąc w ulicę, Ross pomy­ślał, że jeśli Enys coś potrafi, zadba o to,
by zaczął leczyć Jima po jego wyj­ściu z wię­zie­nia. Cho­ake na pewno nie
potra­fiłby mu pomóc. Car­ter prze­by­wał w wię­zie­niu już od prze­szło roku,
a skoro żył mimo cho­roby płuc, ist­niała nadzieja, że wytrzyma jesz­cze
dzie­sięć mie­sięcy, po czym wróci do żony i rodziny. Ross widział go w stycz­niu; chło­pak był chudy i słaby, lecz w Bod­min pano­wały zno­śne
warunki. Dwu­krot­nie odwie­dzili go Jinny i jej ojciec Zacky Mar­tin.
Wyru­szyli jed­nego dnia i wró­cili następ­nego, lecz poko­na­nie czter­dzie­stu
pię­ciu kilo­me­trów w jedną stronę było zbyt wiel­kim wysił­kiem dla
kar­mią­cej kobiety. Ross zamie­rzał zabrać ją kie­dyś do Bod­min.


Po kłótni z Cho­akiem pozo­stało mu iry­tu­jąco mało pie­nię­dzy, choć jesz­cze
nie­dawno mógł sporo wyda­wać na luk­susy. Cze­kały go liczne wydatki:
bar­dzo potrze­bo­wał jesz­cze jed­nego konia. Naro­dziny Julii wymo­gły
nie­zbędne zakupy, któ­rych nie mógł i nie chciał unik­nąć.


Zży­mał się na sie­bie, że nie­roz­waż­nie zapro­po­no­wał kupno udzia­łów
medyka.


Wszedł do zatło­czo­nej gospody Pod Czer­wo­nym Lwem i zajął miej­sce w niszy
przy drzwiach. Jego poja­wie­nie się zwró­ciło czy­jąś uwagę i po odej­ściu
sługi, który przy­jął zamó­wie­nie, Ross usły­szał w pobliżu ciche kroki.


– Kapi­tan Poldark? Dzień dobry panu. Rzadko widu­jemy pana w mie­ście.


Ross uniósł wzrok, lecz jego oczy nie miały zbyt ser­decz­nego wyrazu. Był
to Ble­wett, zarządca i udzia­ło­wiec Wheal Maiden, jed­nej z kopalni mie­dzi
w doli­nie Idless.


– Odwie­dzam Truro tylko w inte­re­sach.


– Mógł­bym się przy­siąść? Nie mam o czym roz­ma­wiać z han­dla­rzami wełną.
Dzię­kuję. Sły­sza­łem, że cena mie­dzi znowu spa­dła.


– Ja też nie­dawno się o tym dowie­dzia­łem.


– To się musi szybko skoń­czyć albo wszy­scy zban­kru­tu­jemy.


– Nikt nie ubo­lewa nad tym bar­dziej ode mnie – odparł Ross, zda­jąc sobie
sprawę, że ma wspólne inte­resy z tym męż­czy­zną, który zakłó­cił tok jego
myśli.


– Wszy­scy mamy nadzieję, że ta ten­den­cja się odwróci – cią­gnął Ble­wett.
Odsta­wił szkla­neczkę i poru­szył się nie­spo­koj­nie. – W tym roku
stra­ci­li­śmy osiem­set fun­tów. To wielka suma dla ludzi takich jak my.


Ross znów uniósł wzrok. Ble­wett naprawdę wyglą­dał na zatro­ska­nego: miał
ciemne kręgi pod oczami i skrzy­wione wargi. Gro­ziło mu wię­zie­nie za
długi, a jego rodzi­nie głód. Wła­śnie dla­tego zary­zy­ko­wał, cho­ciaż mógł
go spo­tkać afront ze strony czło­wieka, który ucho­dził za
nie­to­wa­rzy­skiego. Może nie­dawno wró­cił ze spo­tka­nia z udzia­łow­cami
kopalni i czuł, że koniecz­nie musi z kimś poroz­ma­wiać?


– Moim zda­niem taka sytu­acja nie może trwać długo – powie­dział Ross. –
Do pro­duk­cji maszyn używa się coraz wię­cej mie­dzi. Mia­sta rów­nież jej
potrze­bują i z cza­sem ceny muszą wzro­snąć.


– W dłuż­szej per­spek­ty­wie może ma pan rację, ale nie­stety musimy pła­cić
odsetki od kre­dytu. Sprze­da­jemy rudę za gro­sze, by nie zban­kru­to­wać.
Gdyby odlew­nie dzia­łały uczci­wie, mogli­by­śmy prze­trwać trudny okres. Ale
czy mamy jakieś szanse?


– Moim zda­niem utrzy­ma­nie niskich cen nie leży w inte­re­sie odlewni –
rzekł Ross.


– Nie ceny ryn­ko­wej, ale ceny, jaką płacą nam. Są w zmo­wie, kapi­ta­nie
Poldark, i wszy­scy o tym wiemy – odparł Ble­wett. – Czy mamy szanse na
nor­malne zyski, skoro odlew­nie nie prze­bi­jają swo­ich ofert?!


Ross ski­nął głową i patrzył na ludzi wcho­dzą­cych do gospody i wycho­dzą­cych z niej. W stronę szynk­wasu posu­wał się po omacku śle­piec.


– Są dwa spo­soby walki ze złem.


Ble­wett nad­sta­wił uszu w nadziei, że Ross zapro­po­nuje jakieś
roz­wią­za­nie.


– Co pan pro­po­nuje?


– Roz­wią­za­nie kwa­dra­tury koła. Odlew­nie nie kon­ku­rują mię­dzy sobą i nie
prze­bi­jają swo­ich ofert. Gdyby kopal­nie zawarły podobny sojusz, mogłyby
wstrzy­mać dostawy rudy, aż odlew­nie byłyby gotowe wię­cej zapła­cić. W końcu nie mogą bez nas ist­nieć, to my dostar­czamy im mate­ria­łów.


– Tak, tak. Rozu­miem, co pan ma na myśli. Pro­szę mówić dalej.


W tej samej chwili za niskim oknem gospody prze­szedł męż­czy­zna, po czym
sta­nął w drzwiach. Ross sku­piał się na tema­cie roz­mowy i z początku nie
poznał zna­jo­mej bar­czy­stej postaci o nieco roz­ko­ły­sa­nym cho­dzie. Ale
nagle sobie przy­po­mniał. Po raz ostatni widział tego męż­czy­znę przed
kilku laty, kiedy odjeż­dżał on doliną Nampary po poje­dynku z Fran­ci­sem,
a Verity stała i patrzyła za nim.


Ross pochy­lił głowę i wbił wzrok w blat stołu.


Widział w wyobraźni czło­wieka, któ­rego przed chwilą ujrzał. Piękny
gra­na­towy mun­dur, schludny czarny halsz­tuk, koron­kowe man­kiety,
impo­nu­jąca, bar­czy­sta syl­wetka. Jed­nak twarz wyda­wała się inna niż
daw­niej: usta były oto­czone głę­bo­kimi zmarszcz­kami, wargi zaci­śnięte, a oczy zdra­dzały pew­ność sie­bie.


Kapi­tan prze­szedł przez główną salę gospody, nie roz­glą­da­jąc się, i wszedł do jed­nego z bocz­nych pomiesz­czeń. Szczę­śliwa ucieczka.


– Potrze­bu­jemy przy­wódcy, kapi­ta­nie Poldark – rzekł z entu­zja­zmem
Ble­wett. – Poważ­nego, uczci­wego czło­wieka, który mógłby dzia­łać w imie­niu nas wszyst­kich. Kogoś takiego jak pan, jeśli wolno mi tak
powie­dzieć.


– Słu­cham? – spy­tał Ross.


– Ufam, że wyba­czy mi pan tę pro­po­zy­cję, ale w gór­nic­twie każdy dba
tylko o wła­sne inte­resy. Potrze­bu­jemy przy­wódcy, który potra­fiłby
zjed­no­czyć wła­ści­cieli kopalni, by dzia­łali soli­dar­nie. Kon­ku­ren­cja jest
dobra w okre­sie roz­kwitu, lecz nie możemy sobie na nią pozwo­lić w obec­nej sytu­acji. Odlew­nie mie­dzi są chciwe. Trudno to ina­czej okre­ślić.
Żądają gigan­tycz­nych raba­tów ze względu na zanie­czysz­cze­nia rudy.
Gdy­by­śmy mieli przy­wódcę, kapi­ta­nie Poldark…


Ross słu­chał z coraz więk­szą uwagą.


– Jaka jest pań­ska druga suge­stia? – spy­tał Ble­wett.


– Suge­stia?


– Wspo­mniał pan, że ist­nieją dwa spo­soby walki ze złem, które nas gnębi.


– Druga moż­li­wość polega na tym, że kopal­nie same wybu­dują odlew­nię,
zaczną prze­ra­biać rudę i sprze­da­wać czy­stą miedź.


Ble­wett ner­wowo bęb­nił pal­cami po stole.


– Chce pan powie­dzieć, że… że…


– Można by stwo­rzyć spółkę, która kupo­wa­łaby rudę mie­dzi po uczci­wych
cenach i pozwa­lała zatrzy­my­wać zyski wła­ści­cie­lom kopalni. W tej chwili
zyski tra­fiają do South Wales Smel­ting Com­pany albo do pośred­ni­ków
takich jak War­leg­ga­no­wie, któ­rzy pro­wa­dzą wiele róż­nych inte­re­sów.


Ble­wett pokrę­cił głową.


– Wyma­ga­łoby to ogrom­nego kapi­tału. Chciał­bym, żeby to było moż­liwe…


– Kapi­tał mógłby się zna­leźć. Naj­waż­niej­sza jest jed­ność i zde­cy­do­wa­nie.


– To byłoby wspa­niałe – odparł Ble­wett. – Kapi­ta­nie Poldark, ma pan,
jeśli wolno mi tak powie­dzieć, cha­rak­ter uro­dzo­nego przy­wódcy i dar
jed­no­cze­nia ludzi. Odlew­nie z pew­no­ścią pró­bo­wa­łyby znisz­czyć nowe
przed­się­bior­stwo, ale byłoby ono nadzieją dla tych, któ­rym grozi ruina.


Despe­ra­cja spra­wiła, że Harry Ble­wett stał się elo­kwentny. Ross słu­chał
czę­ściowo ze scep­ty­cy­zmem, czę­ściowo poważ­nie. Przed­sta­wia­jąc swoje
pro­po­zy­cje, zdo­łał je jaśniej sfor­mu­ło­wać, lecz z pew­no­ścią nie
wyobra­żał sobie sie­bie w roli przy­wódcy wła­ści­cieli korn­wa­lij­skich
kopalni mie­dzi. Znał ludzi, wśród któ­rych się obra­cał, ich nie­za­leż­ność
i upo­rczywą nie­chęć do nowych idei, toteż rozu­miał, że pod­ję­cie
rze­czy­wi­stych dzia­łań wyma­ga­łoby ogrom­nych wysił­ków.


Popi­jali przez jakiś czas brandy i dys­ku­to­wali o sytu­acji w gór­nic­twie.
Banalna roz­mowa wyda­wała się uspo­ka­jać Ble­wetta. Opo­wie­dział o swo­ich
lękach, co przy­nio­sło mu pewną ulgę. Ross słu­chał nie­uważ­nie,
roz­glą­da­jąc się za Andrew Bla­meyem.


Powi­nien już wra­cać. Demelza, choć nie­szczę­śliwa, dała się poprzed­niego
wie­czoru prze­ko­nać do wyda­nia dru­giego przy­ję­cia. Ble­wett przy­pro­wa­dził
do stołu dru­giego męż­czy­znę, Wil­liama Auketta, zarządcę kopalni w doli­nie Pon­sa­no­oth, i z entu­zja­zmem wyja­śnił mu istotę planu. Aukett,
inte­li­gentny czło­wiek z zezem w jed­nym oku, stwier­dził, że mogłoby to
ura­to­wać prze­mysł gór­ni­czy – ale skąd wziąć kapi­tał, jeśli nie z ban­ków
powią­za­nych z odlew­niami mie­dzi?


Ross, spro­wo­ko­wany do obrony swo­jego pomy­słu, oznaj­mił, że ist­nieją
wpły­wowi ludzie spoza kręgu odlewni. Oczy­wi­ście nie byłoby to nie­wiel­kie
przed­się­wzię­cie spe­ku­la­cyjne, które można roz­krę­cić, inwe­stu­jąc pięć­set
lub sześć­set fun­tów. Potrzeba raczej trzy­dzie­stu tysięcy, z per­spek­tywą
ogrom­nych zysków lub cał­ko­wi­tego fia­ska. Naj­waż­niej­sze to widzieć cały
plan we wła­ści­wej skali.


Uwagi te, zamiast wpra­wić Ble­wetta w przy­gnę­bie­nie, jesz­cze zwięk­szyły
jego entu­zjazm, lecz gdy wyjął arkusz przy­bru­dzo­nego papieru i zamie­rzał
popro­sić o pióro i inkaust, cynowe naczy­nia sto­jące na pół­kach na
ścia­nach gospody zady­go­tały i gwar panu­jący we wnę­trzu nagle ucichł.


Z sąsied­niego pomiesz­cze­nia dobiegł hur­got, jakby ktoś tarzał się po
pod­ło­dze. Roz­legł się tupot, mignęła czer­wona kami­zelka i nad­biegł
zanie­po­ko­jony obe­rży­sta.


– To nie miej­sce na bójki, panie! Kiedy pan przy­cho­dzi, zawsze zaczy­nają
się kło­poty. Nie życzę sobie tego. Ja… ja…


Głos ucichł. Zastą­pił go inny, nale­żący do Andrew Bla­meya, w któ­rym
brzmiała wście­kłość.


Kapi­tan wyszedł z bocz­nego pomiesz­cze­nia i zaczął się prze­ci­skać przez
tłum ludzi zmie­rza­ją­cych do drzwi. Nie był pijany. Ross zasta­na­wiał się,
czy jego pro­blem rze­czy­wi­ście polega na sła­bo­ści do moc­nych trun­ków.
Bla­meyem rzą­dził potęż­niej­szy demon: wła­sny tem­pe­ra­ment.


Fran­cis i Char­les mieli mimo wszystko rację. Pierw­sze spo­strze­że­nia
Rossa były trafne. Powie­rzyć łagodną, wraż­liwą Verity takiemu
czło­wie­kowi…


Musi o tym powie­dzieć Demel­zie. Prze­sta­nie go wresz­cie zadrę­czać.


– Znam tego czło­wieka – rzekł Aukett. – To kapi­tan żaglowca „Caro­line”,
brygu kur­su­ją­cego jako sta­tek pocz­towy na tra­sie Fal­mo­uth–Lizbona.
Surowo trak­tuje mary­na­rzy, podobno zamor­do­wał żonę i dzieci, choć jeśli
to prawda, nie mam poję­cia, dla­czego jest na wol­no­ści.


– Pokłó­cił się z brze­mienną żoną i ją prze­wró­cił – odparł Ross. –
Zmarła. Z moich infor­ma­cji wynika, że dwójka jego dzieci nie ma z tym
nic wspól­nego.


Ble­wett i Aukett spo­glą­dali na niego przez chwilę.


– Podobno zdą­żył się już pokłó­cić ze wszyst­kimi w Fal­mo­uth – zauwa­żył
Aukett. – Uni­kam tego czło­wieka. Wygląda, jakby drę­czyły go demony.


Ross poszedł po klacz, którą zosta­wił w obe­rży Pod Walecz­nym Kogu­tem.
Nie widział wię­cej Bla­meya. Minął pałac War­leg­ga­nów i przy­glą­dał się
przez chwilę ich powo­zowi zatrzy­mu­ją­cemu się przed głów­nym wej­ściem. Był
to wspa­niały pojazd z lśnią­cego poli­tu­ro­wa­nego drewna z biało-zie­lo­nymi
kołami, cią­gnięty przez cztery piękne siwki. Pocz­ty­lion, woź­nica i lokaj
nosili biało-zie­lone libe­rie, bar­dziej ele­ganc­kie od stro­jów
ary­sto­kra­tów pokroju Bosca­we­nów czy Dun­sta­nville’ów.


Lokaj zesko­czył na zie­mię i otwo­rzył drzwiczki. Z karety wysia­dła matka
Geo­rge’a, gruba kobieta w śred­nim wieku spo­wita w koronki i jedwa­bie. Z otwar­tych drzwi wiel­kiego budynku wyszli słu­dzy, by ją powi­tać.
Prze­chod­nie zatrzy­my­wali się i patrzyli. Kobieta znik­nęła w pałacu.
Wspa­niała kareta odje­chała.


Ross nie sta­rałby się impo­no­wać innym zamoż­no­ścią, nawet gdyby mógł
sobie na to pozwo­lić, lecz tego dnia szcze­gól­nie sil­nie odczuł iro­nię
tego, co zoba­czył. Nie cho­dziło o to, że War­leg­ga­nów stać na karetę z poczwór­nym zaprzę­giem, choć on sam nie może kupić dru­giego konia, by
zała­twiać nie­zbędne sprawy – ude­rza­jące było to, że ci ban­kie­rzy i lichwia­rze, któ­rych przod­ko­wie sprzed dwóch poko­leń nie potra­fili nawet
pisać i czy­tać, mogą się afi­szo­wać bogac­twem w cza­sie kry­zysu, gdy
tym­cza­sem war­to­ścio­wym ludziom takim jak Ble­wett, Aukett i set­kom innych
grozi ban­kruc­two.
  
Roz­dział piąty


Dru­gie przy­ję­cie z oka­zji chrzcin minęło bez prze­szkód. Gór­nicy, drobni
dzier­żawcy i ich żony lubili dobrą zabawę. Było zresztą święto Sawle i gdyby nie zapro­szono ich do Nampary, spę­dzi­liby popo­łu­dnie w wio­sce,
tań­cząc, uczest­ni­cząc w kon­kur­sach lub pijąc w jed­nej z gospód.


W ciągu pierw­szych trzy­dzie­stu minut pano­wało lek­kie skrę­po­wa­nie, bo
goście pamię­tali, że prze­by­wają w towa­rzy­stwie zie­miań­stwa, lecz wkrótce
zapo­mnieli o nie­śmia­ło­ści.


Było to let­nie przy­ję­cie w sta­rym stylu, bez nowo­mod­nych udziw­nień,
które mogłyby kogoś zawsty­dzić. Demelza, Verity i Pru­die przy­go­to­wy­wały
je od wcze­snego ranka. Podano ogromne zapie­kanki z woło­winy i cia­sta,
uło­żone war­stwami, z wierz­chu polane śmie­taną. Upie­czono cztery zie­lone
gęsi i dwa­na­ście dorod­nych kapło­nów; cia­sta przy­po­mi­nały kamie­nie
młyń­skie. Był miód pitny, domowe piwo, cydr i porto. Ross obli­czał, że
na jed­nego męż­czy­znę powinno wypa­dać pół­tora garnca cydru, a na kobietę
gar­niec; uznał, że to powinno wystar­czyć.


Po posiłku wszy­scy wyszli na murawę, gdzie kobiety brały udział w wyści­gach, a dzieci tań­czyły przy słu­pie majo­wym. Bawiły się w ciu­ciu­babkę, łapa­nie chu­s­teczki i polo­wa­nie na pan­to­fe­lek, nato­miast
męż­czyźni urzą­dzili zawody zapa­śni­cze. W walce fina­ło­wej uczest­ni­czyli
bra­cia Danie­lo­wie, Mark i Paul. Zgod­nie z ocze­ki­wa­niami wygrał Mark.
Póź­niej, nabraw­szy znowu ape­tytu, goście pili her­batę i jedli cia­sta z sza­fra­nem oraz imbi­rem.


Głów­nym wyda­rze­niem wie­czoru był występ wędrow­nych akto­rów. Tydzień
wcze­śniej Ross zauwa­żył w Redruth przy­bity do drzwi podarty pla­kat,
który gło­sił, że mia­sto odwie­dzi trupa aktor­ska Aarona Otwaya mająca w reper­tu­arze cie­kawe dramy auto­rów sta­ro­żyt­nych i współ­cze­snych, z muzyką
i tań­cami.


Ross odszu­kał szefa trupy, który miesz­kał w więk­szym z dwóch odra­pa­nych
wozów, jakimi przy­je­chali akto­rzy. Umó­wili się, że w następną środę
trupa da przed­sta­wie­nie w biblio­tece w Nampa­rze. Rupie­cie zawa­la­jące
biblio­tekę prze­ło­żono pod jedną ze ścian, zamie­ciono pod­łogę i usta­wiono
na niej skrzynki i deski, na któ­rych miała sie­dzieć publicz­ność. Scenę
sta­no­wiło kilka kotar zwią­za­nych sznur­kiem i roz­pię­tych w jed­nym z koń­ców pomiesz­cze­nia.


Akto­rzy wysta­wili tra­ge­dię John­sona Hilla zaty­tu­ło­waną Elfrida, czyli
zbłą­kana żona, a póź­niej kome­dię Jatka. Z boku stał Jud Payn­ter i gasił świece, gdy zaczy­nały zanadto kop­cić.


Dla wie­śnia­ków przed­sta­wie­nie było rów­nie eks­cy­tu­jące jak naj­lep­sze
występy w lon­dyń­skich teatrach na Drury Lane. W skład trupy wcho­dziło
sied­miu akto­rów: pół-Cyga­nów, ama­tor­skich komi­ków i wędrow­nych
śpie­wa­ków. Aaron Otway, ich szef, gruby męż­czy­zna o spi­cza­stym nosie i szkla­nym oku, z ogrom­nym prze­ko­na­niem recy­to­wał pro­logi oraz
entr’acte. W pierw­szej sztuce grał rolę kale­kiego ojca, w dru­giej zaś
skry­to­bójcy, odziany w czarną pele­rynę i ciężką czarną perukę, z oczami
pod­kre­ślo­nymi czer­ni­dłem. Miał maniery prze­kup­nia z tar­go­wi­ska i było
jasne, że uto­pił swój talent w alko­holu. Główną rolę żeń­ską odgry­wała
czter­dzie­sto­pię­cio­let­nia blon­dynka o gru­bej szyi i tłu­stych,
upier­ście­nio­nych pal­cach, lecz naj­lep­szą aktorką trupy była ciem­no­włosa,
nie­brzydka, sko­śno­oka dziew­czyna w wieku około dzie­więt­na­stu lat, która
nie­prze­ko­nu­jąco grała cno­tliwą córkę i świet­nie ulicz­nicę.


Ross doszedł do wnio­sku, że gdyby miała oka­zję się pod­szko­lić, mogłaby
daleko zajść. Wyda­wało jed­nak się mało praw­do­po­dobne, by mogła liczyć na
naukę lub uśmiech losu. Zapewne skoń­czy jako trze­cio­rzędna dziwka albo
zawi­śnie na szu­bie­nicy za kra­dzież zegarka dżen­tel­mena.


Ale sie­dzący w pobliżu męż­czy­zna myślał ina­czej. Kości­sty Mark Daniel,
wysoki i potęż­nie zbu­do­wany, miał trzy­dzie­ści lat i ni­gdy w życiu nie
widział nikogo podob­nego do tej dziew­czyny. Była smu­kła, gibka,
olśnie­wa­jąca, deli­katna, kiedy stała na pal­cach, wygi­na­jąc szyję, i śpie­wała mięk­kim gło­sem, a w jej oczach odbi­jało się czer­wo­nawo świa­tło
świec. Dla Marka jej skromne miny nie miały w sobie nic sztucz­nego.
Pło­mie­nie kop­cą­cych świec oświe­tlały mięk­kie krzy­wi­zny dziew­czę­cych
policz­ków; tanie, krzy­kliwe kostiumy wyda­wały się egzo­tyczne i nie­rze­czy­wi­ste. Róż­niła się od innych kobiet, jakby pocho­dziła z czyst­szego, wspa­nial­szego świata. W cza­sie przed­sta­wie­nia Mark sie­dział,
mil­czał i słu­chał pio­se­nek, nie spusz­cza­jąc z dziew­czyny ciem­nych
cel­tyc­kich oczu, a potem patrzył pustym wzro­kiem na czarne płótno, gdy
za nim znik­nęła.


Kiedy sztuka się skoń­czyła i goście wzięli do rąk kie­liszki, Will Nan­fan
wyjął skrzypce, Nick Vigus flet, a Pally Rogers drew­nianą trąbkę. Ławki
odsu­nięto pod ściany i zaczęły się tańce. Nie były to dostojne,
wdzięczne menu­ety, ale żwawe tańce wsi angiel­skiej. Tań­czono Roga­czu,
roga­czu, W zie­lo­nym ogro­dzie i Kości posła­niem sta­ruszka. Ktoś
zapro­po­no­wał Taniec z poduszką. Jeden z mło­dych męż­czyzn zaczął
tań­czyć wokół sali z poduszką w ręku, po czym zatrzy­mał się i zaśpie­wał:
„Nie będę wię­cej tań­czył!”, a trzej muzycy spy­tali chó­rem: „Dla­czego,
dobry panie, dla­czego?”. Tan­cerz odpo­wie­dział: „Bo nie chce ze mną
tań­czyć Betty Prowse!”, muzycy zaś krzyk­nęli: „Musi zatań­czyć, czy chce,
czy nie!”. Męż­czy­zna kładł poduszkę przed wybraną dziew­czyną, ona
klę­kała na poduszce, a on cało­wał wybrankę. Póź­niej okrą­żali salę,
trzy­ma­jąc się za ręce i śpie­wa­jąc: „Prin­kum, pran­kum, piękny taniec,
więc zatańczmy jesz­cze raz!”. Następ­nie tań­czyła z poduszką dziew­czyna.


Czas szybko mijał na zaba­wie, przy akom­pa­nia­men­cie śmie­chów, aż wresz­cie
nawet sta­rzy posta­no­wili zatań­czyć. W końcu Zacky Mar­tin zapro­sił dla
żartu ciotkę Betsy Triggs. Ciotka Betsy, znana z talentu kome­dio­wego,
tań­czyła z Zackym, fur­ko­cąc spód­nicą, jakby miała szes­na­ście, a nie
sześć­dzie­siąt pięć lat. Póź­niej okrą­żyła salę z poduszką i zatrzy­mała
się w kącie. Roz­legł się wybuch śmie­chu, bo sie­dział tam tylko jeden
męż­czy­zna.


– Nie będę wię­cej tań­czyła! – zaskrze­czała.


– Dla­czego, dobra pani, dla­czego? – spy­tali wszy­scy chó­rem.


– Bo nie chce ze mną tań­czyć Jud Payn­ter! – odpo­wie­działa ciotka Betsy.


Kolejny ryk śmie­chu, po czym cała sala zawo­łała:


– Musi zatań­czyć, czy chce, czy nie!


Pośród śmie­chów i tupotu nóg kilku męż­czyzn rzu­ciło się na Juda, który
pró­bo­wał się wymknąć. Pro­te­sto­wał, usi­ło­wał się wyrwać i nie chciał
uklęk­nąć na poduszce, toteż go na niej posa­dzono. Ciotka Betsy zarzu­ciła
mu ramiona na szyję i poca­ło­wała go z takim impe­tem, że oboje stra­cili
rów­no­wagę i upa­dli na pod­łogę. Po kolej­nym wybu­chu weso­ło­ści wstali i okrą­żyli razem biblio­tekę. Jud nie­śmiało roz­glą­dał się po sali, a w jego
prze­krwio­nych oczach bul­doga pło­nęły zło­śliwe ogniki. Teraz wybór
nale­żał do niego. Cho­ciaż Pru­die nie spusz­czała z niego wzroku, nie
mogła nic zro­bić, bo była to tylko zabawa.


Jud krą­żył powoli po pomiesz­cze­niu, usi­łu­jąc sobie przy­po­mnieć to, co
powi­nien zaśpie­wać. Wresz­cie przy­sta­nął.


– Tutaj zostanę! – zawo­łał.


– Dla­czego, dobry panie, dla­czego?


– Bo chcę Char Nan­fan, wła­śnie dla­tego! – Jud rozej­rzał się wyzy­wa­jąco,
jakby spo­dzie­wał się pro­te­stów, uka­zu­jąc dwa wiel­kie zęby.


Druga żona Willa Nan­fana była jedną z naj­ład­niej­szych kobiet na
przy­ję­ciu. Miała jasne włosy sple­cione w gruby war­kocz. Wszy­scy
spoj­rzeli na nią, żeby się prze­ko­nać, jak to przyj­mie, ale zro­biła
zabawną minę, roze­śmiała się i potul­nie uklę­kła na poduszce. Jud patrzył
na nią przez chwilę z zado­wo­le­niem, po czym powoli otarł ręka­wem wargi.


Poca­ło­wał ją z wyraźną przy­jem­no­ścią, a wszy­scy mło­dzi męż­czyźni w sali
wydali gło­śny jęk.


Jud przy­ci­skał wargi do ust Char Nan­fan, gdy wtem roz­legł się
ogłu­sza­jący krzyk Pru­die, która nie mogła dłu­żej tego znieść:


– Zostaw ją, stary capie! Nie dla cie­bie te fry­kasy!


Jud szybko się wypro­sto­wał przy wtó­rze gło­śnych śmie­chów i wró­cił do
swo­jego rogu, z dala od żony.


Po chwili zabawa się skoń­czyła i znów zaczęły się tańce. Mark Daniel nie
uczest­ni­czył w powszech­nej weso­ło­ści. Zawsze uwa­żał, że taniec ma w sobie coś znie­wie­ścia­łego (był wyso­kim, mało­mów­nym męż­czy­zną o ogrom­nej
sile fizycz­nej), lecz teraz zoba­czył, że kilku człon­ków trupy skoń­czyło
jeść kola­cję i przy­łą­czyło się do tań­czą­cych.


Nie mógł dłu­żej wytrzy­mać i zary­zy­ko­wał irlandzki reel, który miał
nie­skom­pli­ko­wane kroki. Póź­niej potarł się dło­nią po bro­dzie, żału­jąc,
że się lepiej nie ogo­lił, i przy­łą­czył się do następ­nego tańca. Na
dru­gim końcu dłu­giej linii tan­ce­rzy zauwa­żył młodą aktorkę; podobno
nazy­wała się Keren Smith. Nie mógł ode­rwać od niej wzroku i wyda­wało
się, że nie widzi ludzi znaj­du­ją­cych się naprze­ciwko niego.


Dziew­czyna wyczuła, że Mark na nią patrzy. Ni­gdy na niego nie spoj­rzała,
ale wyraz jej twa­rzy suge­ro­wał, że zdaje sobie z tego sprawę, o czym
świad­czył spo­sób, w jaki zaci­skała czer­wone wargi, odrzu­cała włosy i poru­szała głową. Kiedy Mark zorien­to­wał się, że za chwilę mają tań­czyć w jed­nej parze, zachwiał się i oblał potem. Zbli­żał się ten moment,
następna para odcho­dziła na swoje miej­sce, a Mark zna­lazł się na końcu
rzędu i dziew­czyna pode­szła do niego. Spo­tkali się, ujął jej dło­nie i zato­czyli krąg. Popa­trzyła mu przez chwilę w oczy; miała roz­wiane włosy,
a jej spoj­rze­nie było ośle­pia­jące jak słońce. Póź­niej roz­dzie­lili się i wró­cili na swoje miej­sca. Jej dło­nie były chłodne, lecz zszo­ko­wany Mark
miał wra­że­nie, jakby dotknął jed­no­cze­śnie lodu i ognia.


Taniec się skoń­czył. Mark wró­cił do swo­jego kąta. Inni uczest­nicy
przy­ję­cia roz­ma­wiali i śmiali się, nie zauwa­ża­jąc żad­nej zmiany. Usiadł,
otarł pot z czoła i ze stward­nia­łych dłoni, dwu­krot­nie więk­szych od
dłoni dziew­czyny, tak że bez trudu mógłby je zmiaż­dżyć. Obser­wo­wał ją
ukrad­kiem w nadziei, że znowu na niego spoj­rzy, lecz tak się nie stało.
Wie­dział jed­nak, że kobiety potra­fią patrzeć, nie patrząc.


Znów dołą­czył do tań­czą­cych w nadziei, że znaj­dzie się bli­sko Keren,
lecz tak się nie stało. Roz­ma­wiał z nią Joe Nan­fan, syn Willa Nan­fana,
choć nie powi­nien tego robić. Poza tym zamie­niła kilka słów z małym
pomarsz­czo­nym czło­wiecz­kiem nale­żą­cym do trupy aktor­skiej.


Przy­ję­cie dobie­gało końca. Nim uczest­nicy wyszli, Zacky Mar­tin,
naj­bar­dziej uczony czło­wiek w oko­licy, wstał i wygło­sił mowę.
Powie­dział, że wszy­scy świet­nie się bawili, naje­dli się na cały tydzień,
napili na dwa tygo­dnie i natań­czyli na cały mie­siąc. Podzię­ko­wał
kapi­ta­nowi Poldar­kowi, pani Poldark i pan­nie Verity Poldark za wspa­niałe
przy­ję­cie i życzył im dłu­gich lat życia, bogac­twa i szczę­ścia. Wyra­ził
nadzieję, że mała panna Julia wyro­śnie na chlubę ojca i matki, następ­nie
jesz­cze raz podzię­ko­wał i życzył wszyst­kim dobrej nocy.


Ross kazał podać gościom po kie­liszku brandy z melasą. Kiedy wypili,
powie­dział:


– Wasze życze­nia dużo dla mnie zna­czą. Chcę, by moja córka Julia
dora­stała w tej oko­licy jako wasza przy­ja­ciółka. Chcę, by odzie­dzi­czyła
po mnie zie­mię i waszą przy­jaźń. Życzę zdro­wia i szczę­ścia wszyst­kim
waszym dzie­ciom. Oby­śmy docze­kali lep­szych cza­sów, gdy kraj sta­nie się
zamoż­niej­szy.


Słowa Rossa przy­jęto gło­śnymi wiwa­tami.


Mar­ti­no­wie zostali w Nampa­rze, bo żona Zacky’ego miała pomóc córce w sprzą­ta­niu po przy­ję­ciu, toteż Danie­lo­wie wró­cili do domu sami.


Z przodu szli bab­cia Daniel i żona Paula Daniela, wspie­ra­jąc star­szego
brata Marka, a z tyłu, niczym fre­gaty za okrę­tami linio­wymi, podą­żało
troje dzieci Paula. Nieco po lewej, roz­ma­wia­jąc ze sobą szep­tem z nachy­lo­nymi ku sobie gło­wami, szły Mary i Ena, dwie sio­stry Marka, a pochód zamy­kali Mark i kuś­ty­ka­jący dzia­dek Daniel, który par­skał od
czasu do czasu.


Była ładna lip­cowa noc, a na zacho­dzie w dal­szym ciągu lśniły resztki
poma­rań­czo­wej łuny niczym odbi­cie oświe­tlo­nego okna. Nie­kiedy obok
prze­la­ty­wał chra­bąszcz lub nie­to­perz trze­po­cący skrzy­dłami w ciem­no­ści.


Gdy zosta­wili za sobą stru­mień, sły­chać było tylko papla­ninę babci
Daniel, żywej sta­ruszki zbli­ża­ją­cej się do osiem­dzie­siątki.


Ciemne posta­cie ledwo widoczne w pół­mroku wspięły się na szczyt wzgó­rza,
przez kilka sekund ryso­wały się nie­wy­raź­nie na tle nieba, a potem
zaczęły scho­dzić w stronę przy­siółka Mel­lin. Znik­nęły w kotli­nie i pozo­stały tylko nieme gwiazdy i nocne niebo nad morzem.


Mark Daniel leżał cicho na swoim posła­niu i nasłu­chi­wał. Chata Danie­lów,
sto­jąca mię­dzy cha­tami Mar­ti­nów i Vigu­sów, miała tylko dwie izby do
spa­nia. Mniej­szą zaj­mo­wali dzia­dek Daniel, jego matka i naj­star­sze z trojga dzieci Paula. W dru­giej spali Paul, jego żona Beth i dwoje
młod­szych dzieci, a Mary i Ena zaj­mo­wały przy­bu­dówkę na tyłach domu.
Mark spał na sło­mia­nym sien­niku w kuchni.


Wszy­scy bar­dzo długo ukła­dali się do snu, a kiedy w cha­cie w końcu
zapa­no­wała cisza, Mark wstał i ponow­nie wło­żył bry­czesy i sur­dut.
Wcią­gnął buty dopiero na dwo­rze.


W domu było bar­dzo cicho, lecz na otwar­tym powie­trzu roz­le­gało się
mnó­stwo cichych dźwię­ków. Mark ruszył w stronę Nampary.


Nie wie­dział, co zamie­rza zro­bić, ale nie mógł spać, mając w sobie to
coś.


Tym razem na tle nieba nie poja­wiła się ludzka syl­wetka, tylko pień
drzewa stał się na chwilę grub­szy i obok zruj­no­wa­nej maszy­nowni Wheal
Grace prze­mknął czyjś cień.


Nampara nie była jesz­cze pogrą­żona w ciem­no­ści. Za zasło­nami sypialni
kapi­tana Poldarka pło­nęły świece, na par­te­rze także migo­tało świa­tło.
Ale nie tego wypa­try­wał Mark. W gór­nej czę­ści doliny za stru­mie­niem
stały dwa wozy nale­żące do wędrow­nych akto­rów.


Kiedy się zbli­żył, zauwa­żył, że w wozach rów­nież płoną świa­tła, choć
zasła­niały je krzaki głogu i dzi­kie lesz­czyny. Poru­szał się cicho jak na
tak potęż­nego męż­czy­znę i pod­szedł ukrad­kiem do więk­szego z wozów.


Nikt tu nie spał ani nie myślał o spa­niu. Pło­nęły świece, a akto­rzy
sie­dzieli przy dłu­gim stole. Roz­ma­wiali, śmiali się, roz­le­gał się brzęk
monet. Mark pod­pełzł bli­żej, roz­glą­da­jąc się bacz­nie w oba­wie przed
psem.


Okna wozu znaj­do­wały się dosyć wysoko, ale Mark mógł zaj­rzeć do środka
dzięki swo­jemu wzro­stowi. Byli tu wszy­scy: tłu­ścioch ze szkla­nym okiem,
tęga aktorka o gru­bej szyi, chudy, jasno­włosy męż­czy­zna gra­jący główne
role męskie, pomarsz­czony niski komik… i dziew­czyna. Grali
zatłusz­czo­nymi kar­tami w jakąś grę. Dziew­czyna roz­da­wała, a gdy poło­żyła
kartę przed chu­dym, jasno­włosym męż­czy­zną, powie­działa coś, co spra­wiło,
że wszy­scy się roze­śmiali. Miała na sobie strój przy­po­mi­na­jący kimono, a jej włosy były roz­czo­chrane, jakby zmierz­wiła je rękami. Sie­działa z kar­tami w ręku, opie­ra­jąc nagi łokieć o blat stołu, a zmarsz­czone brwi
świad­czyły o nara­sta­ją­cej nie­cier­pli­wo­ści.


Ale nawet nie­do­sko­na­łość może mieć dziwny urok. W pewien spo­sób Mark był
wdzięczny, że dziew­czyna już nie wygląda jak bogini. Stał, zaglą­da­jąc do
wnę­trza wozu. Odgi­nał wielką dło­nią cier­ni­stą gałąź głogu, a przy­ćmione
świa­tło pada­jące z okna rzu­cało na jego twarz dziwne cie­nie.


Nagle gra­cze ryk­nęli śmie­chem i po chwili komik zgar­nął pensy leżące na
stole. Dziew­czyna wyda­wała się zła, bo rzu­ciła karty i wstała.
Jasno­włosy męż­czy­zna uśmiech­nął się do niej i o coś zapy­tał. Wzru­szyła
ramio­nami i pokrę­ciła głową, ale nagle jej nastrój się zmie­nił i z nie­wia­ry­god­nym wdzię­kiem okrą­żyła stół, gibka jak trzcina, a następ­nie
pochy­liła się i poca­ło­wała komika w łysą głowę, jed­no­cze­śnie wyj­mu­jąc
dwa pensy z jego unie­sio­nych pal­ców.


Zauwa­żył to zbyt późno i pró­bo­wał chwy­cić jej dłoń, ale odsu­nęła się
zgrab­nie, uka­zu­jąc w uśmie­chu piękne zęby, i scho­wała się za jasno­wło­sym
męż­czy­zną, który ode­pchnął roz­gnie­wa­nego komika. Zanim Mark się
zorien­to­wał, wyszła z wozu i zatrza­snęła drzwi, śmie­jąc się trium­fal­nie.
Zbyt zaafe­ro­wana, by zauwa­żyć w mroku intruza, pobie­gła w stronę
wła­snego wozu sto­ją­cego w doli­nie w odle­gło­ści pięć­dzie­się­ciu kro­ków.


Mark ukrył się w cie­niu, a tym­cza­sem komik wysko­czył za dziew­czyną.
Krzy­czał i prze­kli­nał Keren, lecz nie pobiegł za nią, bo pode­szła do
niego gruba kobieta.


– Zostaw ją, Tup­per – powie­działa. – Pamię­taj, że to cią­gle dziecko. Nie
znosi prze­gry­wać w karty.


– Dziecko czy nie dziecko, ukra­dła dwa pensy, a za to można kupić
kie­li­szek ginu! Widzia­łem ludzi wychło­sta­nych za mniej­sze prze­stęp­stwa!
Za kogo ona się uważa?! Zadziera nosa, jakby była kró­lową Saby! Niech
dia­bli porwą kobity! Dopadnę ją rano. Sły­szysz, Keren­hap­puch? Dopadnę
cię rano, pod­stępna laleczko!


Odpo­wie­działo mu trza­śnię­cie drzwiami. Do kobiety pod­szedł szef trupy.


– Ucisz­cie się! Nie zapo­mi­naj­cie, że cią­gle jeste­śmy na ziemi Poldarka,
przy­ja­ciele, a cho­ciaż dobrze nas przy­jął, nie powin­ni­śmy mu się
nara­żać, bo możemy mieć kło­poty. Zostaw tę małą Cygankę, Tup­per.


Męż­czyźni weszli z powro­tem do pierw­szego wozu, gde­ra­jąc i roz­ma­wia­jąc,
a kobieta podą­żyła w stronę dru­giego.


Mark w dal­szym ciągu czaił się w krza­kach. Nie mógł nic wię­cej zro­bić
ani zoba­czyć, ale zamie­rzał zacze­kać, aż wszystko się uspo­koi. Gdyby
wró­cił do domu, nie zdo­łałby zasnąć, a o szó­stej rano roz­po­czy­nał pracę
w kopalni Gram­bler.


W dru­gim wozie zapa­liło się świa­tło. Mark wypro­sto­wał się i ruszył w jego kie­runku. Nagle drzwi się otwo­rzyły i ktoś wyszedł na zewnątrz.
Roz­legł się grze­chot wia­dra i Mark zauwa­żył zbli­ża­jącą się postać. Dał
nura w krzaki.


Była to Keren.


Minęła go i poszła dalej, cicho pogwiz­du­jąc jakąś melo­dię. Mark sły­szał
dźwięki nie­sio­nego przez nią wia­dra, wyraźne w cichym zagaj­niku.


Ruszył za dziew­czyną. Zmie­rzała do stru­mie­nia.


Zbli­żył się do niej, gdy uklę­kła, by nabrać wody. Znaj­do­wali się w pew­nej odle­gło­ści od wozu; patrzył na nią i sły­szał, jak prze­klina
znie­cier­pli­wiona, ponie­waż stru­mień był płytki i mogła napeł­nić wia­dro
tylko w jed­nej trze­ciej.


Wyszedł z krza­ków.


– Potrzeba ron­dla albo patelni, żeby…


Obró­ciła się i wydała stłu­miony okrzyk.


– Zostaw mnie w spo­koju, ty… – Kiedy zauwa­żyła, że to nie komik,
krzyk­nęła gło­śniej.


– Nie zro­bię ci nic złego – powie­dział Mark cichym, zde­cy­do­wa­nym gło­sem.
– Nie wrzeszcz, bo obu­dzisz całą dolinę!


Prze­stała krzy­czeć rów­nie nagle, jak zaczęła, i popa­trzyła na niego.


– Och… to ty…


Spoj­rzał na deli­katny owal jej twa­rzy, tro­chę zado­wo­lony, że go poznała,
a tro­chę pełen wąt­pli­wo­ści.


– Tak. – Nad stru­mie­niem, z dala od roz­ło­ży­stych drzew było nieco
jaśniej. Dolna warga Keren lśniła lekko.


– Czego chcesz?


– Zamie­rza­łem ci pomóc – odpo­wie­dział.


Wziął wia­dro i poszedł na śro­dek stru­mie­nia, gdzie było głę­biej.
Napeł­nił wia­dro i przy­niósł je Keren.


– Dla­czego zakra­dasz się do obozu o tak póź­nej porze? – spy­tała ostro.


– Bar­dzo mi się podo­bała twoja gra dziś wie­czo­rem – wybą­kał. – Naprawdę.


– Miesz­kasz… we dwo­rze?


– Nie. Tro­chę dalej.


– Gdzie?


– W kotli­nie Mel­lin.


– Czym się zaj­mu­jesz?


– Ja? Jestem gór­ni­kiem.


Z nie­sma­kiem wzru­szyła ramio­nami.


– Nie­zbyt czy­sta praca, co?


– Podo­bała mi się twoja gra – powtó­rzył.


Popa­trzyła na niego z ukosa, oce­nia­jąc jego wzrost, kształt ramion.
Zacie­niona twarz skie­ro­wana w jej stronę była pozba­wiona wyrazu.


– To ty wygra­łeś zapasy?


Ski­nął głową, nie oka­zu­jąc zado­wo­le­nia.


– Ale cie­bie tam…


– Och, nie było mnie. Ale sły­sza­łam.


– Tamta drama… – zaczął.


– A, drama… – Wydęła wargi, zwra­ca­jąc się pro­fi­lem do poświaty na
nie­bie. – Podo­ba­łam ci się?


– Tak… – odpo­wie­dział z wysił­kiem.


– Lepiej już idź – dora­dziła.


Zawa­hał się, nie wie­dząc, co zro­bić z rękami.


– Nie zosta­niesz jesz­cze tro­chę? Mogli­by­śmy poroz­ma­wiać.


Roze­śmiała się cicho.


– Po co? Znam lep­sze spo­soby spę­dza­nia czasu. Tro­chę mnie zdzi­wi­łeś.
Jest bar­dzo późno.


– Tak, wiem – odparł.


– Lepiej idź, nim zaczną mnie szu­kać.


– Będziesz jutro wie­czo­rem w wio­sce Gram­bler?


– O tak, na pewno.


– Ja też tam będę – rzekł.


Odwró­ciła się i unio­sła wia­dro.


– Zaniosę je – zapro­po­no­wał.


– Co takiego? Z powro­tem do obozu? O nie!


– Poszu­kam cię jutro – powie­dział.


– Ja cie­bie też – rzu­ciła nie­dbale przez ramię.


– Naprawdę?


– Tak… może. – Ostat­nie słowo było ledwo dosły­szalne, bo już ode­szła.
Skrzy­pie­nie wia­dra powoli cichło.


Stał przez chwilę.


– Dobrze! – zawo­łał.


Odwró­cił się i poszedł do domu, mając nad sobą ciche gwiazdy. Jego
zde­cy­do­wane kroki były dłuż­sze niż kie­dy­kol­wiek, a sta­teczny, ostrożny
umysł wędro­wał po nie­zna­nych morzach.
  
Roz­dział szó­sty


Kilka dni póź­niej Demelza jadła w mil­cze­niu śnia­da­nie i knuła. Ross
wie­dział już, że cisza w trak­cie posiłku to zły znak. Po nie­uda­nych
chrzci­nach Demelza była przez jakiś czas przy­ga­szona, lecz przy­gnę­bie­nie
szybko minęło. Cho­ciaż począt­kowo wpa­dła w ponury nastrój, jej wro­dzona
żywot­ność wzięła górę.


– Kiedy zamie­rzasz poje­chać do Jima? – spy­tała.


– Jima? – powtó­rzył, prze­sta­jąc myśleć o nie­uczci­wych prak­ty­kach odlewni
mie­dzi.


– Jima Car­tera. Wspo­mi­na­łeś, że następ­nym razem chciał­byś zabrać ze sobą
Jinny.


– To prawda. Chyba w przy­szłym tygo­dniu. Pod warun­kiem, że dasz sobie
bez niej radę i nie masz nic prze­ciwko temu.


Zer­k­nęła na męża.


– Jest mi wszystko jedno – odpo­wie­działa nie­pew­nie. – Spę­dzisz jedną noc
poza domem?


– Ludzie mają brudną wyobraź­nię i natych­miast poja­wią się plotki o moim
wyjeź­dzie w towa­rzy­stwie słu­żą­cej. Hm… – Umilkł.


– Kolej­nej słu­żą­cej?


– Cóż, jeśli chcesz to tak nazwać. Jinny jest nie­brzydka, a moje dobre
imię znowu ucierpi.


Demelza unio­sła dłoń i odgar­nęła dwoma pal­cami kosmyk wło­sów.


– Co cię gnębi, Ross?


Uśmiech­nął się lekko.


– Mogą plot­ko­wać, aż im spuchną języki. Zresztą i tak plot­kują.


– Więc jedź – odpo­wie­działa. – Nie oba­wiam się Jinny Car­ter ani sta­rych
bab.


Po usta­le­niu dnia drugą rze­czą do zro­bie­nia było zała­twie­nie sprawy z Verity. Kiedy w ponie­dzia­łek rano Ross był zajęty w kopalni, Demelza
poszła do odle­głego o pięć kilo­me­trów dworu w Tren­with.


Jak dotąd odwie­dziła dom kuzy­nów męża tylko raz i kiedy zoba­czyła
łuko­wate okna sta­rego kamien­nego budynku z epoki elż­bie­tań­skiej,
skrom­nie go obe­szła, by wejść od tyłu.


Zna­la­zła Verity w spi­żarni.


– Wszystko dobrze, jeste­śmy zdrowi – powie­działa. – Droga Verity,
przy­szłam cię popro­sić o poży­cze­nie konia. To sekret, nie chcę, żeby
Ross o tym wie­dział. W przy­szły czwar­tek jedzie do Bod­min odwie­dzić w wię­zie­niu Jima Car­tera i bie­rze ze sobą Jinny Car­ter, więc nie będę
miała konia, na któ­rym mogła­bym poje­chać do Truro, a chcia­ła­bym coś
zała­twić pod nie­obec­ność Rossa.


Ich oczy się spo­tkały. Demelza, choć nieco zdy­szana, wyda­wała się
abso­lut­nie szczera.


– Poży­czę ci Fuksa, jeśli chcesz. Czy to sekret rów­nież przede mną?


– Oczy­wi­ście, że nie – odpo­wie­działa Demelza. – Nie mogła­bym poży­czyć od
cie­bie konia, gdyby miał to być sekret przed tobą, prawda?


Verity się uśmiech­nęła.


– Bar­dzo dobrze, moja droga. Nie będę cię wypy­ty­wać. Ale nie możesz
poje­chać do Truro sama. Mamy kuca, któ­rego możemy ci poży­czyć dla Juda.


– Nie wia­domo, o któ­rej godzi­nie Ross wyje­dzie w czwar­tek, więc
przyj­dziemy pie­szo po konie, jeśli nie robi ci to róż­nicy, Verity. Może
mogli­by­śmy wyjść tyl­nymi drzwiami, żeby Fran­cis i Eli­za­beth się nie
dowie­dzieli?


– Brzmi to nie­zwy­kle tajem­ni­czo, doprawdy. Mam nadzieję, że nie będę
uczest­ni­czyła w jakimś występku?


– Nie, nie, skądże! To po pro­stu… po pro­stu coś, co od dawna zamie­rzam
zro­bić.


– Bar­dzo dobrze, moja droga.


Verity wygła­dziła nie­bie­ską baweł­nianą suk­nię. Tego ranka wyda­wała się
prze­sad­nie schludna, nieco usztyw­niona. Jeden z jej sta­ro­pa­nień­skich
dni. Demelza czuła, że pra­wie zamiera jej serce, gdy myślała o potwor­no­ści tego, co zamie­rza zro­bić.


Wcze­snym ran­kiem w czwar­tek, jadąc doliną z Jinny Car­ter, która
dosia­dała nie­mal już zupeł­nie śle­pego Ramo­tha, Ross roz­glą­dał się wokół
zado­wo­lo­nym wzro­kiem. Cienka war­stwa gleby szybko się wyja­ła­wiała i po
zebra­niu plo­nów nale­żało dać ziemi dużo czasu, by odzy­skała żyzność, ale
w tym roku dobrze wybrał pola. Pokry­wała je gama barw, od jasnej zie­leni
do jasnego brązu. Dobre zbiory tro­chę zre­kom­pen­sują wio­senne szkody
wywo­łane przez sztorm.


Kiedy Ross znik­nął za grzbie­tem wzgó­rza, Demelza odwró­ciła się i weszła
do domu. Miała do dys­po­zy­cji cały dzi­siej­szy dzień i część jutra, gdyby
to było konieczne, jed­nak musiała się też opie­ko­wać Julią. Gdyby
nakar­miła ją o siód­mej, Pru­die mogłaby dać małej w połu­dnie tro­chę wody
z cukrem, co wystar­czy­łoby do pią­tej.


Dzie­sięć godzin. Miała w tym cza­sie mnó­stwo do zro­bie­nia.


– Jud!


– No?


– Jesteś gotów?


– Nie pali sie, pan Ross dopiero co wybył.


– Mamy bar­dzo mało czasu. Jeśli… nie wrócę przed piątą, mała Julia
zacznie maru­dzić, a ja mogę być wtedy jesz­cze bar­dzo daleko.


– Dia­bel­sko głupi kon­cept od początku do końca – odrzekł Jud,
wysta­wia­jąc przez drzwi łysą głowę oto­czoną wia­nusz­kiem wło­sów. –
Nie­je­den by powie­dział, że nie trza mi mie­szać sie do takich głupstw. To
naprze­ciw prawu, to nie­do­bre, to nie­ludz­kie…


– Nie rezo­nuj, czarny smoku! – wtrą­ciła Pru­die, która poja­wiła się za
ple­cami męża. – Demelza mówi, że masz jechać, to jedź i siedź cicho. Jak
pan Ross zrobi awan­ture, to jej, nie tobie.


– Nie jestem taki pewny – stwier­dził Jud. – Nie wiem. Z babami ni­gdy nie
wia­domo. Nie da sie zmiar­ko­wać, co im strzeli do łba. To cwane bestie.
Ostrze­gam cie, stara. Mogo gadać, że to moja wina, i wyjde na głupka. –
Wciąż gde­ra­jąc, odszedł, by wło­żyć swój naj­lep­szy sur­dut.


Opu­ścili Namparę tuż po siód­mej i udali się do dworu w Tren­with po konia
i kuca. Demelza wło­żyła nowy, nie­bie­ski strój do jazdy kon­nej, obci­sły,
o męskim kroju, z jasno­błę­kit­nym gor­se­tem, oraz nie­wielki trój­rożny
kape­lusz. Poca­ło­wała Verity i bar­dzo ser­decz­nie ją uści­skała, jakby
sądziła, że zatrze w ten spo­sób złe wra­że­nie wywo­łane tajem­ni­czą prośbą.


Obec­ność Juda bar­dzo się przy­dała, bo potra­fił doje­chać do Fal­mo­uth
wąskimi polnymi dro­gami i ścież­kami mułów; omi­nęli dzięki temu
mia­steczka i wio­ski, gdzie ktoś mógłby ich roz­po­znać.


Miesz­kańcy oko­licz­nych wio­sek zauwa­ży­liby ich prze­jazd, podob­nie jak
poja­wie­nie się każ­dego obcego. Płu­ka­cze cyny i parobcy prze­ry­wa­liby
pracę i wsparci pod boki, patrzy­liby na dziwną parę: Juda na nie­wiel­kim
kudła­tym kucyku oraz młodą, uro­dziwą kobietę na dużym, siwym koniu. W oknie każ­dej mija­nej chaty poja­wia­łyby się zacie­ka­wione twa­rze.


Jud i Demelza nie zwra­cali szcze­gól­nej uwagi na oko­licę, lecz dwie lub
trzy godziny przed połu­dniem dostrze­gli na hory­zon­cie sre­brzy­sto­szarą
rzekę i wie­dzieli, że zbli­żają się do celu podróży.


Rzeka zni­kła wśród drzew, oni zaś zje­chali z piasz­czy­stego wzgó­rza
pokry­tego kole­inami wyżło­bio­nymi przez wozy, aż zna­leźli się mię­dzy
cha­tami. Ujrzeli za nimi wielką zatokę i las masz­tów zako­twi­czo­nych
żaglow­ców. Demel­zie zabiło serce. Zaczy­nała się nie­bez­pieczna część
dnia. Wszystko, co wyobra­żała sobie w noc­nej ciszy, miało się zde­rzyć z twardą rze­czy­wi­sto­ścią. Z pozoru kocha­nek Verity wyda­wał się miłym,
przy­stoj­nym żegla­rzem w śred­nim wieku, jed­nak Ross opi­sał jej scenę
awan­tury w gospo­dzie w Truro. Nale­żało pogo­dzić te dwa obrazy przed
pod­ję­ciem dal­szych dzia­łań.


Po kilku minu­tach dotarli do wybru­ko­wa­nego kocimi łbami placu. Mię­dzy
wyso­kimi domami widać było lśniącą wodę zatoki. Na uli­cach roiło się od
ludzi, któ­rzy nie śpie­szyli się, by zejść z drogi dwójce jeźdź­ców. Jud
prze­py­chał się mię­dzy nimi, pokrzy­ku­jąc i prze­kli­na­jąc.


W końcu dotarli do nabrzeża, gdzie pię­trzyły się stosy towa­rów
wyła­do­wa­nych z bar­kasa okrę­to­wego. Demelza roz­glą­dała się wokół jak
zahip­no­ty­zo­wana. Grupka mary­na­rzy w nie­bie­skich blu­zach, z wło­sami
zwią­za­nymi w kucyki spo­glą­dała na dziew­czynę na koniu. Obok prze­szła
gruba Murzynka. Dwa psy wal­czyły o skórkę chleba. Ktoś wychy­lił się z okna na pię­trze i wyrzu­cił na ulicę stertę śmieci.


– Co tera? – burk­nął Jud, po czym zdjął kape­lusz i podra­pał się po
gło­wie.


– Spy­taj kogoś – odpo­wie­działa Demelza. – To odpo­wiedni spo­sób.


– Ni ma nikogo – odparł Jud i rozej­rzał się po zatło­czo­nym placu. Minęło
ich trzech ofi­ce­rów mary­narki ze zło­tymi galo­nami na mun­du­rach, lecz
Demelza za późno pod­jęła decy­zję, by się do nich zwró­cić. Jud ssał swoje
dwa wiel­kie zęby. Skie­ro­wała konia mię­dzy kilku łobu­zia­ków bawią­cych się
w rynsz­toku i pod­je­chała do czte­rech gru­bych męż­czyzn w peru­kach
roz­ma­wia­ją­cych na scho­dach jed­nego z dużych domów. Byli to zamożni
kupcy.


Zda­wała sobie sprawę, że powi­nien się do nich zwró­cić Jud, ale nie ufała
jego manie­rom. W tym samym momen­cie Fuks posta­no­wił prze­su­nąć się w bok
i nagły stu­kot kopyt na kocich łbach zwró­cił uwagę męż­czyzn.


– Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam – rze­kła grzecz­nie Demelza. – Czy mogliby
pano­wie wska­zać nam drogę do domu kapi­tana Andrew Bla­meya?


Wszy­scy zdjęli kape­lu­sze. Nic takiego nie przy­tra­fiło się ni­gdy
Demel­zie. Wzięli ją za damę. Oblała się rumień­cem.


– Prze­pra­szam panią, ale nie dosły­sza­łem nazwi­ska – powie­dział jeden z kup­ców.


– Szu­kam domu kapi­tana Andrew Bla­meya, dowódcy statku pocz­to­wego
pły­wa­ją­cego do Lizbony.


Zauwa­żyła, że wymie­nili spoj­rze­nia.


– Mieszka na końcu mia­sta, pani. Trzeba jechać tą ulicą. To jakieś
pięć­set metrów stąd. Drogę wska­załby rów­nież agent stat­ków pocz­to­wych,
gdyby odwie­dziła pani jego biuro. Mógłby udzie­lić infor­ma­cji, czy
kapi­tan Bla­mey jest na lądzie, czy na morzu.


– Jest w Fal­mo­uth – wtrą­cił jeden z męż­czyzn. – „Caro­line” odpływa w sobotę rano.


– Jestem panom bar­dzo zobo­wią­zana – rze­kła Demelza. – Trzeba jechać tą
ulicą, tak? Dzię­kuję. Życzę miłego dnia.


Znów się skło­nili, a Demelza strzą­snęła wodze, dając koniowi znak do
rusze­nia, i odje­chała. Jud, który słu­chał roz­mowy z otwar­tymi ustami,
podą­żył za nią powoli, mru­cząc coś o tym, że nie strój decy­duje o war­to­ści czło­wieka.


Jechali długą, wąską ulicą, przy któ­rej znaj­do­wały się brudne chaty,
nie­liczne domy i maleń­kie skle­piki. Po pra­wej stro­nie wzno­siło się
strome, zale­sione wzgó­rze. W zatoce kotwi­czyło kil­ka­dzie­siąt żaglow­ców –
Demelza ni­gdy nie widziała tylu stat­ków jed­no­cze­śnie, bo u pół­noc­nych
wybrzeży Korn­wa­lii poja­wiały się od czasu do czasu tylko poje­dyn­cze
brygi albo slupy, z dala omi­ja­jące nie­bez­pieczne urwi­ska.


Wska­zano im jeden z lep­szych domów z drew­nia­nym gan­kiem z kolu­mien­kami.
Wyglą­dał ład­niej, niż się spo­dzie­wała.


Zsia­dła sztywno z Fuksa i kazała Judowi potrzy­mać konia. Była pokryta
kurzem, ale nie wie­działa, gdzie mogłaby się odświe­żyć.


– Nie­długo wrócę – powie­działa. – Nie odchodź ani nie upij się, bo
pojadę do domu bez cie­bie.


– Upić sie?! – zdu­miał się Jud, ocie­ra­jąc czoło. – Nikt nie może mnie
oskar­żyć o pijań­stwo. Już pare tygo­dni żem nie miał kro­pli trunku w gębie. Tak mi wyschło gar­dło, że nie moge nawet pluć. Upić sie, upić…
Ha, pamię­tam, jak oneg­daj jedna słu­żąca z Nampary zna­la­zła gąsior grogu,
a potem…


– Zostań tutaj – prze­rwała Demelza i odwró­ciła się ple­cami. – Nie­długo
wrócę.


Pocią­gnęła za sznu­rek dzwonka. Jud był zjawą z daw­nych cza­sów. Trzeba o nim zapo­mnieć i zająć się Bla­meyem. Co powie­działby Ross, gdyby ją teraz
zoba­czył? I Verity. Zarzu­ci­liby jej podłą zdradę. Żało­wała, że
przy­je­chała. Powinna…


Drzwi się otwo­rzyły i gde­ra­nie Juda uci­chło.


– Chcia­ła­bym się zoba­czyć z kapi­ta­nem Bla­meyem.


– Nie ma go, pani. Powie­dział, że wróci przed połu­dniem. Chce pani
zacze­kać?


– Tak – odpo­wie­działa Demelza. Prze­łknęła ślinę i weszła.


Gospo­dyni, nie prze­sta­jąc mówić, wpro­wa­dziła ją do miłego kwa­dra­to­wego
pokoju na pierw­szym pię­trze, wyło­żo­nego drew­nianą boaze­rią, która była
poma­lo­wana na kre­mowy kolor. Na pokry­tym papie­rami biurku stał model
żaglowca.


– Jakie nazwi­sko mam podać panu kapi­ta­nowi? – spy­tała gospo­dyni.


Demelza już miała powie­dzieć, jak się nazywa, lecz w ostat­niej chwili
ugry­zła się w język.


– Wolę sama się przed­sta­wić. Niech pani powie, że… że ma gościa.


– Bar­dzo dobrze, pani.


Drzwi się zamknęły. Demelza sły­szała bicie swo­jego serca i odda­la­jące
się kroki sta­rej kobiety, która powoli zeszła po scho­dach. Zacie­ka­wiły
ją papiery leżące na biurku, ale bała się podejść i na nie popa­trzeć, a poza tym cią­gle jesz­cze czy­tała bar­dzo powoli.


Minia­tura przy oknie. Nie Verity. Czy to pierw­sza żona, któ­rej śmierć
spo­wo­do­wał? Małe opra­wione rysunki przed­sta­wia­jące chłopca i dziew­czynkę. Zapo­mniała o jego dzie­ciach. Obraz przed­sta­wia­jący sta­tek
wyglą­dał jak okręt wojenny. Z okna widać było ulicę.


Zbli­żyła się do para­petu. Lśniąca głowa Juda. Kobieta sprze­da­jąca
poma­rań­cze. Obrzu­cił ją prze­kleń­stwami. Teraz ona zaczęła go prze­kli­nać.
Jud wyda­wał się wstrzą­śnięty, że ktoś może mu odpo­wie­dzieć rów­nie
brzyd­kimi sło­wami. „Kapi­ta­nie Bla­mey – powie Demelza – przy­je­cha­łam z panem poroz­ma­wiać o swo­jej kuzynce”. Nie, naj­pierw powinna spraw­dzić,
czy nie jest znowu żonaty. „Kapi­ta­nie Bla­mey – zacznie. – Czy jest pan
znowu żonaty?”. Nie nie może tego powie­dzieć. Co ma nadzieję osią­gnąć?
„Zostaw to, ostrze­gał Ross. Nie­bez­piecz­nie się mie­szać w życie innych
ludzi”. Wła­śnie to robiła, wbrew zaka­zom, wbrew radom.


Na biurku leżała mapa z liniami nary­so­wa­nymi czer­wo­nym tuszem. Wła­śnie
zamie­rzała ją obej­rzeć, gdy jej uwagę przy­cią­gnął hałas na ulicy.


W odle­gło­ści stu metrów stała pod drze­wem grupa mary­na­rzy.


Bro­daci, nie­okrze­sani, nie­chlujni męż­czyźni, lecz w środku stał ofi­cer w trój­roż­nym kape­lu­szu i prze­ma­wiał do nich lekko ziry­to­wany. Tło­czyli się
wokół niego, gesty­ku­lu­jąc gniew­nie, i na chwilę znik­nął mię­dzy nimi.
Póź­niej znów uka­zał się jego kape­lusz. Mary­na­rze cof­nęli się, by go
prze­pu­ścić; kilku w dal­szym ciągu krzy­czało i wygra­żało pię­ściami. Grupa
patrzyła za odcho­dzą­cym męż­czy­zną. Jeden z mary­na­rzy pod­niósł kamień,
ale drugi chwy­cił go za ramię i powstrzy­mał przed rzu­ce­niem. Ofi­cer w trój­roż­nym kape­lu­szu odszedł, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


Kiedy zbli­żył się do domu, Demelza poczuła ści­ska­nie w żołądku.
Instynk­tow­nie domy­śliła się, że widzi czło­wieka, który stał się
przy­czyną jej intryg i dla któ­rego prze­je­chała trzy­dzie­ści kilo­me­trów.


Mimo ostrze­żeń Rossa ni­gdy nie wyobra­żała go sobie w ten spo­sób. Czy
zawsze się z kimś kłó­cił? Czy to przez niego Verity zwię­dła i miała
zie­mi­stą cerę? Przez chwilę Demelza dostrze­gała drugą stronę medalu,
która jak dotych­czas jej umy­kała. Przy­szło jej do głowy, że być może
rację mieli Fran­cis, Ross i stary Char­les, a Verity zawio­dła intu­icja.


Spoj­rzała w panice na drzwi, by oce­nić szanse ucieczki, lecz roz­legł się
trzask drzwi fron­to­wych i wie­działa, że jest już za późno. Usły­szała
kroki na scho­dach.


Wszedł do pokoju z twa­rzą cią­gle stę­żałą po kłótni z mary­na­rzami. Na
początku pomy­ślała, że jest stary. Zdjął trój­rożny kape­lusz i oka­zało
się, że nie nosi peruki. Miał posi­wiałe skro­nie i szpa­ko­wate włosy na
czubku głowy. Musiał mieć prze­szło czter­dzie­ści lat. Skóra wokół
błę­kit­nych, gniew­nych oczu pomarsz­czyła się od patrze­nia w słońce. Były
to oczy czło­wieka, który szy­kuje się do startu

w biegu.


Pod­szedł do biurka, poło­żył na nim kape­lusz i spoj­rzał na Demelzę.


– Nazy­wam się Bla­mey, pani – powie­dział twar­dym, czy­stym gło­sem. – Czym
mogę pani słu­żyć?


Demelza zapo­mniała o prze­mo­wie, którą sobie przy­go­to­wała. Wład­cza
postawa kapi­tana wytrą­ciła ją z rów­no­wagi. Obli­zała wargi.


– Nazy­wam się Poldark – powie­działa.


Miała wra­że­nie, że w tajem­nych mecha­ni­zmach umy­słu tego twar­dego
męż­czy­zny obró­cił się klucz, blo­ku­jąc moż­li­wość oka­za­nia zdzi­wie­nia lub
emo­cji.


Skło­nił się lekko.


– Nie mia­łem zaszczytu pani poznać.


– Nie, kapi­ta­nie, nie – odparła Demelza. – Ale zna pan mojego męża,
kapi­tana Rossa Poldarka.


W twa­rzy Bla­meya było coś, co przy­wo­dziło na myśl żaglo­wiec. Wyda­wała
się agre­sywna, silna, wychło­stana przez wiatr, lecz nie­po­ko­nana.


– Mia­łem przy­jem­ność go poznać przed kilku laty.


Demelza nie mogła wydu­sić następ­nego zda­nia. Dotknęła dło­nią fotela za
swo­imi ple­cami i usia­dła na nim.


– Prze­je­cha­łam trzy­dzie­ści kilo­me­trów, by się z panem zoba­czyć.


– Czuję się zaszczy­cony.


– Ross nie wie, że tu jestem – cią­gnęła. – Nikomu o tym nie wspo­mnia­łam.


Bla­mey prze­stał na chwilę spo­glą­dać twar­dym wzro­kiem na Demelzę i zer­k­nął na jej zaku­rzoną suk­nię.


– Czy mia­łaby pani ochotę na coś do picia?


– Nie… nie… Muszę odje­chać za kilka minut. – Może popeł­niła błąd, bo
her­bata pozwo­li­łaby jej się uspo­koić, i mia­łaby wię­cej czasu.


Zapa­dło nie­zręczne mil­cze­nie. Pod oknem Jud znów kłó­cił się z poma­rań­czarką.


– Czy to pani słu­żący stoi przy drzwiach?


– Tak.


– Mia­łem wra­że­nie, że go poznaję. Powi­nie­nem był się domy­ślić.


Głos Bla­meya nie pozo­sta­wiał żad­nych złu­dzeń co do jego uczuć. Demelza
pod­jęła kolejną próbę.


– Ja… może nie powin­nam przy­jeż­dżać, ale czu­łam, że muszę. Chcia­łam
się z panem zoba­czyć.


– Tak?


– Cho­dzi o Verity.


Przez chwilę wyda­wał się zawsty­dzony. Tego imie­nia nie wolno było
wymie­niać. Potem nagle zer­k­nął na zegar.


– Mogę pani poświę­cić trzy minuty.


Coś w jego spoj­rze­niu spra­wiło, że Demelza stra­ciła resztki nadziei.


– Popeł­ni­łam błąd, przy­jeż­dża­jąc tutaj – rze­kła. – Chyba nie mam panu
nic do powie­dze­nia. Popeł­ni­łam błąd, to wszystko.


– Cóż, na czym pole­gał ten błąd? Skoro już tu pani jest, może pani mi
powie­dzieć.


– Nie ma sensu mówić cze­go­kol­wiek czło­wie­kowi pań­skiego pokroju.


Spoj­rzał na nią wście­kłym wzro­kiem.


– Pro­szę, by mi pani powie­działa.


Znowu popa­trzyła mu w oczy.


– Cho­dzi o Verity. Ross poślu­bił mnie w zeszłym roku. Wcze­śniej nie
zna­łam Verity. A ona ni­gdy nic nie mówiła. Dowie­dzia­łam się od Rossa. O panu. Kocham Verity. Zro­bi­ła­bym wszystko, żeby była szczę­śliwa. A nie
jest szczę­śliwa. Ni­gdy tego nie prze­bo­lała. Nie może dojść do sie­bie.
Ross mówił, że nie­bez­piecz­nie się w to mie­szać. Powie­dział, że powin­nam
to zosta­wić. Ale nie mogłam tego zosta­wić, nie poroz­ma­wiaw­szy z panem.
Myśla­łam… myśla­łam, że Verity ma rację, a oni się mylą. Ja… nie
mogłam tego zosta­wić, naj­pierw musia­łam się prze­ko­nać, że to oni mają
rację.


Demelza miała wra­że­nie, że jej głos roz­brzmiewa na jało­wym pust­ko­wiu.


– Znów się pan oże­nił? – spy­tała.


– Nie.


– Dziś zre­ali­zo­wa­łam swój plan. Ross poje­chał do Bod­min. Wzię­łam konie i przy­je­cha­łam z Judem. Powin­nam wra­cać, bo mam w domu małe dziecko.


Wstała i ruszyła powoli w stronę drzwi. Kiedy go mijała, chwy­cił ją za
rękę.


– Verity jest chora?


– Nie – odpo­wie­działa gniew­nie Demelza. – Źle się czuje, ale nie jest
chora. Wygląda dzie­sięć lat sta­rzej niż w rze­czy­wi­sto­ści.


W oczach Bla­meya nagle poja­wił się ból.


– Nie zna pani całej histo­rii? Nie mogli nie opo­wie­dzieć pani całej
histo­rii.


– Tak, o pań­skiej pierw­szej żonie. Ale na miej­scu Verity…


– Nie jest pani Verity. Skąd pani wie, co ona czuje?


– Nie wiem, ale…


– Nie przy­słała mi ani jed­nego słowa…


– Pan też nie.


– Mówiła coś?


– Nie.


– Więc to żało­sne… Pani próba… To… to wtrą­ca­nie się…


– Wiem – odpo­wie­działa Demelza, bli­ska pła­czu. – Teraz już wiem.
Chcia­łam pomóc Verity, ale teraz tego żałuję. Nic z tego nie rozu­miem.
Jeśli ludzie się kochają, to wystar­cza­jący powód, żeby się ze sobą
spo­tkać, i nawet alko­hol nie może być prze­szkodą. Sprze­ciw ojca to jakiś
powód, ale teraz ojciec nie żyje, a Verity jest zbyt dumna, by zro­bić
pierw­szy krok. A pan… pan… Myśla­łam, że jest pan inny. Myśla­łam…


– Myślała pani, że sie­dzę i piję gin. Cała pani rodzina na pewno uważa
mnie za skoń­czo­nego pijaka spę­dza­ją­cego czas w gospo­dach, a Verity
zga­dza się ze swoim gogu­sio­wa­tym bra­tem, że lepiej zapo­mnieć o kapi­ta­nie
Bla­meyu. A może…


– Jak pan śmie mówić w ten spo­sób o Verity! – zawo­łała z obu­rze­niem
Demelza. – Jak pan śmie! I pomy­śleć, że prze­je­cha­łam szmat drogi, by
tego słu­chać! Pomy­śleć, że intry­go­wa­łam, kła­ma­łam, poży­czy­łam konie!
Mówi pan takie rze­czy o Verity, która za panem tęskni! Mój Boże!


Zastą­pił jej drogę.


– Pro­szę zacze­kać.


Jego epo­lety i złote sza­me­ro­wa­nia prze­stały mieć zna­cze­nie.


– Zacze­kać na co?! Na nowe wyzwi­ska? Niech pan mnie prze­pu­ści albo
zawo­łam Juda!


Znów ujął ją za ramię.


– Nie cho­dzi o panią, dziew­czyno. Przy­znaję, że miała pani dobre
inten­cje. Przy­znaję, że pani dobra wola…


Demelza drżała, ale wiel­kim wysił­kiem woli powstrzy­mała się przed
wyrwa­niem ręki.


Bla­mey mil­czał przez chwilę, przy­glą­da­jąc jej się badaw­czo, jakby chciał
odgad­nąć to, czego nie powie­działa. Nagle opu­ścił go gniew.


– Od tam­tej pory zmie­ni­li­śmy się, doj­rze­li­śmy. Wszystko ode­szło w nie­pa­mięć, ale pozo­stała gorycz. Zda­rzało się, że zacho­wy­wa­łem się jak
wariat. Mam nadzieję, że pani to rozu­mie. Gdyby wie­działa pani o wszyst­kim, byłoby to jasne. Kiedy ktoś przy­po­mina o daw­nych
wyda­rze­niach, o któ­rych naj­le­piej zapo­mnieć, czę­sto poru­sza także błoto,
jakie przy­lgnęło do tych spraw.


– Pro­szę puścić moją rękę – rze­kła.


Skło­nił się nie­zgrab­nie i odwró­cił. Demelza pode­szła sztywno do drzwi i chwy­ciła klamkę.


Obej­rzała się. Bla­mey spo­glą­dał w stronę portu. Wahała się przez chwilę
i nagle roz­le­gło się puka­nie do drzwi.


Kapi­tan nie odpo­wie­dział. Demelza odstą­piła na bok i patrzyła na
poru­sza­jącą się klamkę. W progu sta­nęła gospo­dyni.


– Prze­pra­szam, życzy pan sobie cze­goś?


– Nie – odpo­wie­dział Bla­mey.


– Obiad gotowy, kapi­ta­nie.


Bla­mey spoj­rzał na Demelzę.


– Zje pani ze mną?


– Nie, dzię­kuję – odparła. – Powin­nam wra­cać.


– W takim razie pro­szę odpro­wa­dzić panią Poldark do drzwi.


Gospo­dyni dygnęła.


– Tak, kapi­ta­nie.


Kobieta zeszła z Demelzą po scho­dach, nie prze­sta­jąc paplać. Ostrze­gła
ją, by uwa­żała na stop­niach, bo świa­tło jest marne: zasłony są
zacią­gnięte, by dywan nie pło­wiał, ponie­waż okno wycho­dzi na połu­dnie.
Powie­działa, że dzień jest cie­pły i że może nadejść burza z pio­ru­nami.
Przy­lą­dek St Anthony’s Head jest bar­dzo wyraź­nie widoczny, co sta­nowi
zły znak. Otwo­rzyła drzwi fron­towe, nie prze­sta­jąc mówić, po czym
życzyła pani Poldark miłego dnia.


Na ulicy Jud gapił się bez­myśl­nie w kamienny mur, przy któ­rym stał jego
kuc. Żuł kawałki poma­rań­czy pod­kra­dzio­nej z wozu poma­rań­czarki.


– Skoń­czone, pani? – spy­tał. – Jużem sie bał, co panią zabije. No,
wszystko dobre, co sie dobrze koń­czy.


Demelza nie odpo­wie­działa. Kapi­tan Bla­mey w dal­szym ciągu obser­wo­wał ją
z okna na pię­trze.
  
Roz­dział siódmy


Julię męczyły kolki i była roz­draż­niona, a Demelza odpa­rzyła sobie
pośladki i czuła głę­bo­kie roz­cza­ro­wa­nie; w końcu obie ogar­nęła apa­tia.
Jud odpro­wa­dził konia i kuca do Tren­with, Pru­die zaś przy­go­to­wy­wała
wie­cze­rzę i zrzę­dziła.


Julia, nakar­miona i prze­wi­nięta, zapa­dła w nie­spo­kojny sen. Demelza,
która po raz pierw­szy jadła samot­nie wie­cze­rzę w salo­nie, prze­ły­kała
pośpiesz­nie jedze­nie. Była zła z powodu wła­snej porażki i zda­wała sobie
sprawę, że jest ona osta­teczna. Ross miał rację. Nawet Fran­cis miał
rację. Verity ni­gdy nie wyj­dzie szczę­śli­wie za mąż. A jed­nak…


Ach, cóż…


Nagle w pobliżu poja­wił się gruby, bez­kształtny Kali­ban rodzaju
żeń­skiego, prze­ry­wa­jąc tok myśli Demelzy. Pru­die stała obok tale­rza z goto­waną woło­winą i coś mówiła, pró­bu­jąc przy­cią­gnąć uwagę pani, która
musiała się nią wresz­cie zain­te­re­so­wać.


– Co sie stało? – spy­tała.


Spoj­rzała na Demelzę i zro­zu­miała, że ta nie słu­cha.


– Fra­su­jesz sie, co?


– Nie, Pru­die, jestem po pro­stu zmę­czona i zde­ner­wo­wana. Odpa­rzy­łam
sobie pośladki i ledwo sie­dzę. Boli mnie przy każ­dym dotknię­ciu!


– Nie dzi­wota, dziew­czyno… Zawsze gadam, że konie nie są dobre do
jazdy, czy w sio­dle, czy na oklep, po męsku, czy po bab­sku. Cią­ga­nie
wozu to zupeł­nie co innego. Ale do tego są dobre i woły, co są dwa razy
spo­koj­niej­sze. Tylko raz w życiu sie­dzia­łam na koniu, jak Jud przy­wiózł
mnie z Bedru­than szes­na­ście roków temu. Trzę­sło jak dia­bli, ani na
chwile nie było odpo­czynku. Wie­czo­rem cała sie nasma­ro­wa­łam sma­rem do
osi, bo ina­czej skóra by ze mnie zla­zła. Wiem, co może ulżyć. Na twoim
miej­scu bym sie roze­brała, a potem natarła bal­sa­mem z targu w Mara­sa­nvose.


– Nic mi nie będzie – odpo­wie­działa Demelza. – Zostaw mnie. Będę dziś
spała na brzu­chu.


– No, jak chcesz. Przy­szłam powie­dzieć, że przed drzwiami do kuchni stoi
Mark Daniel. Pyta, czy może wejść i poroz­ma­wiać.


Demelza usia­dła i zmarsz­czyła brwi.


– Mark Daniel? Czego chce?


– Nie wiem. Naj­pierw przy­lazł w połu­dnie. Powie­dzia­łam, że cie nie ma i że wró­cisz przed wie­cze­rzą, a pan Ross dopiero jutro przed zmro­kiem.
Zip­nął i poszedł, a potem wró­cił i jesz­cze raz pytał, kiedy wróci pani
Poldark. Rze­kłam, że dziś na wie­cze­rzę, a potem znowu polazł na swo­ich
dłu­gich nogach.


– Pytał o mnie dziś wie­czo­rem?


– Ano, a ja rze­kłam, że wie­cze­rzasz i nie wolno ci prze­szka­dzać. Bóg
jeden wie, że i tak wkoło sie tu szwen­dają gór­nicy z całego okręgu, żeby
się przy­wi­tać.


– Musi mieć jakąś prośbę – odpo­wie­działa Demelza i ziew­nęła. Wygła­dziła
suk­nię i popra­wiła włosy. – Naj­le­piej go przy­pro­wadź.


Kiedy poprzed­nim razem Ross poje­chał do Bod­min, w domu towa­rzy­szyła jej
Verity. Tego wie­czoru została w Nampa­rze sama i czuła się odpo­wie­dzialna
za dwór.


Mark wszedł do salonu, mnąc w rękach czapkę. Wyda­wał się olbrzymi w niskim pomiesz­cze­niu.


– Och, Mark, chcia­łeś się zoba­czyć z Ros­sem? – spy­tała. – Nie ma go w domu i spę­dzi tę noc w Bod­min. To coś waż­nego czy może pocze­kać do
jutra?


W wie­czor­nym świe­tle i bez czapki wyglą­dał mło­dziej. Stał z pochy­loną
głową, bojąc się zawa­dzić o belki powały.


– Trudno to wytłu­ma­czyć, pani Poldark. Powi­nie­nem przyjść do kapi­tana
Rossa wczo­raj, ale wtedy nic nie było zde­cy­do­wane i nie chcia­łem jesz­cze
nic mówić. A teraz… teraz muszę się śpie­szyć, bo…


Demelza wstała, sta­ra­jąc się nie uśmiech­nąć, i pode­szła do okna. Zmrok
zapad­nie dopiero za godzinę, ale słońce cho­wało się już za zachod­nim
grzbie­tem doliny i cie­nie drzew były coraz dłuż­sze. Wie­działa, że Mark
jest zaprzy­jaź­niony z Ros­sem, który darzył podobną sym­pa­tią tylko
Zacky’ego Mar­tina, i była zanie­po­ko­jona wizytą gór­nika.


Mark patrzył na Demelzę i cze­kał, żeby coś powie­działa.


– Dla­czego nie usią­dziesz, Mark, i nie powiesz, co cię gnębi? –
Obej­rzała się i zoba­czyła, że Mark cią­gle stoi. – A zatem, o co cho­dzi?


Jego pocią­gła, śniada twarz wykrzy­wiła się lekko.


– Pani Poldark, zamie­rzam się oże­nić.


Demelza uśmiech­nęła się z ulgą.


– Cóż, bar­dzo się cie­szę, Mark. Ale dla­czego cię to mar­twi? – Ponie­waż
się nie ode­zwał, cią­gnęła: – Jak się nazywa wybranka?


– Keren Smith – odparł.


– Keren Smith?


– Dziew­czyna z trupy aktor­skiej, pani. Śniada, z dłu­gimi wło­sami i gładką skórą.


Demelza przy­po­mniała sobie.


– Och… – wes­tchnęła. – Wiem. – Nie chciała, aby zabrzmiało to
nie­przy­jem­nie. – Co ona na to? Trupa cią­gle jest tutaj?


Akto­rzy obo­zo­wali w oko­licy. Sto­jąc przy drzwiach, Mark z posępną miną
opo­wie­dział Demel­zie całą histo­rię. Można się było domy­ślić tego, co
pomi­nął mil­cze­niem. Pra­wie każ­dej nocy po pierw­szym spo­tka­niu z Keren
śle­dził akto­rów, obser­wo­wał dziew­czynę, póź­niej się z nią spo­ty­kał,
prze­ko­ny­wał ją o swo­jej szcze­rej miło­ści. Z początku tylko się śmiała,
ale jego potężna postura i pie­nią­dze, które jej wsu­nął do ręki, w końcu
wzbu­dziły zain­te­re­so­wa­nie Keren. Nie­mal dla żartu przy­jęła jego zaloty i nagle zro­zu­miała, że pro­po­zy­cja Marka to coś naprawdę poważ­nego. Ni­gdy
nie miała domu i nikt ni­gdy nie pro­sił jej o rękę.


Zeszłego wie­czoru Mark widział się z Keren w Ladock. W nie­dzielę akto­rzy
zatrzy­mają się w St Den­nis na skraju wrzo­so­wisk. Keren przy­rze­kła, że
poślubi Marka, ale pod jed­nym warun­kiem. Musi zna­leźć miej­sce, gdzie
mogliby zamiesz­kać, bo nie chce spę­dzić ani jed­nego dnia w cha­cie jego
ojca, i tak bar­dzo zatło­czo­nej. Jeśli do nie­dzieli znaj­dzie jakieś
miej­sce, gdzie mogliby być sami, uciek­nie z nim, lecz nie zrobi tego,
jeśli trupa opu­ści St Den­nis. Jak powie­działa, nie mia­łaby do tego
serca. Akto­rzy zamie­rzali wyru­szyć w długą drogę do Bod­min i nawet gdyby
Mark zna­lazł dla niej kucyka z kopalni, nie chcia­łaby jechać po raz
drugi przez wrzo­so­wiska. Mogła uciec tylko z St Den­nis. Wszystko
zale­żało od niego.


– I co zamie­rzasz zro­bić? – spy­tała Demelza.


Do daw­nej chaty Clem­mo­wów wpro­wa­dzili się Cob­ble­dic­ko­wie, więc w Mel­lin
nie było żad­nego wol­nego domu. Mark zamie­rzał zbu­do­wać chatę do
nie­dzieli. Obie­cali mu pomóc przy­ja­ciele. Wybrali miej­sce, kawa­łek ugoru
w pobliżu gra­nicy majątku Tre­ne­glo­sów, lecz na tere­nie posia­dło­ści
Poldar­ków. Ale skoro kapi­tana Rossa nie ma…


– Co powin­nam zro­bić? – zapy­tała.


Mark wyja­śnił. Potrze­bo­wał pozwo­le­nia na roz­po­czę­cie budowy. Uwa­żał, że
stać go na dzier­żawę gruntu. Ale jeśli będzie cze­kać do jutra, straci
cały dzień.


– Nie jest już za późno? – powąt­pie­wała. – Nie zdą­ży­cie wybu­do­wać domu
do nie­dzieli.


– Myślę, że dali­by­śmy radę – odrzekł. – Mamy glinę i nocami zbie­ra­łem
różne rze­czy, które mogą się przy­dać. Ned Bot­trell z Sawle ma dobrą
słomę na strze­chy. Pora­dzimy sobie, to tylko cztery ściany i dach.


Demelza już miała powie­dzieć, że kobieta, która sta­wia takie warunki,
powinna dostać odprawę, na jaką zasłu­guje, lecz wyraz twa­rzy Marka
świad­czył, że to nie pomoże.


– Który kawa­łek ziemi chcesz, Mark?


– Za szczy­tem wzgó­rza Reath od strony Mel­lin. Jest tam pła­cheć ziemi
poro­śnięty chwa­stami i kol­co­li­stem, z hał­dami kamieni ze sta­rego kanału
odpły­wo­wego kopalni. Koło koryta potoku, który wysechł przed wielu laty.


– Znam to miej­sce… – zasta­no­wiła się. – Cóż, tak naprawdę nie mam
prawa dać ci tej ziemi. A co by było, gdy­byś pomy­ślał tak: ja i kapi­tan
Poldark jeste­śmy sta­rymi przy­ja­ciółmi, czy nie dałby mi kawałka ugoru na
wybu­do­wa­nie chaty?


Mark Daniel spo­glą­dał na nią przez chwilę, a następ­nie powoli pokrę­cił
głową.


– Nie mogę sam decy­do­wać, pani Poldark. Ja i pan Ross przez całe życie
byli­śmy w jakiś spo­sób przy­ja­ciółmi. Dora­sta­li­śmy razem, żeglo­wa­li­śmy,
prze­my­ca­li­śmy rum i gin, łowi­li­śmy ryby na plaży Hen­drawna, upra­wia­li­śmy
zapasy jako chłopcy. Ale pan Ross jest dzie­dzi­cem, a ja tylko
wie­śnia­kiem i ni­gdy nie wziął­bym jego rze­czy bez pozwo­le­nia, to
nie­moż­liwe.


Cały ogród znaj­do­wał się w tej chwili w cie­niu. Jasne niebo
kon­tra­sto­wało z pogrą­żoną w mroku doliną; zie­mia wpa­dła w otchłań
wie­czoru, a w górze dalej trwał dzień. Drozd schwy­tał śli­maka i jedy­nym
dźwię­kiem było stu­ka­nie, gdy pró­bo­wał roz­bić sko­rupę o kamień.


– Jeśli nie może mi pani pomóc, muszę szu­kać kawałka ziemi gdzieś
indziej – rzekł Mark.


Demelza wie­działa, że ma nie­wiel­kie szanse. Domy­śliła się tego, kiedy
prze­stała patrzeć w niebo i zoba­czyła oczy Marka oraz mocny zarys jego
kości policz­ko­wych. Pode­szła do stołu i wzięła krze­siwo. Chwilę póź­niej
zapło­nęła, skwier­cząc, pierw­sza świeca, która oświe­tliła jej twarz i włosy.


– Weź pół hek­tara przy kory­cie wyschnię­tego potoku, Mark – powie­działa.
– To wszystko, co mogę dla cie­bie zro­bić. Nie mam poję­cia, jak zała­twić
for­mal­no­ści zwią­zane z dzier­żawą, bo się na tym nie znam. Musisz to
uzgod­nić z Ros­sem. Ale obie­cuję, że nikt cię stam­tąd nie wyrzuci.


Męż­czy­zna sto­jący przy drzwiach mil­czał, a Demelza zapa­liła kolejne dwie
świece. Usły­szała, że Mark się poru­sza i prze­stę­puje z nogi na nogę.


– Nie wiem, jak pani dzię­ko­wać – rzekł nagle. – Jeśli mogę coś zro­bić
dla pani lub pani rodziny, pro­szę tylko powie­dzieć.


Unio­sła głowę i uśmiech­nęła się do niego.


– Wiem, Mark – odparła.


Odszedł i Demelza została sama. W pokoju coraz jaśniej pło­nęły świece.
  
Roz­dział ósmy


O zmroku poja­wiła się mgła i tej nocy księ­życ przy­po­mi­nał głowę sta­rego
łysego India­nina wyglą­da­ją­cego zza szczytu wzgó­rza. Jego świa­tło padało
na kotlinę Mel­lin i wzgó­rze Reath, gdzie wśród bły­sków latarni poru­szały
się figurki ludzi. Z dala przy­po­mi­nały mrówki wyko­nu­jące z pozoru
bez­ce­lowe ruchy – bie­gały tam i z powro­tem po poro­śnię­tym wrzo­sami
wzgó­rzu za chatą Joego Trig­gsa i kamie­ni­stym stoku opa­da­ją­cym na wschód.


Budo­wano chatę.


Mar­kowi poma­gało dzie­wię­ciu ludzi: jego brat Paul, Ena Daniel, Zacky
Mar­tin i dwaj jego naj­starsi syno­wie, Ned Bot­trell, kuzyn z Sawle, a ponadto Jack Cob­ble­dick i Will Nan­fan.


Na początku nale­żało wybrać miej­sce, które powinno być dosta­tecz­nie
pła­skie, by utrzy­mać cztery ściany. Zna­leźli odpo­wiedni skra­wek gruntu i oczy­ścili go z kamieni; znaj­do­wał się około stu metrów od koryta
wyschnię­tego potoku Reath. Póź­niej wyty­czyli na nim pro­sto­kąt i przy­stą­pili do pracy. Ściany nale­żało zbu­do­wać z ubi­tej gliny zmie­sza­nej
ze słomą i drob­nymi kamy­kami. Kiedy Ross zabił byczka na chrzciny,
poma­gał mu Zacky, który dostał potem worek z sier­ścią zwie­rzę­cia. W tej
chwili sierść dodano do gliny wraz z kamy­kami i słomą, by wzmoc­nić
zaprawę. W naroż­ni­kach umiesz­czono cztery wiel­kie głazy, a następ­nie
wyko­pano mię­dzy nimi doły o głę­bo­ko­ści sześć­dzie­się­ciu i sze­ro­ko­ści
trzy­dzie­stu cen­ty­me­trów. Wrzu­cono do nich glinę i kamie­nie, ubito i przy­go­to­wano nową por­cję zaprawy.


O jede­na­stej trzej naj­młodsi męż­czyźni poszli do domów spać, bo
następ­nego dnia mieli poranną szychtę, a o pół­nocy Cob­ble­dick ruszył
dłu­gimi kro­kami do Nampary. Zacky Mar­tin i Will Nan­fan zostali do
trze­ciej, Paul Daniel do pią­tej, po czym wró­cił do sie­bie, zjadł talerz
krup­niku i poszedł do kopalni. Ned Bot­trell, pro­wa­dzący w Sawle mały
warsz­tat, został do ósmej. Mark pra­co­wał ciężko, gdy Beth Daniel
przy­nio­sła mu miskę wod­ni­stej zupy, sar­dynki i kawa­łek chleba. Haro­wał
bli­sko czter­na­ście godzin bez prze­rwy. Teraz usiadł, by zjeść posi­łek, i patrzył na rezul­taty pracy. Skoń­czono kłaść fun­da­menty i zaczęto wzno­sić
ściany. Powierzch­nia chaty była nieco więk­sza, niż pla­no­wano, ale miało
to dużo zalet. Będzie można ją podzie­lić na kilka pomiesz­czeń, gdy Keren
już się wpro­wa­dzi. Mark obse­syj­nie marzył o ulo­ko­wa­niu dziew­czyny w cha­cie.


Ran­kiem poma­gały mu dzieci idące do pracy na polach, a póź­niej przez
godzinę kilka kobiet, które zatrzy­mały się w dro­dze do kopalni. Wszy­scy
wzięli sobie do serca tę budowę i nikt nie wąt­pił, że chata powsta­nie do
nie­dzieli. Mał­żeń­stwo z Keren nie budziło w nich entu­zja­zmu, bo nikt nie
chciał, aby w oko­licy osie­dliła się Cyganka, jed­nak Mark Daniel cie­szył
się taką sym­pa­tią, że ludzie byli gotowi zapo­mnieć o uprze­dze­niach.


O siód­mej wie­czo­rem, prze­spaw­szy kilka godzin, poja­wili się znowu Zacky
Mar­tin, Will Nan­fan i Paul Daniel. Potem dołą­czyli do nich Ned Bot­trell
i Jack Cob­ble­dick. O dzie­sią­tej w mroku poja­wiła się wysoka postać i Mark zorien­to­wał się, że to Ross. Zszedł z dra­biny i poszedł go powi­tać.


Kiedy stali w pew­nej odle­gło­ści, wyda­wali się do sie­bie podobni. Byli w tym samym wieku, wysocy, szczu­pli, ciem­no­włosi, dłu­go­no­dzy, pełni
wital­no­ści. Jed­nak z bli­ska bar­dziej rzu­cały się w oczy róż­nice. Daniel,
któ­rego śniada cera zbie­lała od pracy pod zie­mią, był nieco sztyw­niej­szy
od Rossa; miał szer­szą szczękę, węż­sze skro­nie i pro­ste, czarne, krótko
ostrzy­żone włosy bez mie­dzia­nego poły­sku. Mogli być dale­kimi krew­nymi
pocho­dzą­cymi od wspól­nego przodka.


– Więc to twój dom, Mark? – spy­tał Ross, zbli­żyw­szy się do chaty.


– Tak, kapi­ta­nie. – Męż­czy­zna się odwró­cił i popa­trzył na pra­wie gotowe
cztery ściany i puste miej­sca na okna. – Tyle­śmy zbu­do­wali.


– Masz mate­riał na legary?


– Jest dość belek wyrzu­co­nych przez morze. I deski z kopalni. Stry­szek
zrobi się póź­niej.


– Stry­szek?


– Tak. Chyba można go zbu­do­wać w strze­sze. Oszczę­dzimy tro­chę słomy i czasu.


– Nie masz czasu na nic. A co z oknami i drzwiami?


– Ojciec poży­czy nam swoje drzwi, dopóki nie zro­bię wła­snych. W tej
chwili zbija dla nas okien­nice, choć męczy go reu­ma­tyzm. To wystar­czy na
pewien czas.


– Mam nadzieję, że nie popeł­niasz błędu, Mark – powie­dział Ross. –
Uwa­żasz, że ta dziew­czyna naprawdę zechce tu osiąść? Poprzed­nio
wędro­wała po całym kraju.


– Ni­gdy nie miała domu. Powinno jej na nim zale­żeć.


– Kiedy weź­mie­cie ślub?


– W ponie­dzia­łek z samego rana, jeśli wszystko pój­dzie dobrze.


– Zdą­żysz?


– Myślę, że tak. Dwa tygo­dnie temu obie­cała, że za mnie wyj­dzie, i popro­si­łem pastora, by ogło­sił zapo­wie­dzi. Potem się roz­my­śliła. W tę
nie­dzielę będą trze­cie zapo­wie­dzi. W ponie­dzia­łek, jak tylko wró­cimy,
zabiorę ją do wie­leb­nego Odgersa.


Słowa Marka zdra­dzały, że przez dwa tygo­dnie roz­pacz­li­wie prze­ko­ny­wał
Keren, by za niego wyszła, a ona kil­ka­krot­nie zmie­niała zda­nie. W jed­nej
chwili nagroda wyda­wała się w zasięgu ręki, a w dru­giej była
nie­osią­galna.


– Pani Poldark mówiła panu – cią­gnął Mark.


– Mówiła.


– Dobrze zro­bi­łem, że ją spy­ta­łem?


– Natu­ral­nie. Weź wię­cej ziemi na dnie kotliny, jeśli chcesz ją
zago­spo­da­ro­wać.


Mark pochy­lił głowę.


– Dzię­kuję, kapi­ta­nie.


– Jutro wypi­szę umowę dzier­żawy. – Ross popa­trzył na bez­kształtny żółty
zwał gliny. – Może uda mi się zna­leźć dla cie­bie drzwi.


Akto­rzy nie grali w St Den­nis, lecz odpo­czy­wali przed długą podróżą do
Bod­min, którą mieli roz­po­cząć następ­nego dnia. W tym tygo­dniu zosta­wili
za sobą cywi­li­zo­waną, zachod­nią część Korn­wa­lii i ruszyli w stronę
pust­kowi leżą­cych na pół­nocy. Dla Keren każdy dzień był coraz gor­szy, bo
doku­czał jej skwar lub deszcz. W sto­do­łach, w któ­rych wystę­po­wali, nie
dawało się grać z powodu szczu­rów, prze­cie­ka­ją­cych dachów lub cia­snoty.
Zaro­bili tak nie­wiele, że pra­wie przy­mie­rali gło­dem, a Aaron Otway,
który w trud­nych chwi­lach jak zwy­kle pocie­szał się alko­ho­lem, cza­sem nie
mógł ustać na nogach.


Występ w St Michael poprzed­niego wie­czoru oka­zał się kata­strofą, co
przy­śpie­szyło decy­zję Keren. Z powodu ulewy na widowni poja­wiło się
zale­d­wie sied­miu doro­słych i dwoje dzieci, akto­rzy wystę­po­wali na
mokrej, śmier­dzą­cej sło­mie, na ich głowy kapała woda. Tup­per dostał
gorączki i stra­cił zdol­ność (lub chęć) roz­śmie­sza­nia ludzi, toteż
widzo­wie po pro­stu sie­dzieli i gapili się w mil­cze­niu na scenę.


Począt­kowo akto­rzy pla­no­wali poświę­cić resztę nie­dzieli na czysz­cze­nie
wozów i przy­go­to­wa­nia do trium­fal­nego wjazdu do Bod­min. Otway zamie­rzał
przy­cią­gnąć publicz­ność na występ w ponie­dział­kowy wie­czór, lecz przez
cały dzień był pijany, a pozo­stali człon­ko­wie trupy źle się czuli lub
ogar­nęła ich apa­tia, dla­tego gdy zna­leźli odpo­wied­nie pole, wyprzę­gli
konie, pozwa­la­jąc im się posi­lić, i pogrą­żyli się w nie­rób­stwie. Jeśli
jutro odpad­nie jedno z kół albo zła­mie się nie­na­oli­wiona oś, trzeba
będzie to przy­jąć z filo­zo­ficz­nym spo­ko­jem.


Keren spa­ko­wała swoje rze­czy do koszyka, około pół­nocy cicho wstała ze
swo­jej pry­czy i ruszyła do drzwi. Noc była pogodna. Zarzu­ciła na głowę
szal, przy­kuc­nęła obok koła wozu i cze­kała na Marka.


Cze­ka­nie bar­dzo jej się dłu­żyło, a nie była cier­pliwą dziew­czyną, jed­nak
tej nocy koniecz­nie chciała opu­ścić trupę, z którą tak długo jeź­dziła do
Anglii. Trwała na swoim miej­scu, prze­kli­na­jąc chłód let­niej nocy i marząc, by Mark się pośpie­szył. Minuty wyda­wały się dniami, a godziny
mie­sią­cami. W końcu zapa­dła w sen, oparta głową o oś wozu.


Obu­dziła się zesztyw­niała i zzięb­nięta. Za kościo­łem na wzgó­rzu niebo
lekko poja­śniało. Zbli­żał się świt.


Wstała. A jed­nak wysta­wił ją do wia­tru! Przez cały czas się nią bawił,
skła­dał obiet­nice, któ­rych nie zamie­rzał dotrzy­mać. W oczach Keren
poja­wiły się łzy wście­kło­ści i zawodu. Nie przej­mu­jąc się hała­sem,
odwró­ciła się, by wejść do wozu, ale kiedy dotknęła dło­nią klamki,
zauwa­żyła wysoką postać podą­ża­jącą śpiesz­nie przez pole.


Mark biegł cięż­kim truch­tem w stronę Keren. Stała nie­ru­chomo, aż dotarł
do niej i zatrzy­mał się, łapiąc oddech, oparty o wóz.


– Keren…


– Gdzie byłeś?! – spy­tała z wście­kło­ścią. – Cze­ka­łam całą noc! Całą noc,
rozu­miesz?! Gdzie byłeś?!


Spoj­rzał na okno wozu.


– Masz swoje ubra­nia? Chodź!


Mówił tak dziw­nym tonem, bez typo­wego dla niego uni­że­nia, że bez
sprze­ciwu ruszyła za nim przez pole. Szedł nor­mal­nie, cho­ciaż nieco
sztywno, jakby nie mógł się pochy­lić. Dotarli do polnej drogi.


Przy kościele Keren spy­tała gniew­nie:


– Gdzie byłeś, Mark?! Prze­mar­z­łam do szpiku kości! Cze­ka­łam całą noc!


Obró­cił głowę w jej stronę.


– Co mówisz?


– Co się z tobą dzieje? – powtó­rzyła. – Dla­czego się spóź­ni­łeś?


– Późno wyru­szy­łem, Keren. Późno. Nie­ła­two zbu­do­wać dom… W końcu…
Musie­li­śmy zro­bić ostat­nie rze­czy… Wyru­szy­łem dopiero o dzie­sią­tej.
Myśla­łem, że nad­ro­bię stra­cony czas, jak będę biegł… Ale pomy­li­łem
drogi, Keren. Skrę­ci­łem w złą stronę… Pobie­głem gościń­cem dla
dyli­żan­sów, zamiast skrę­cić w stronę St Den­nis… Bie­głem wiele
kilo­me­trów… Wła­śnie dla­tego zasze­dłem cię od tyłu… Mój Boże, już
myśla­łem, że nie zdążę!


Mówił bar­dzo powoli i wresz­cie zauwa­żyła, że jest śmier­tel­nie zmę­czony.
Ledwo trzy­mał się na nogach. Zasko­cze­nie i roz­cza­ro­wa­nie spra­wiło, że
zaczęła na niego krzy­czeć, jed­nak zawsze impo­no­wała jej siła Marka.
Tro­chę ją zawiódł, ale dotarł na miej­sce. Była to naj­waż­niej­sza chwila
jego życia i dał z sie­bie wszystko.


Szli w mil­cze­niu, aż wstał dzień, a rześki wiatr wie­jący od strony morza
zda­wał się przy­wra­cać Mar­kowi siły. Powoli docho­dził do sie­bie. Keren
zacho­wała kilka plac­ków z wczo­raj­szej kola­cji, więc posili się nimi na
pobo­czu drogi. Zanim dotarli do St Michael, Mark był w lep­szej for­mie
niż Keren.


Zatrzy­mali się w zajeź­dzie koło roga­tek, zje­dli śnia­da­nie i odpo­częli.
Widok brzę­czą­cej sakiewki Marka wpra­wił Keren w dobry humor i kiedy znów
wyru­szyli w drogę, wzięła go pod rękę. Zostało do przej­ścia tylko
kil­ka­na­ście kilo­me­trów. Powinni dotrzeć na miej­sce przed połu­dniem. Była
bar­dzo pod­eks­cy­to­wana, bo lubiła doświad­czać nowego. Cho­ciaż nawet w naj­czar­niej­szych snach nie przy­śniło jej się, że może poślu­bić gór­nika.
Mimo to było w tym wszyst­kim coś roman­tycz­nego: ucieczka z trupy
aktor­skiej, uro­czy­sta przy­sięga w kościele, nowy dom zbu­do­wany
spe­cjal­nie dla niej, dla nich. Histo­ria jak z bajki, jed­nego z dra­ma­tów,
w któ­rych wystę­po­wała.
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